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Ochrona lokatorów-utrzymana
Poprawki Senatu zostały przyjęte przez Sejm

W arszawa 13. 1. (Sir..) W śród wielkiego na­
prężenia toczyła się dziś w Sejmie dyskusja 
nad popraw kam i Senatu do ustaw y o zmianie 
ochrony lokatorów . Jak  wiadomo, popraw ki te 
zmierzały do utrzym ania w mocy ochrony lo­
katorów  i zm niejszenia zakresu eksm isji. W 
kuluarach sejm owych odbywała się m obili­
zacja sił.

Dyskusja miała p rzo leg  namiętny.
Galeria była przepełniona. Przemawiało kil* 
kunastu  mówców za i przeciwko projektowi. 
W śród mówców, k tó rz r przemawiali za po­
praw kam i Sen«tu, n a  uwagę z„. ruguje prze­
mówienie posła W ójtowicza, który oświadczył. 
,.e w „Kurierze W arszaw skim " ukazała się no­
tatka, ż* właściciele domOw m obilizuję siły, 
i że rzekomo M inisterstwo Sprawiedliwości ich 
zapewniło, źe nie potrzeba ani Sejmu ani k o ­
misji prawniczej, gdyż spraw a jest załatwio­
na. Do jak iej ro li w m niem aniu kamieniczni-

ków schodzi dziś Sejm — pyta mówca. W  od­
powiedzi w iceminister Chełmoński zapewnia, 
źe nie było takiej delegacji i nie było takiego 
zapewnienia.

O godzinie 7 wieczór dochodzi do ostatecz­
nego momentu, a mianowicie do głosowania. 
Na sali jest przeszło 150 posłów. Gdy przew od­
niczący wicemarszałek Podoski zapowiada 
głosowanie, na sali szmer.

Głosowanie odbywa się przez 
drzwi.

Pierv f y raz po długiej przerwie, od czasu 
głosowania nad ustaw ą o uboju rytualnym , 
znowu zaświeciły lam pki: lam pki tak i lampki 
nie. Kto był za poprawkam i Senatu, głosował 
przez drzwi: nie, kto był przeciwko popraw ­
kom Senatu, głosował przez drzwi: tak. Otwo­
rzył pochód; nie poseł Sommerstein. Za nim 
wkroczył poseł Żeligowski obok p. Miedziń-

skiego i w ten sposób spotkali się dw aj antago­
niści z kom isji wojskowej. W  pochodzie zna­
lazł się wicemarszałek Schaetzel, a  obok po­
słanka Pełczyńska. Okazało się, źe mobilizacja 
wypadła niespodziewanie, a mianowiciei

dla odrzucenia poprawek Senatu 
trzeba było 94 głosów, a tymcza­
sem za odrzuceniem opowiedziało 
się tylko 77 postów, przeciwko od­

rzuceniu 79.
W ynik glosowania, oznaczający aprobatę sta­
nowiska Senatu, izba przyjęła oklask?mi. W 
ten sposób rządowy projek* stopniowego znie­
sieniu ochrony lokatorów octatęcznie został po- 
grzebany.

Przez cały czas głosowania w łoży dla sena­
torów siedział senator Róg i sprawdzał głosu­
jących. Przez chwilę obecny Sejm robił w ra­
żenie prawdziwego parlam entu.

Francja w obliczu kryzysu 
gabinetowego?

Paryż 13.1. PAT. Zapowiadany na drugą po­
łowę stycznia kryzys gabinetowy, został jak  
się zdaje, przyspieszony. W  środę wieczorem 
i czwartek rano wytworzyła się niespodziewa­
nie atm osfera przesilenia. Po konferencjach z 
przedstawicielami związków zawodowych ro ­
zeszła się nagłe późnym wieczorem w kołach 
dziennikarskich wiadomość o nieoczekiwanej 
a długotrwałej naradzie pomiędzy premierem  
Chautemps a m inisterm  skarbu Bonnet, w k tó ­
rej wziął również udział przybyły w innych 
oprawach do prem iera przewodniczący izby 
deputowany H erriot. Jednocześnie późnym wie­
czorem odbyli oddzielną naradę m inistrow ie 
socjalistyczni. W ciągu nocy zawiadamiono 
członków gabinetu o z w ołaniu na godzinę 10 
> ano nagłego posiedzenia rady m inistrów, k tó ­
ra w tej chwili jes3cze trw a.

W kuluarach parlam entarnych nagłe zwo­
łanie rady m inistrów  potraktow ane zostało ja ­
ko oznaka zbliżającego się kryzysu gabineto­
wego. Z krążących w kołach parlam entarnych 
infoim acyj wynika, że ostatni poważny spadek

franka w notowaniach terminowych wytw o­
rzył dla m inistra finansów  niezw jkle trudną 
sytuację tak, że na wczorajszej konferencji 
z premierem min. Bonnet oświadczyć m iał ka­
tegorycznie, że w atmosferze konfliktów  społe- 
łecznych nie może wykonywać skutecznie swe­
go zadania.

Koła socjalistyczne 1 komunistyczne w ystą­
piły jednocześnie z gwałtownym arakiem prze­

ciw sferom  finansowym  i bankowym, oskar­
żając je o to, że pragnąc poprzeć stanowisko 
związku przemysłowców francuskich w kon­
ferencjach zwołanych przez rząd, rozpętały 

wielką spekulację, uderzającą we franka.
W  kuluarach parlam entarnych od samego 

rana panuje dziś niezwykłe ożywienie, przy 
czym zaznaczyć należy, źe deputowani z kół 
prawicowych zapowiadają już na dziś krótko­
trw ały  kryzys gabinetowy, w którego wynikli 
powstałby nowy rząd fron tu  ludowego z nie­
wielkim rozszerzeniem na prawo. W rozmo­
wach wymieniane są nazwiska ew entualnych 
kandydatów  na prem iera przybzłego gabinetu, 
przy czym wysuwa się głównie osobę b. pre­
m iera Sarraut.

Spłonął gmach inspektoratu 
armii japońskiej

Garnitury narciarskie
I koszulki, swetry, wiatrówki w dużym wyborze 

iii j lJ .lS Z  KIAOHT, Kraków.tatradi i 5
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Tokio, 13. 1. PAT. Ubiegłej nocy pożar zni­
szczył gmach inspektoratu generalnego armii. 
Najuważniejsze dokum enty zostały uratow ane. 
Przyczyny wypadku są nieznane.

Aresztowanie trzech postów
Tokio, 13. 1. PAT. W ładze bezpieczeństwa 

aresztowały trzech posłów izby reprezentantów, 
członków ugrupow ania proletariackiego, Are­
sztowanie to, stojące w ścisłym związku z a- 
resztow aniam i dokonanym i w grudniu ub. r., 
nastąpiło  na skutek prokom unistycznyrh sym-

patyj tycji posłów.
Równocześnie szereg orgfahizacyj p o c i ą ł  re­

zolucje wymierzone przeciwko skrajnym  ru ­
chom socjalnym. Zarząd i rada m iasta w To­
kio postanow iły nie uznawać w swym łonie u- 
grupow ań proletariackich. Komitet wykonaw­
czy związku robotników transportow ych u- 
cliwaJił wykluczenie z organizacji przeszło 30 
członków aresztowanych w  gruaniu  ub. r. J a ­
pońska rada związków zawodowych 'wypowie­
działa się kategorycznie za wydaniem  zakazu 
strajków , postanaw iając równocześnie współ­
pracować z narodow ą unią robotnikowi popie­
ra jącą rząd ks. Konoye,
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» B I A Ł A  K S I Ę G A "
Jrajważmejreym niewątpliwie wydarzeniem 

osta ta lrh  kilku tygodni w zasięgu cgólno-źy- 
donrbkim jest nowa Biała Księga rządu brytyj­
skiego. Ogłoszenie jej miało na celu położenie 
kresu szerzonym — zwłaszcza ze strony arab­
skiej — pogłoskom o zapadłej rzekomo osta­
tecznej decyzji Anglii zaniechania planu stw o­
rzenia Państw a Żydowskiego, miało unaocznić 
św iatu i obil zainteresowanym narodom, że 
władze m andatowe coś robią, badają i dążą do 
konkretnego rozwiązania problemu. N atural­
nie zwłoka w ogłoszeniu tej księgi i niektóre 
jej ustępy napotkały na reakcję to pesym isty­
czną, to optymistyczną ze strony społeczeństwa 
żydowskiego. Zarówno pesymiści, jak  i opty­
miści nie są bez racji, bowiem w rzeczywisto­
ści wszystko może być interpretow ane i tak i 
owak, a istotny senn księgi jest zależny od tego, 
czy w ostatniej chwili zwycięży chec zrealizo­
wania zdolnego do życia Państw a żydow skie­
go, czy też górę osiągną przeciwnicy Państw a 
i syjonizmu.

Największą uwagę skupiają na sobie i n a j­
więcej złej krw i wywołują dw i ustępy Białej 
Księgi: ten, który potępia zasadę przymusowe­
go przesiedlania Arabów i Żydów do swoich 
państw, i ten, który zalecą Komisji Ankietowej, 
by starała się unikąć projektow ania granic obu 
państw w ten sposób, żeby w części żydowskiej 
było zbyt dużo Arabów i vice versa.

Pesymiści z tego wysnuwają wniosek o nieu­
niknionym  dalszym kurczeniu granic pańjtw o- 
wo-żydoti skiego obszaru. Skoro — ich zda­
niem — należy unikać pozostawienia zbyt wiel­
kiej mniejszości arabskiej w Państw ie Żydow­
skim, a skoro z drugiej strony nie będzie mo­
żna tej mniejszości zmniejszyć drogą przym u­
sowej ewakuacji 1 wymiany, to  — twierdzą 
oni — jasna jest rzecz, że tylko niewielkie i 
oderwane nawzajem od siebie skraw ki teryto­
rium  palestyńskiego mogą wejść w skład Ży­
dowskiego Państw a, k tó re na dom iar będzie 
tworzyło szachownicę z ziemiami arabskimi.

Mam wrażenie, ż t  ten pesymizm jest przed­
wczesny. Przedews zystkim, to zalecenie Bia­
łej Księgi wyraźnie przesądza przyłączenie No­
wej Jerozolim y do Państw a Żydowskiego w 
sensie pozytywnym; po d ru g v  — K się |ą  nie 
definiuje pojęcia „zbyt duża ilość“, nie petry­
fikuje go żadną określoną norm ą procentową, 
pozostawiając to uznam u i rozsądkowi Komi­
sji i nie ograniczając jej nawet w tym wypad­
ku, gdj by uznała, że z pewnych względów 
mniejszość arabska w Państw ie Żydowskim 
ma dochodzić naw et do 49%. W reszcie zasada, 
że należy unikać przymusowego przesiedlania 
oznacza, nie ty lko, że nie należy dawać Żydom 
obszarów, na których by mieszkali maiący być 
wysiedlonymi Arabowie, lecz i odwrotnie, że 
nie należy włączyć do Państw a Arabskiego ob­
szarów, zamieszkałych przez Żydów.

Jeżeli się dobrze wczytać w odnośne ustępy 
Białej Księgi, to należy przyjść do przekonania, 
że Komisji Ankietowej nie narzucono żadnych 
ograniczeń, a jedynie zalecono jej, by p r/y  wy­
daw ania opinii kierow ała się innym i kry teria­
mi, niż Komis, i PeePa. Mianowicie Peel oparł 
swój projekt podziału na przesłance ekonomi­
cznej, i. anu posiadania, Biała Księga natom iast 
zaleca oparcie się na przesłance demograficz­
nej, ilości zaludnienia. Z tych dwóch przesła­
nek Ula nas niewątpliwie jest dogodniejszą 
właśnie druga. Przesłanka stanu posiadanie 
prowadzi do tego, że granice każdego Państwa 
mają być przystosowane do obiektów, znajdu­
jących się w posladan.u danej narodowości. 
Ponieważ obiekty żydowskie są skupione na 
kilku niewielkich i nie połączonych z sobą ob- 
fczarai h  terytorialnych, natom iast reszta jest w 
posiadaniu Arabów, należało by albo wydzie­
lić Państw u Żydowskiemu kilka m ałych kom ­
pleksów terytorialnych, rozrzuconych w sza­
chownicy, albo skrzyw dzić Arabów, wtłaczając 
do Państw a Żydowskiego wielkie obszary go­
spodarcze, będące ich własnością. Do tego do­
chodzi trudność w przyłączeniu do Państw a Ży­
dowskiego stacji Rutenberga i koncesji Nowo- 
mlejskiego, będących niewątpliwie obiektami 
żj dowskiego stanu posiadania, ale oddzielony­

m i od reszty terytorium  żydowskiego znaczny­
mi obszarami czysto arabskimi.

Przesłanka demograficzna te trudności u ju - 
wa, względnie może usunąć. Ponieważ Żydzi 
są skupieni na drobnych obszarach geograficz­
nych, ale bardzo gęsto zamieszkałych, zaś A ra­
bowie m ieszkają na wielkich, lecz rzadko za­
ludnionych terytoriach sąsiednich lub nawet 
otaczających ze wszystkich stron żydowskie 
skupiska, zatem przy zasadzie demograficznej 
mogą te wielkie obszary być wtłoczone śmiało 
do Państw a Żydowskiego, bowiem zamieszkała 
na nicn ludność arabska nie będzie stanowiła 
zbyt wielkiej liczby w stosunku do luduości 
żydowskiej, skupionej po m iastach i żydow­
skich obszarach wiejskich. Dzięki temu będzie 
można uniknąć szachownicy i połączyć po­
szczególne czysto czy przeważnie żydowskie te­
ry toria naw et czysto arabskim i przesmykami, 
a być może dociągnąć je  i do Naharaim (Tel- 
Or) i do Morza Martwego. W ten sposób mo­
żna osiągnąć granice czersze, niż dawał p ro ­
jek t Peel‘a i gospodarczo be/ porów nania bar­
dziej wartościowe. N aturalnie — są to wszyst­
ko tylko możliwości, ale zalecenia Białej Księ­
gi nie tylko ich nie uniemożliwiają, lecz prze­
ciwnie, dają pewne przesłanki umożliwiające 
to przy odpowiedniej konjunkturze i przy do­
brych chęciach rządu mandatowego.

A więc może być na zasadzie demograficznej 
utworzone dość obszerne Państwo Żydowskie 
z dużą mniejszością arabską (bo co to znaczy 
„zbyt dużo“?). Tę dużą mniejszość można na­
stępnie zredukować bez przymusowego pr/esie 
diania, a za pomocą zwiększonej im igracji ży­
dowskiej, k tóra stosunek procentowy będzie 
stopniowo coraz bardziej przeważała na naszą 
korzyść. Ale — powiedzą nam — gdzie się bę­
dą osiedlali ci now i przybysze, jeżeli olbrzymie 
połacie ziemi będą skoncentrowane w rękach 
arabskich, a przymusowego pszesi dlania trze­
ba będzie unikać? Na to jest bardzo prosta od­
powiedź: podniesienie wśród Arabów kultury  
rolnej, spowodowanie ich do przejścia do go­
spodarki intensywnej umożliwi przeprowadze­
nie reform y rolnej, przy której wszelkie zby­
teczne i nieuprawne grunta zostaną wykupio­
ne przymusowo za sprawiedliwą, — a nie po 
lichw iarsku wyśrubow aną — cenę, i w pierw­
szej linii będą oddawane do uprawy nowym 
kolonistom żydowskim. W ten sposób zm niej­
szy się ilość zamieszkałych w Państw ie Żydow­
skim Arabów (procentowo, a nie absolutnie) 
bez ich przesiedlania, stworzy się dla koloni­
zacji żydowskiej nowe warsztaty pracy, a in 
tensyfikacja kultury  rolnej i podniesienie po­
ziomu gospodarczego kra ju  odbije się dodat­
nio na stanie gospodarczym Arabów pozosta­
łych w Państwie Żydowskim, mimo zmniejszę-
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Pensjonaty:

„hnassezia" w  Zakopanem  
„uu p.an d w  Szczyrku 
„op ieka1* w  ffóoce 
„k.W ie ra " w  Kiyiucy

nia w droaze reform y obszaru posiadanych 
1 przez nich gruntów. Natomiast nie można ob- 
myśleć środków, ażeby obszary zamieszka­
łe przez Żydów i włączone do Państw a Arab­
skiego, mogły być doprowadzone do zm niej­
szenia się oanetka ilości żydowskiej bez ucis- 

, kania się do przymusowego przesiedlenia Ży-
1 dów, bowiem ze względu na wyższy poziom 
gospodarczy i intensyfikację bardziej gęsto za­
mieszkałych osiedli żydowskich nie może być 
mowy w stosunku do Żydów o korzystnych 
dla nich zarządzeniach gospodarczych, analo­
gicznych do wyżej przytoczonych, ani też nie 
może być mowy o im igracji arabskiej do ob­
szarów araoskich. Stąd więc wynika, że przy 
konsekwentnym  oparciu się na zasadzie demo­
graficznej, mogą być włączone tylko ooszary 
arabskie do Państw a Żydowskiego, leca nie od­
wrotnie.

Na uralnie, przy takim  zastosowaniu pra? 
ktyce zaleceń Białej Księgi potrzebne są dw u 
czynniki gospodarcze: dopuszczenie już teraz 
wielkiej alii, ażeby zanim jeszcze podział zo­
stanie przeprowadzony, ludność żydowska 
wzrosła już jak  najwięcej i utworzenie fundu­
szów, niezbędnych do wykupu ziem arabskich 
przy wprowadzeniu reform y rolnej. Ten drugi 
czynnik zali żny jest od nas samych. Pierw­
szy — zależy od władzy m andatowej. Jeśli wła­
dza ta  usunie już teraz restrykcje em igracyj­
ne — będzie to dowodem, że właśnie taa  rozu­
m iała Białą Księgę, jak  my ją  interpretujem y. 
Ale jeśli nawet tego nie uczyni — zalaniem  
naszej Egzekutywy będzie starać się o przy­
jęcie tej interpretacji przez Komisję Ankieto­
wą i rząd brytyjski.

Nowy wpadunek „Ikaca"
Bielsko, 13. 1. (R) „I. K. C.“, który szczyci 

się „bezstronnym  i rzeczowym** inform ow a­
niem swych czytelników, wsypał się nowym 
kawałem. W  numerze w torkowym  ukazała się 
w tym  piśmie wiadomość z Bielska o „zama­
chu" na sędziego Sądu Grodzkiego w Białej, p. 
Leonarda Dyrcza. „Ikac*' inform uje szybko, to 
też od razu dowiedział się, że zamacha doko­
nali dwaj „żydzi-zuchwalcy“, którzy rzucili się 
na sędziego i pobili go do krwi tak, że dopiero 
przechodzący oficerowie w yratow ali go z opre­
sji. W  świetle prawdy, która szybko wyszła na 
jaw , okazało się, iż „Kurierek** sfałszował za­
równo sam  przebieg incydentu, jak  i... m etryki 
sprawców. Bo było tak: ulicą Piłsudskiego w 
Bielsku przechodził nad ianem  sędzia p. Dyrcz 
w towarzystwie dwóch pań. Na tej samej ulicy 
znaleźli się o tej porze F . Gartncr, kuśnierz zam. 
w Aleksandrowicach i Bolesław Schuhu-acher, 
ekspedient firm y Strzałkow iki w Bielsku, któ­

rzy w racając z libacji w podchmielonym sta­
nie zaczęli obrażać panie, będące w  towarzy­
stwie sędziego. Gdy ten w ystąpił w  ich obro­
nie, zaczęli go „wstawieni** goście okładać ku­
łakam i po głowie. A więc jedna ze zwyczajnych 
zaczepek, które dość często spotykają spóźnio­
nych przechodniów ze strony pijaków na uli­
cach miast. „lkac“ jednan zrobił nie tylko z 
igły widły, ale z Bolesława Schuhmachera, a- 
ryjczyka „czystej k rw i“... Żyda. Rzecz jasną, 
że Schuhm acher jest zrozpaczony i nie przej­
m uje się lak tym, iż wmieszany jest w niem iłą 
dla niego sprawę, jak  faktem, że wbrew jego 
woli przeobrażono go w „żyda-zuchwalca*1. A 
„Ikac?“ On się chyba najm niej przejmuje, na­
warzył piwa i — koniec. K-amstwo o zamachu 
żydowskim na sędziego szyte było zbyt gruby­
mi nićmi, żeby się na  .lim nie poznano. To też 
tym  razem  nie „chyciło**.
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Konflikt.kpmisli wojskowej Sejmu
G e n .  Żeligowski nie chce zrezygnować ze stanowiska 

przewodniczącego komisji
W arszawa, i3. 1. (S in). Dziś przed p lenar­

nym posiedzeniem Sejmu odbyło się posiedze­
nie kom isji Wojskowej Sejmu. Przed porząd­
kiem dziennym wiceprzewodniczący kom isji 
wicemarszałek Sch&tzel udzielił głosu posłowi 
Thunowi, który złożył następujący wniosek:

Na podstawie art. 86 regulam inu Sejmu sta­
wiam wniosek nagły, aby w związku z listem 
wystosowanym  . , . ,  p. generała Żeligowskie • 
go przez 16 członków kom isji wojskowej oraz 
a oświadczeniem p. generała Żeligowskiego na 
plenom  Sejm u w dn ia  2 grudnia ub. roku po- 
rząaek dzienny dzisiejszego posiedzenia uzu­
pełniony został przez wstawienie do niego jako 
punktu pierwszego: usi ąpienie przewodniczą­
cego kom isji wojskowej.

W iceprzewodniczący poddaje pod głosowa­
nie ten wniosek, k tóry  uzyskuje większość. W i­
cemarszałek Sch&tzel odczytuje następnie list 
generała Żeligowskiego, skierow any do niego, 
jako  wiceprzewodniczącego kom isji w ojsko- 1 
wej:

Co mówi gen. Żeligowski:
Szanowny Pan<e M arszałku I Na terenie ko­

misji wojskowej powstały dwie sp raw y: pierw ­
sza, to rządowy projekt ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym. Ta spraw a jako  doty­
cząca w ojska m usi być natychm iast załatwio­
na. Przesyłam  przeto projekt ustawy 1 proszę 
pana o zwołanie komisji. Druga spraw a doty­
czy mego przemówienia na plenum  Sejmu 2 
grudnia. Otrzymałem od kilkunastu  pogłów, 
członków komisji, pismo, ie  wobec różnicy po­
glądów, jak ie  się ujaw niły między nim i a m ną 
na rolę wodza naczelnego w Państwie, nie u- 
ważają za możliwe dla siebie współpracować 
ze mną jako  przewodniczącym kom isji w oj­
skowej. Dla uniknięcia wszelkich niejasności

i?

przypominam, że treścią mego przemówienia 
w dniu 2 grudnia było nie omówienie roli n a ­
czelnej władzy wojskowej w państwie, lecz pod 
danie krytyce i wyciągnięcie tych taktów , k tó ­
re świadczą o szukaniu dla ustro ju  państw a ja ­
kichś nowych dróg zamiast ścisłego przestrze­
gania Konstytucji. Z tego właśnie założenia wy­
chodząc, stwierdziłem wówczas, że wydany 
przez prezesa Rady M inistrów okólnik, uwa­
żam za krok błędny, gdyż wprowadza on dua­
lizm władzy państwowej, a podporządkowanie 
się generalnem u inspektorowi sił zbrojnych 
przekłada konstytucyjną odpowiedzialność pre­
m iera na wodza naczelnego. Mówiłem także, że 
tworzenie OZN na terenie parlam entu uważam 
za sprawę godzącą w niezależność działalności 
poselskiej, a co do roli naczelnego w oaza w pań 
stwie powiedziałem: „Oczywiście nie m a dzie­
dziny najm niejszej, nie ma resortu, do którego 
by wódz naczelny nie miał wglądu największe­
go. P ierw si protestowalibyśmy, gdyby nasza 
konsty tucja w czymkolwiek uwłaczała roli na - 
czelnego wodza. — List panów posłów, jak  są­
dzę, m iał na  myśli żądanie, ażebym złożył m an­
dat prezesa kom isji wojskowej. Tego uczynić 
nie mogę i nie tylko dlatego, że dziś w całej 
rozciągłości podtrzym uję poglądy wypowie­
dziane 2 grudnia, ale także i dlatego, że tym 
przyznałbym rację autorom  pism a oraz usank­
cjonowałbym obyczaj krępow ania ro li posła w 
wypełnianiu swoich obowiązków. Proszę przeto 
Pana M arszałka o podanie tego listu  do wiado­
mości kom .sji wojskowej.

Podpisany generał Lucjan Żeligowski.

Większość komisji żąda 
ustąpienia

Prosi o głos poseł Thun, k tóry  odczytuje

następujące oświadczenie:
W  im ieniu 16 posłów, członków kom isji w oj­

skowej, którzy wystosowali list do p. generała 
Żeligowskiego jako przewodniczącego kom isji 
wojskowej, oświadczam, co następuje: Treść 
listu, k tóry  był wyrazem naszego najisto tn iej­
szego przekonania podtrzym ujem y w całej roz­
ciągłości. Z p. generałem Żeligowskim jako 
przewodniczącym kom isji wojskowej współ­
pracować nie możemy i nie będziemy. Wobec 
tego tak tu  stawiam  wniosek, aby p. wiceprze­
wodniczący dzisiejsze posiedzenie odroczył, a 
n a  posiedzenie następne postawił jako  punkt 
pierwszy sprawę wyboru nowego przewodni­
czącego. Jednocześnie oświadczam, że od roku 
1928 zaistniał w izbach obyczaj, że spraw a sił 
zbrojnych i ich zwierzchnictwa nie była nigdy 
przedmiotem dyskusji plenarnej, a w konsek­
wencji prasowej i publicznej. Ten dobry oby­
czaj chcemy podtrzymać w dalszym ciągu i ża­
dnej dyskusji n a  te tem aty nie podejmiemy.

Wiceprzewodniczący poddaje ten wniosek 
pod głosowanie. Uzyskuje on węktóoSe, Prosi 
o głos poseł Forela, k tóry  składa nabtępujące 
oświadczenie: W  prasie ukazaia się wiadomość 
jakobym  wraz z innym i członkami sejmowej 
kom isji wojskowej podpisał deklarację do 
przewodniczącego tejże kom isji posła generała 
Żeligowskiego. Chociaż przekonany jestem, że 
nie był to kom unikat oficjalny, stwierdzam dla 
porządku, że wspomnianej deklaracji nie pod­
pisywałem.

W obec wyczerpania porządku dziennego zgo­
dnie z wnioskiem posła T huna wiceprzewodni­
czący zamyka posiedzenie.

— < y .

Metody endecji litewskiej
Królewiec, 13. 1. PAT. Jak  donoszą z Ko­

wna, w Rosienicach podczas zabawy, urządzo­
nej przez tam tejszą organizację polską, niezna­
ni sprawcy wrzucili do sali bombę, napełnioną 
gazem łzawiącym. Po wywietrzeniu sali zaba­
wa c Jbyła się bez przeszkód do końca.

Parlament sowiecki przy pracy
Moskwa, 13. 1. PAT. Na dzisiejszym posie­

dzeniu rady związku wybrano stałą komisję 
ustawodawczą w składzie 10 członków z depur 
towanym  Jewtuszenko, jako przewodniczącym. 
W  skład kom isji weszli m. in. Kaganowicz i 
Szołochow.

Następnie wybrano kom isję budżetową w 
składzie 13 członków z przewodniczącym Si- 
dorowem, przewodniczącym moskiewskiej ra ­
dy m iejskiej.

Na wniosek dep. Berii sekretarza centralne­
go kom itetu partii Gruzji wybrano komisję 
spr. zagr. w składzie 11 członków z przewodni­
czącym Zdanowem. W skład kom isji weszli ni. 
in. Chruszczów', Mecheiis, Berie oraz Manuil- 
skij, członek kom itetu wykonawczego Komin- 
ternu, prezydium  kom internu, sekretriatu  ko- 
m internu i zastępca Dymitrowa.

W szystkie w nioski przyjęto jednom yślnie 
przez aklam ację.

Samobójstwo młodego żyda
Katowice, 13. 1. (K) W czoraj wieczorem 

zgłoszono na policji w Katowicach, że w real­
ności przy ul. 3 M aja 19 popełnił samobójstwo 
jak iś młody człowiek, k tóry  wyskoczył z okna 
4 piętra. Samobójca jest Żydem, liczy łat oko­
ło 25, szatyn w okularach, ubrany  w ciemny 
płaszcz, spodnie prążkowane, m arynarka simie 
zniszczona. P rzy  zabitym  znaleziono chustecz-

Rząd francuski przeciw 
kontroli rynka walutowego

Paryż 13. 1. PAT. Po posiedzeniu rady ga­
binetowej, które zakończyło się o godz. 13.40, 
rozdano prasie następujący kom unikat:

P rem ier Chautęmps i m inister Bonnoi powia­
domili radę o sytuacji politycznej i finansowej 
oraz o poważnych reperkusjach tej sytuacji 
na rynku walutowym. Rada jednom yślnie wy­
raziła swą wolę energicznej obrony sytuacji 
finansowej i w aluty narodowej. Dla pozyska­
nia do tej akcji parlam entu i całego k raju , po­
stanowiono, że prem ier Chautęmps złoży dziś 
z trybuny parlam enlarnej deklarację należną 
narodowi.

Paryż 13. 1. PAT. Po powrocie z posiedzenia 
rady m inistrów , m inister finansów? Bonnet 
złożył przedstawicielom prasy nast. oświadcze­
nie: Rząd sprzeciwił się jednom yślnie wszel­
kiego rodzaju projektom  kontroli rynku w alu­
towego i uznał, że utrzym anie równowagi bu­
dżetowej jest bardziej niż kiedykolwiek ko­
nieczne. P rem ier Chautęm ps stwierdzi to  z 
trybuny parlam entarnej i zarazem zamanife­
stuje swą wolę przeciw staw ienia się wszel­
kim  próbom  m ącenia spokoju publiczenego 1 
naruszanie obowiązujących ustaw.

Sytuacja finansowa Francji
Paryż, 13. 1. PAT. Niepokojąca sytuacja 

na odcinku socjalnym we Francji, ujWunie 
odbija się na giełdzie paryskiej, a przecie­

kę z monogram em  E. B. Dokumentów, któreby 
stwierdziły dokładną identyczność denata oraz 
jakichkolw iek innych zapisków nie znaleziono.

wszystkim w notowaniach franka, któty 
— pomimo energiczniej interwencji francu­
skiego funduszu wyrównawczego — przeja­
wia poważną tendencję zniżkową. Odbija sic 
to szczególnie w notowaniach terminowych, 
wyrażając się w zwyżce deportów na Lon­
dyn i Nowy Jork. W dniu 1J hic. notowano 
w Paryżu funt mig. z reportem l-miesięoz- 
nym w wysokości 5.50, 3-miesiecznym zaś — 
w wysokości 9.0C- Tak wysokie reporty po- 
ważnne utruidmają tranzakcje terminowe. In­
nym skutkiem pogorszenia się w?amoków 
jest ponowna ucieczka kapitałów i złota z 
Francji. Fundusz waiułowy jest jednak za­
opatrzony w złoto Ło też ns razie wywóż 
kruszcu z Francji nie zostanie uwhloc/rio- 
ny w bilansie banku Fraiirj'.
Co mówi City

Londyn, 13. 1. PAT. Ciity Londyńska Jest 
poważnie zainteresowana ■wydarzeniami wa 
Francji oraz sytuacją 1 ranka- Sytuacja ta w 
ciągu dnia 12 bm. pogorszyła się nardzo p o ­
ważnie. gdy deporty wzrosły: 1-miesięczny 
z 3.75 do 7.50, 3-miesięczny zaś z 7 do 10.50, 
mimo ogłoszenia pomyślnego zjawiska, że W 
grudniu wpływy z podatków we Francji by­
ły wyższe od preliminowanych. Sytuacja fi* 
namsowo-walutowa Francji uważana jest 
w Londynie za poważną. Wyrażane są oba­
wy, że socjalistyczni ministrowie w rządzie 
Chautempsa będą dążyli do wprowadzenia 
ograniczeń dewizowych. Opor ministra Lon- 
neta mógłby spowodować przesilenie gabine­
tow e.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Tak było, a co będzie?

O ile w pierwszych dniach po zmianie na  
stanow isku szefa Ozonu, prasa dość swobod­
nie omawiała ten fakt, to  obecnie już można
zauważyć pewną powściągliwość w ocenie zja­
wiam Jest rzeczą naturalną, że ta powściągli­
wość nie jest przypadkowa. Pism a za wiele wi­
docznie powiedziały i obecnie milczą albo... 
świecą białymi plamami. — „K urier Polski", 
omawiając zmiai ę w Ozonie pisze o przeszłości 
tego ugrupowania w ten sposób:

Nairouziny 0. Z. N. przypadły już w ino- 
menaie, kiedy słuszne do iiiediawiaa powiedze­
nia o „amtykwanhisench przeszłości‘‘ i o de-

J d e -a lnz
BKIYTKWKĄ
TOLEDO

Najcieńsze ostem świata

kompazycjd apoteu&cńslwa straciły bardzo wie­
le na a HmaJnioścd. Antykwarkme zdążyli się 
odświeżyć 1 znaleźć sporo wy snaiwców.

W pewnym stopniu antykwardaszem okazał 
*tę sam 0. Z. N, wystąpiwszy z niedoa losowa­
nym do aktualni j sytuacji arsenałem zamie­
rzeń. Arsenał len mógł dać dobre wynik* je­
szcze rok wcześniej. Na tle ówczesnego ukła­
du sil można było sobie wyobrazić O. Z. N, 
przechodzący nad głowami partyj politycz­
nych i organizuj cy bez większej reszty cale 
spoleczer^wo w dobrowolnym trybie. Jed­
nostka nietaorgaziizowaina i wyczuwająca nie­
bezpieczeństwo chaosu odruchowo szuka des­
ki ratunku i nie trzeba pn/ymusu, aby się jej 
chwyciła Gdy desek znalazło się dużo i gdy 
rychło przybrały one postać wc.de solidnych 
fregat partyjnych^ marzenia o dobrowolnym 
integralnym zjed ioczerdu okazać się musiały 
nierealne.

Na pytanie zaś: „co będzie?" nie wypowiada 
organ sfer przemysłowych żadnych przepowie­
dni, lecz tylko życzenia ujęte następująco:

Jeżeli nie można wszystkiego osiągnąć, trze 
ha zadowolić się częścią. 'Wydaje nam się, że 
niechęc do zejścia z mnnopartyjnych kotur­
nów do roli umiarkowanego centa um była głó­
wnym błędem działalności 0, Z. N. na tere­
nie starszego społeczeństwa.

Instrument raonopar tyjnych aspiracyj do­
stosowany byl do działania w chaosie. Za­
miast zmodernizować ten instrument zaczęto 
szukać terenu, na którym dałoby się go zasto­
sować. Tym chaosem — dziedziną niezorgani- 
sowaną polity cznie — była młodzież. Wyniki, 
o iągaine w tej dziedzinie, są wysoce opłaka­
ne. Sądzimy, że już dziś na podstawie krót­
kich doświadczeń można powiedzieć, że wpno 
wadzaiiie polityki do życia młodzieży nie pod 
nosi jej moralnie ani intelektualnie, lecz ją 
obniża i wykoleja.

Ponieważ ten proces jest w dąż w toku. za­
wrócenie z tej drogi wydaje nam się najważ­
niejszym problematem wobec którego staje 
nowe kierownictwo OZN.

Drugim problematem jest zwrócenie się fron 
tem do starszego społeczeństwa: przez zej­
ście z monopaa-tyjnych ko»»Łiu*>w na grunt 
umiarkowanej, wynikającej z założeń ideolo­
gicznych O. Z. N. działalności centrowej. 0. 
Z. N. stać się może doniosłą zaporą dla rady­
kalnych, jakiegokolwiek autoramentu, prą­
dów', napięć i wyładowań, oraz tak koniecz­
ną ostoją społecznego pokoju, zgody i pracy.

Jeśli chodzi o odcinek młodzieży to sytuacja 
jest poniekąd osobliwa. Zwraca uwagę fakt, 
że apel Związku Młodej Polski nie w spomina 
ani słowem o nowym szefie Ozonu.

Prznciw szantażowi i terrorowi
Na m arginesie listu b. rektora Kulczyńskiego

pisze „Nowy Głos":
Prof. Kulczyński anii nie jest politykiem, ani 

liloeemitą. Dz.ialal w charakterze uczonego na 
stanowisku, symbolizującym najwyższą god­
ność naukową, wystąpił w obroinde wolnośd 
nauki i honoru świata profesorskiego. Nie

uległ politycznej presji, ustąpił poi i  polity­
kom uniwersyteckim, ratując n-aor nauki pol­
skiej.

Odszedł i sprarwa dla niego załatwiona. Ale 
Sprawa się ostała, przez Niego postawiona. 
Odrzedł, nie tchórzliwie, wycofując się wygo­
dnie w zac! za naukowej pracy, otulany w 
słodycz pensji na pierwszego, ale z zatrzaśnaę 
dem  drzwi. Ten wstrząs nie minie bez echa, 
choć by mu odpowiedziało tylko echu ^mia­
rodajnego"-. milczenia.

„Robotnik" ogłaszając pełny tekst listu  prof. 
Kulczyńskiego domaga się również, by wystą­
pienie to  nie minęło bez echa.

Jesteśmy zdania, że wystąpienie prof. Kul­
czyńskiego nie powinno minąć bez echa. Je. 
żel prof. Kulczyński pisze, że władze akade­
mickie są bezsilne wobec terroru, to on — zda­
niem naszym — tylko częściowo ma rację! 
Faktem jest, że wlaoze te łatwo ud, gają terro­
rowi, a tu i ówdzie nawet chętnie idą mu na
rękę. Tylko jednostki   coprawda liczne —
mają odwagę przeciwstawić się mu. Może wy­
stąpienie prof. Kulczyńskiego wywoła kcuiaoli- 
diację tych elementów nietyłko w biernym 
oporze, ale w czynnej walce z terrorem i a- 
narchią, podkopującymi fundamenty nauki i 
nauczania w Polsce?!

Ale bezsilność władz akac amidUch ma i dru­
gie źródło. J . *t nim stanowi ko Rządu. Pen 
Min. Oświecenia oświadczył publicznie, że jest 
przeciwny ghettiu ławkowemu. Jakże to może 
być, że jednocześnie toleruje terror i s-amtaż, 
uprawiany na uczelniach i nie staje w obro­
nie władz akademickich, walczących z tym 
terrorem0 Obojętność Rządu zniechęca i te 
elementy z pośród profesorów, które chcą 
podjąć walkę z terrorem, ale bez p» I arda  
Rządu ustąpić muszą. Niech nd\t się nie po­
woła na autonomię uczelni, gdyż walki z a- 
narobią i łobuzerstwem na u -elniach jest 
obowiązkiem władz i nie ma nic wspólnego z 
aubomonrą .wkładów naukowych, jako placó­
wek nauki i nauczania.

Charaktery styczno jest stanowisko prasy en­
deckiej. Endeckie pisma w stolicy milczą, a je ­
dynie pisemko endeckie we Lwowie „Słowo Na­
rodowe" stwierdza, że prof. Kulczyński „jątrzy 
i podburza". Oczywiście działa równocześnie 
na skutek „jakichś tajem nych dyrektyw". Gdy 
brak argumentów najwygodniej pisać o tajem ­

niczych dyrektywach, o masonerii wedie zna­
nej już śpiewki.

W kaźni plotek
„Wieczór Warszawski" zbiera akraętnie 

wszystkie plotki, jakie pojawiły się ostatnio na 
ter er ie Warszawy:

Tak się złożyło, ie  dzień 11 styczny był nie­
zwykle bogaty pod T.Tglę&em politycznej tre­
ści. Obiad dyplomatyczny na Zamku, ustąpie­
nie płk. Koca, nominacja gen. Suiwarczyńskie- 
go, znamienne wystąpienie „Młodej Polski" i 
wreszcie odrzucenie przez Sejm zmian Sena­
tu w ochronie lok a tor o w — to by już wys*; 
tarczyło do wypełnienia łamów cajbuidizicj 
żądnego sensacji pisma. A jednak w Wart.za 
wie wszystkiego mało. Plotka polityczna 
wsiadła wczoraj na „Pegaza", izy raczej na 
najnowocześniejszy samolot myśliwski i po­
szybowała y* sf erę domy-łów oo do dalszych 
je&oGoe zmian politycznych. Wystarczyła 
skromna wiadomość o przyjaździe do stolicy 
wojewody poznańskiego MuTurzrwskiegu. 
„Pk> oo przyjeżdżał p. łiaruazoiTsU V  — py­
tano tlę po kawiarniach i w ku’ua-ach acj- 
movych. Około południa mało znane dc. ty Jh- 
czas nazw' s lo y ojewody poznańskiego pow­
tarzane było x ust do ust. Pc południu jednak 
przyszła baussa na Innego wojewodę x za­
chodu, dra Grażyńsl logu. Stopniowo do każ; 
degc, x tych nazwi-A dołączano tane ł w ten 
spcsćb tworzono nowe kawiarniane „gabine­
ty". Rzecz znamienna, ze więcej, niż o min. 
Poniatowskim, mówiono o naczelnym dyrek­
torze lasów parsr.mtv.ych, p. Lorecje. Akcje 
gen. Tokarzewskiego tą w dalszym ciągu 
wysoko rotowt oe.

A obok plotek, kwitnie także poezja polity­
czna. Jedno z pism ogłasza na marginesie pe­
wnego ekspose w sprawie polityki zagranicz­
nej następujący dwuwiersz: „Płynie mowa,
płynie, Chwalą ją —  w Berlinie".

,Ćydowskau robota
„L K, C." pisze w „przeglądzie prasy"!

„Żydowski „Nasz Przegląd”, omawiająo 
zmianę na stanowisku szefa O. Z. N- w k o- 
r e s p o z d e n e j i  a W a r s z a w y  
pisze między J netr1"—

Dziwne pismo ten „Nasz Przegląd". Wycho­
dzi w Warszawie i zamieszcza —  ale tylko w 
wersji „Kurierka" —  k o r e s p o n d e n c j a  
z W a r s z a w y .  Typowa „żydowska" robota. 
A „I. K. C.“  nic na to? (453)

Wymiana not między Polsk? 
a Sowietami

W arszawa, 13. i ,  PAT. W  związku ze zna­
nymi incydentami kolejowymi na linii kolejo­
wej Zdołbunów—Szepetćwka i notą ambasady 
sowieckiej z dnia 3 grudnia ub. r. rząd polski, 
Jak wiadomo, polecił ambasadzie R. P. w Mo­
skwie udzielenie odpowiedzi kom isariatowi lu ­
dowemu spraw  zagranicznych.

Na notę polską wręczoną przez am basadora 
R. P. w Moskwie w dniu 24 grudnia ub. r. rząd 
sowiecki odpowiedział notą nową, złożoną w 
naszej ambasadzie w Moskwie, w której doma­
ga się ponownie zabezpieczenia pracz stronę 
polską norm alnej kom unikacji kolejowej na 
wspomnianym odcinku.

Ambasada polska w Moskwie otrzym ała po­
lecenie złożenia odpowiedzi pisemnej, kładą­
cej nacisk na konieczność unorm owania sto­
sunków kolejowo-granicznych ze strony so­
wieckiej w kierunku skrupulatnego wykony­

wania obowiązujących umów, co jes t Jedyną 
drogą prowadzącą do utrzym ania norm alnego 
współżycia sąsiedzkiego.

Min. Beck w Berlinie
Berlin, 13. 1. PAT. W drodze do Cłenetfy **• 

trzymał się min. Beck w Berlinie celem odno­
wienia kontaktu z osobistościami politycznym i 
Rzeszy. O godz. 11.30 udał się min. Beck na 
W ilheim str., gdzie odbył 134-godz. rozmowę z 
min. Neurathem. Przy rozmowie tej obecny był 
również am basador polski, Lipski, W  rozmo­
wie poruszony został całokształt aktualnych 
zagadnień międzynarodowych.

Mitescu w Genewie
Genewa, 13. l i  PAT. Dziś rano przybył tu z 

Białogrodu rum uński m inister spraw  zagra­
nicznych Micescu.

Fok! na Bałtyku
Karwia, 13. 1. PAT. Na wysokości Dębek na 

otwartym Bałtyku oraz pomiędzy Widowem a 
Karwią, jak również na wyt-ol•■ości cypla hel­
skiego rybacy zaobserwowali po raz oierwszy 
w b. r. grom adki lok, żerujących jak  się zdaje 
na łososiach, lub na innych gatunkach ryb. 
Pojaw ienie się lok  zazwyczaj świadczy, że na 
polskich wodach terytorialnych są w większej 
ilości łososie lub szproty. Zwierzęta te stano­

w ią też zapowiedź, że połowy łososi będą po­
myślne.

Odkrycie astronomiczne
j Nowy Jork , 13. 1. PAT Dr Struve, dyrektor

obserwatorium  astronomicznego przy Ul..wer- 
sytecie w Cnicago ogłasza, iż okrył olbrzymią 
gwiazdę 3 tysiące razy większą od słońca, któ- 

1 rą  nazwał „Epsilon Aurigare".
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Francja wobec wypadków rumuńskich
Tragiczna sytuacja żydów rumuńskich. —  Pierwsza żydowska emigrantka. —  Czy Francja 

otworzy wrota dla nowej emigracji żydowskiej? -  Bojkot poważną bronią przeciw Rumunii 
Rozmowa z postem Jeanfem Longuet, przewodniczącym francuskiej delegacji 

w komisji dla prawa azylu przy Lidze Narodów

JEAN LONCUET

PARYŻ, w  styczniu.
Przew rót dokonany w  R um unii i związana z 

nim  tragedia m iliona Żydów głęboko w strząs­
nęły opinią nubliczną we F rancji. O statnie wy­
darzenia polityczne w  Rum unii stanow ią n a j­
ważniejszy tem at publicystyki francuskiej, do­
starczając ju z  naw et m ateriału  do ru b ry k i p i­
kantnych zakulisow ych history jek , tak  łubia­
nych przez Francuzów...

Pierwsze em igrantka żydowska z R um unii 
przybyła już  do F rancji. P iękna pan i Lupescu- 
W olf, rozpoczęła em igrację jako  pierw sza ofia­
ra  nowej polityki rasistow skiej w  Rum unii. P i­
sma francuskie przyniosły jej portre t na  pierw  
szej stronie, w spom inając przy tym  czasy, gdy 
pani Lupescu przybyła przed iaty do F ran c ji 
na „wygnanie” , Reporterzy obiegli dworzec, ale 
pani Lupescu potrafiła  zręcznie przekraść się 
i zachować incognito.

Nawet prasa praw icow a m a żal do Rumunii, 
k tó ra przez tyle lat korzystała z funduszów 
„Ranąue de F rance”. P rzy  tym  pism a prawico­
we alarm ują o „groźbie nowej em igracji żydów 
skiej do F rancji.” Cała opinia dem okratyczna 
wzywa natom iast rząd i  delegację francuską 
przy Lidze Narodów do wszczęcia energicznej 
akcji w  obronie m iliona Żydów, których ..ffl- 
h re r” rum uński, Goga, zamierza w ygnać z k ra ­
ju  przy pomocy środków, przypom inających 
Kiszyniów. Głośnym echem odbił się szczegól­
nie płom ienny arty k u ł znanego przywódcy so­

cjalistycznego, posła Jean‘a Longuet, poświę­
cony tragedii Żydów rum uńskich, a zamiesz­
czony w  „Le Populaire” .

Jean  Longuet jest przewodniczącym francus­
kiej delegacji w  kom isji dla praw a azylu przy 
Lidze Narodów i

wielokrotnie występował ró­
wnież w obronie emigrantów 

żydowskich.
Jeśli dziesiątki tysięcy żydów  niem ieckich u- 
zyskało praw o pobytu we F rancji, m ają to w 
dużej mierze do zawdzięczenia osobistym  sta­
raniom  Jean‘a Longuet. Em igracja żydow ska w 
Paryżu m a w  nim  odważnego obrońcę. Za każ 
dym  razem, gdy reakcja rozpoczyna hecę prze­
ciw cudzoziemcom, Jean  Longuet należy do 
pierwszych, którzy bronią em igracji żydows­
kiej zarówno celnym  piórem, jak  i talentem  o- 
ra torsk im  — z trybuny  parlam entarnej.

Jak  wiadomo, Jean  Longuet je s t wnukiem  
K arola M arksa i  należy do poważanych au to­
rytetów  we francuskich kołach socjalistycz­
nych. W  jego gabinecie na głównej ścianie o- 
bok fotografii najw ybitniejszych osobistości 
socjalistycznych z w łasnoręcznym i dedykacja­
m i w isi po rtre t m atki, H enrietty Marks, ubra­
nej w  zieloną krynolinę.

Głosem, w którym  brzm iało głębokie w zru­
szenie, m ówił siwy w eteran socjalistyczny o 
sytuacji Żydów rum uńskich:

— M iara prześladow ań żydowskich przebra­
ła  się. Dem okracje zdecydowane są nie tylko 
protestować, ale działać aktyw nie w onronie 
prześladow anych Żydów. Przed 35 laty  zalała 
Rum unię podobna fala barbarzyństw a i an ty­
semityzmu. A m erykański podsekretarz stanu 
przesłał wówczas do Bukaresztu płom ienny pro 
test „w im ieniu ludzkości”, w którym  przypo­
m inał form alne zob«wrażania, jak ie  Rum unia 
wzięła na siebie na mocy T rak ta tu  Berlińskie­
go. \V  ówczesnej akcji w  obronie Żydów ru ­
m uńskich czynny udział b ra ł nasz niezapom­
niany Jean  Jaurćs. Dzisiejszy fu h re r ‘ ru ­
m uński złam ał jednak nie tylko te dawne zobo­
wiązania, ale też nowy trak ta t w sparw ie mniej 
szóści narodow ych z roku 1919. A rtykuł 7 tego 
trak ta tu  głosi, że

wszyscy żydzi, zamieszku­
jący terytorium Rumunii,

BK p .

GIZA SINGERÓWNA
najnkocliańiza i  najlepsza eórka i  siostra 
zmarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, 

w 37 roka tyc.a,

PogrzeO odbędzie sio dzia w piątak •  p ed z  
2*15 po potadnia z domu przedpogrzebowego 
cmentarza tyaowsklego przy «1. Miodowej, 
na który zaprasza

h o  d r  Inn .

stają się automatycznie ru­
muńskimi obywatelami.

To samo odnosi się również do innych m niej­
szości, zamieszkujących różne dzielnice k ram , 
które Rum unia uzyskała po wojnie. Jeżeli Go­
ga mówi o naturalizow anych obywatelach ru ­
m uńskich, czemu nie chce pozbawić obywatel­
stwa Greków i inne m niejszości? Goga chce 
przegnać Żydów, dla k tórych Rum unia — we­
dług jego słów — stała się „Nową K alifornią”... 
Gdyby sytuacja nie była tak  tragiczna, m ożna 
byłoby się poprostu wyśmiać z  tego idiotycz­
nego twierdzenia. Któż bowiem nie wie, w  ja ­
kiej nędzy żyją Żydzi rum uńscy...

— Przew rót polityczny w R um unii nie m a 
żadnych podstaw  i, moim zdaniem, nie u trzy­
ma się. Faszyści doszli do władzy ani siłą, ani 
drogą zdobycia większości, ale po prostu na 
skutek decyzji króla, k tó ry  nie był zadowolo­
ny z w yniku ostatnich wyborów. Rum unia jest 
gospodarczo i finansowo zależna od F rancji. W  
ciągu 15 la t arm ia rum uńska rozbudowywała 
się wyłącznie dzięki pomocy finansow ej F ran ­
cji. Obecnie Rum unia nie może już więc liczyć 
na nas, a od Niemiec nie wiele może się spo­
dziewać.

Akcja bojkotowa przeciw to­
warom rumuńskim już się 
rozpoczęła spontanicznie w 

Ameryce l u nas.
Hitlerowcy z obozu Gogi, którzy pragną m ai-

W A R S Z A W A
Punkt obserwacyjny

Ulicę z lewa wiąże z ulicą poprzeczną węzeł 
skweru. Dalszy bieg ulicy z lewa w strzym uje 
zapora secesyjnych kamienic. T rasa autobu­
sów wykrzywia się w tym  m iejscu i przecho­
dnie skręcają w górę ulicy poprzecznej, lub 
w dół, gdzie z ulicą zrasta się przestronny 
plac.

Czy dojrzę cię tu , W arszawo? Twoje pię­
kno i twoją brzydotę, twoje bogactwo i tw oją 
nędzę, tw oją kulturę i  twoje barba­
rzyństw o?

Tu oglądają cię poeci i D rzy jezdn i, przyby­
sze z  dalekich m etropolij i jeszcze dalszej p ro ­
wincji. I tu  niewątpliwie jestLŚ, wszędzie róż­
na i wszędzie ta  sama, W arszawo świateł Mar­
szałkowskiej, m roków  Annopola...

św it
Ulice hiegą liniami nakreślonym i przez 

św iat1-! num erów  orientacyjnych. Skrzyżowa­
nie ożywia się — brzękiem  kluczy, pośpiechem 
koh1eły  opatulonej w  chusty, turkotem  do­

rożki zajeżdżającej na miejsce postoju, w ar­
kotem samochodów Zakładu Czyszczenia Mia­
sta. Ale w przyrodzie noc, zaplątana w gę­
stwinie gwiazd, niebo ciemne.

Tram w aj napełnia ulicę ruchem, chrzęstem, 
światłem. Pojawia się kilka osób równocze­
śnie. Niebo ciągle ciemne, ale to bez znaczenia. 
Nowy dzień rozpoczyna się niezależnie od 
trw ającej w  przyrodzie nocy. Miasto reguluje 
swój czas według kieszonkowych słońc 
„O m ega".

Nadjeżdżają dalsze tram w aje, nowe pojazdy; 
coraz więcej ludzi wychodzi z m roku Dzień 
staje sę coraz pełniejszy. W olno gasną jr.ria- 
zdy. niebo szarzeje i wreszcie trw ający już 
dzień oświetlają pierwsze prom ienie spóźnio­
nego słońca.

Dzień
Mgła ściele się ku  ziemi; asfalt lśni wilgo­

tną  czernią: nieskończoność materializuj* się 
błękitnie.

To może magia jasnej kopuły poranku — 
ludzkie sprawy w ydają się śmieszne i bez zna­
czenia. Ale nasza m ałość zwraca im subiekty­
wną wielkość. T rudno mieć oczy stale wznie 
sione ku błękitnym  wyżynom.

Domy w rzynają się bru taln ie w  przestrzeń. 
Ulice zasypuje ludzki p iasek; na skrzyżowaniu 
tworzą się zatory — pośpiech unosi wydm y 
wiekom iejskiej Sahary.

Na kw adrans przed rozpoczęciem pracy, czy 
nauki ludzie m yślą i odczuwają szczególny 
sposób; żyją pośpiechem i oczekiwaniem.

Około dziewiątej prąd ludzi traci na sile t 
na tem pie; korytam i ulic zamiast rzek płyną 
strum ienie wiecznych przechodniów, don ki- 
szotów wielkiego m iasta — poszukiwaczy i ła« 
zęgów, niepotrzebnych Judzi, którzy wolny 
czas w ypełniają niepotrzebną bieganiną, załat­
wianiem  sprew nieważnych i niekoniecznych. 
Obok niob ulice unoszą ludzi, którzy pracują 
właśnie obchodząc domy i sklepy — listono­
sze dźwigają sterty  tajem nic zam kniętych w 
prostokątne koperty, akwizytorzy obnoszą w 
w yta-tych tekach buław y kont bankowych, 
przejezdni, zaaferowani i ciekawi chodzą za 
sprawam i i spraw unkam i.

Gazeciarze w ypełniają ulicę śpiewnym wrza­
skiem. Leikarze polują na ludzką próżność I 
groszowe zarobki. Jezdnią, pośród autobusów, 
samochodów, dorożek, ciągną senne karaw any 
um arłych.

W  południe o pierwszej pojawiają się oran-
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Dr FERDYNAND KEINER
adwokat w Rabce 

imarl po dłngich cierpieaiach w  44 ioka iyei*

Pognęb odbędzie się dziś, w piątek, dnia 
14 (tycznia 1938 r. o godz nie li-tej przed 
poindniem z bali przed pogrzebowej cmen­
tarza Żydowskiego w Jordanowa, o czym 
zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

Żona, ayn i rodzina.

pować Niemcy, zapom inają jednak, że naj­
mniejsze skutki akcji bojkotowej mogą głębo­
ko dotknąć i naw et załamać ich gospodarkę.

— Ale co się sianie z  żydam i, którzy już 
zmuszani są do emigrowania? Czy mogą liczyć 
na  prawo azylu we F rancji?

— Niestety, w  obecnej sytuacji F rancja nie 
jest w  stanie przyjąć masowej emigracji. Jeśli 
k ilka tysięcy zamożniejszych Żydów rum uńs­
kich uzyska prawo azylu, nie zmniejszy to tra­
gedii setek tysięcy Żydów, którzy nie m ają na­
wet na koszta podróży, by móc opuścić błogo­
sławioną „Nową Kalifornię" pana Gogi. Gdyby 
naw et Czechosłowacja i Palestyna otworzyły 
swe wrota, nie rozwiązałoby to kwestii w naj­
mniejszej mierze. Akcja na rzecz Żydów ru ­
m uńskich musi być prowadzona po linii

obrony Ich prawa do pozo­
stania na miejsca i tę akcję 
prowadzić będziemy we Fran 
cji z całą stanowczością i e- 
nergią wraz z innymi demo­

kratycznymi krajami.
Rząd nasz zgłosił już protest do rządn rum uń­
skiego i mogę pana zapewnić — dodaje Lon- 
guet, — że protest utrzym any jest w dość ka­
tegorycznym tonie. To samo uczyniły już An­
glia i Ameryka. Sytuacja Żydów rum uńskich 
będzie też omawiana na najbliższej sesji Ligi 
Narodów.

Pełny tekst rezolucji egzekutywy 
Światowego Kongresu Żydowskiego

w sprawie sytuacji ludności żydowskiej w Rumunii
Genewa, 13. 1. 2AT. Uchw alona przez egze 

kuty w ę Światowego Kongresu Żydowskiego 
rezolucja w sprawie kursu antyżydowskiego 
nowego rządu rumuńskiego ma brzmienie 
następujące;

Egzekutywa Światowego Kongresu Żydow­
skiego stwierdza: że wroga Żydom polityka 
nowego rządu rumuńskiego stanowi nie tyl­
ko pogwałcenie elementarnych zasad huma­
nizmu, ale

zarazem wyraźne pogwałcenie układa, 
podpisanego przez Rumunię w dm u 9

?rudnia 1919 i zagwarantowanego przez  
Żgę Narodów; te  układ ten ściśle łączy 

„znaczne zwiększenie terytorialne“ Rur 
m unii z „pewnymi g w a r a n c ja m ibędą­
cymi uznaniem zasad wolności i spra­

wiedliwości“

zarówno dla mieszkańców Starego Króle- 
sitwa jak i mieszkańców obszarów nowych, 
bez różnicy rasy, języka i wyznania religij­
nego"; że rozgrywająca się obecnie w Rumu­
nii walka rasowa jest niewątpliwie konse­
kwencją propagandy, uprawianej od kilku 
lat przeciwko Ży dom na całym świecie i 
zmierzającej do zburzenia dobrych wzajem­
nych stosunków między narodami i rasami 
i do zatrucia atmosfery politycznej; że po­
wodowane przez to nienawiść i niepokój

grotą wywołaniem nowej fali terroru 
i nowego ruchu uchodźczego i przyczy­
nić się mogą do przekształcenia setek

tysięcy m ętczyzn, kobiet i  dzieci w bez- 
| <iom nych wędrowców z kruju  do kraju,
( Stwierdzając te fakty egzekutywa uroczy- 
, ście wyraża pełną swą braterską solidarność 
i, z prześladowanymi Żydami w tych krajach, 
w których panuje teoria rasistowska; z dru­
giej strony egzekutywa wyiraża podziękowa­
nie tym wszystkim narodom, których mężo­
wie stanu i opinia publiczna spontanicznie i 
szlachetnie wystąpili przeciwko teinu zagro­
żeniu wszystkich zasad współczesnej cywili­
zacji; egzekutywa zwarca się do wszystkich 
cywilizowanych krajów 

z apelem o obronę najdroższych walo­
rów  kulturalnych ludzkości, równości i 
braterstwa oraz przeciwko wybuchom  

animozji i nieczystych zamierzeń; 
egzekutywa zwraca się do wszystkich człon­
ków Rady Ligi Narodów z gorącą prośbą o 
przedstawienie — na podstawie prawa, wy­
pływającego z dobrowolnie przez Rumunię 
podpisanego układu — naczelnemu organo­
wi Ligi Narodów pogwałceń i groźby po 
gwałceń tego układu oraz o przywrócenie 
stanu prawnego; wreszcie egzekutywa pasta 
nawia w imieniu Światowego Kongresu Ży­
dowskiego — organu, powołanego do obro­
ny zagrażanych praw żydowskich — zwró­
cić się, na mocy przepisów Ligi Narodów, 
z petycją do jej Raay, zbierającej się na se­
sję do Genewy w dniu 17 stycznia, i doma­
gania się poręczenia w pełnej mierze praw 
800 tysięcy abywateli-Źydów w Rumunii.

NA AKCJĘ doiywianla dzl.oi zzkolnyoh, prowadzoną 
przez „TOZ“ złożyli w dalizym ciągu datki w „Tozie“: 
N. N. ił. 000, N. N. zł. 100, G. S ł  zł. 100. Gnata Gronn.r 
zł. 20. Dr. Z. Horowitz zŁ 30, S.llgsohn zł. 10, A. M. zł. 10, 
1 u la  1 Irena Horowtcz zł. 5, Lekarze Szpitala Zyd. zł. 10, 
Kirschnar zł. 6, B. L. Z. zł. S.

!»Niewolnictwo moralne i materialne* 
-• to rasizm hitlerowski

Ostre potępienie teorii rasistow skich przez organ Watykanu 
9iDoktryny, które są zaprzeczeniem chrześcijaństwa i nauki“

Rizym, 13. 1. ŻAT. Grzędowy organ Waty­
kanu „ÓsserYatore Romano" zamieścił arty-

żeryjne kobiety w filcowych czakach, lub w 
słomianych kaskach otoczonych półkolem pod­
winiętych włosów, obwieszone srebrnym i lisa­
m i bogactw, otulone jedw abną mgłą pajęczych 
pończoch. Ruch kołowy wzmaga się, huczą 
autobusy, szybko m kną samochody, konie pię­
trowych dorożek rytmicznie niszczą asfalt. Po­
środku jezdni stoi dyrygent, geometrycznymi 
m cham i kieruje koncertem.

O trzeciej ulice znowu pęcznieją — ludzie 
wychodzą z biur, z urzędów, zdążają do mie­
szkań, do restauracyj. Idą odprężeni i zmęcze­
ni, swobodni i cokolwiek ociężali. W racają do 
trosk, kłopotów, radości; rozpoczynają życie 
osobiste. Obok nich idą ludzie, którzy i do­
tąd włóczyli się po ulicach, niepotrzebni lu­
dzie, don kiszoci wielkiego m iasta i tragicz­
nych stosunków gospodarczych, stara ją  się 
upodobnić do w racających z pracy, do ludzi 
ważnych.

Wcześnie zapada mrok.

Wieczór
Ludzie przestali być tylko narzędziem przy­

rody, stworzyli sobie cele czyniące życie pięk­
niejszym i ciekawszym. Ale pozostały ślady da­
wnej niższości: tajemnicze prądy gatunku, któ­
re przepływają przez nich, pozbawiają ich stan­
dardowej wzniosłości ludzi odzianych w ma­
rynarki, czynią ich dziwnymi i pierwotnie gro- 
ćnyini, ale na te chwile osłaniają się chytrą 
konwencją intymności, a wobec siebie ra tu ją  
swój prestiż najpiękniejszym  m item — miło­
ścią.

Miasto otw iera senne oczy lamp, niewidzial­
ny reflektor oprom ienia pozłacany krzyż, ja ­
skrawo w iją się neony. Ludzi unosi — jeszcze 
silniej, niż poranny pośpiech — wieczorny wi­
cher pożądań i namiętności. Kobiety czekają 
zdobywców, mężczyźni w ypatrują zdobyczy, 
poeci chodzą rozmarzeni i błędni.,..

Noc
Nie m a nocy! Cóż, że skryło się słońce? Po­

ciągi nie zatrzym ują się w biegu, słowa nie 
przestają pełzać po telegraficznych drutach — 
inimo m roku. Miasto również nie zasypia, tyl­
ko ruch  uliczny słabnie — najsilniej nad ra ­
nem, wtedy jeden pojazd oddzielają od drugie­
go długie m inuty. Nie m a nocy! Tylko my k a­
żdej doby zatrzymjcmy się w biegu; ale m i­
lionowe miasto pulsuje wieloma szychtami.

Nie m a nocy! Tylko zmrok gęstnieje, aby. na 
niebieskim ekranie były widoczniejsze neono­
we odblaski, aby wiedziano, że w teatrach spe­
ktakle, że w kinach seanse, aby móc kochać się 
rom antycznej, aby odsłonić stary  rekwizyt — 
księżyc.

Nie m a nocy w wielkim  mieście.
Noc tylko w przyrodzie. 1 w historii. Ale jak ­

żeż trudno na skrzyżowaniu ulic dostrzec histo­
rię! Jakżeż trudno oderwać się od drobnych 
spraw, od bezimiennych przechodniów, nume­
row anych pojazdów i kamiennej m artw oty 
miejskiego pejzażu! Jakżeż trudno poprzez 
drobne spraw y dojrzeć wielkość!

ALEKSANDER HOROWITZ.

kuł, w którym niezwykle ostro potępia pro­
pagandę nazistyczną we Włoszech, uprawia­
ną za pośrednictwem przekładów na język 
wioski niemieckich książek, pisanych w du­
chu nmodoiwo-socjalistycznych teoria rasisto 
wskich. Organ Watykanu energicznie wystę­
puje przeciwko inwazji we Włoszech naro- 
dowo-soicJalisitycznych ideologii rasowych w 
postaci licznych ogłoszonych ostatnio pubh 
kacji, które prasa wfoska przyjęła z pewną 
obojętnością i pobłażaniem.

Nazastyczne teorie rasistowskie — nisze 
„Gssarvatare Romano" — są zaprzeczeniem 
-nauki i cywilizacji chrześcijańskiej i zara­
zem znieważeniem świadomości religijnej 
narodu włoskiego. Czyż uczeni włoscy nic 
nie mają do powiedzenia przeciwko rasizmo 
wi, który neguje najbai dziej uświęcone wa­
lory życia? Nawet z punktu widzenia patrio­
tycznego i na-cjonalistyczu, go nie sposób 
trwać w obojętności wobec tej inwazji dok­
tryn, które są znieważeniem chrystianizmu i 
najzaszczytniejszych tradycji łacińskich i 
włoskich.

Organ Watykanu kończy upomnieniem 
pod adresem Włochów, wzywając ich do 
odrzucenia precz nazastycznych teorii rasi­
stowskich, które są zwodnicze i w końcu pro 
wadzić mogą do „moralnego i materialnego 
niewolnictwa".

Artykuł „Osservatore Romano" wywarł 
we Włoszech głębokie wrażenie. Wystąpie­
nie to uważane jest za pierwsze energiczne 
ostrzeżenie kościoła katolickiego przeciwko 
zamieszaniu, tworzonemu w życiu przez hi­
tlerowski rasizm.
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Nowa żałobna
Pewien chrześcijański kupiec z doznania, Ro 

m an Pniewski, będąc pod wrażeniem ciągłych 
mów i referatów  w pism ach i ulotka, b  zlikwi­
dował pewnego pięknego poranku długolet­
nie przedsiębiorstwo w Poznaniu i przeniósł się 
do Kalisza, gdzie otworzył sklep z farbam i, bę­
dąc przekonany, że ada m u się wyw zeć wszyst­
kich kupców żydowskich. Atoli po ośmiu mie­
siącach zaplątał się w długi i trudności płatni­
cze, a  nie widząc wyjścia z rozpaczliwej sytu­
acji, popełnił samobójstwo przez powieszenie.

Gdyby w Kaliszu podobnie jak  w innych 
m iastach polskich nie panowaiy tak  napięte 
stosunki pomiędzy Żydami a  chrześcijanam i i 
gdyby było możliwe, by razem  z kupcam i chrze 
ścijańskim i wzięli udział w pogrzebie przed­
stawiciele kupców żydowskich, wówczas ku­
piec żydowski miałby możliwośó wygłosić nad 
grobem zmarłego samobójcy następującą mo­
wę żałobną:

W  obliczu tragicznego zdarzerta. Twojej o- 
sieroconej żony i dz eci, przyznajemy się otw ar 
cid ,te  mamy pośredni udział w Twoim nieszczę 
ściu. Z powodu Żydów zostałeś doprowadzony 
ao rozpaczliwego kroku, z powodu żydów  od­
szedłeś przedwcześnie z tego świata. Ale niebo 
Jest świadkiem, że myśmy tego nie chcieli, że 
bezpośrednio nie ponosimy w iny za Ty oją 
śmierć. Nasze dłonie nie rozlały Twej krw i. 
llczyniły to inni, ci, którzy przedstawiali się 
jako  Twoi rzekomi pizyjacieie i od nich wi- 
nieneś żądać zadośćuczynienia.

Nie m am y żalu do Ciebie, że chciałeś zagar­
nąć żydowską placówkę, konkurować z ży­
dowskimi kupcam i i i sunąć ich z terenu. O- 
świadcziuny, że tym  nie popełniłeś nic złego. 
Konkurencja j ot nerwem  handlu. Zawsze i sta 
le, od kiedy tylko istnieje Landel na świecie, 
istnieje ustawiczny wyścig nnęlzy  kupcami, je­
den zawsze chce przewyższyć drugiego, zgnieść 
go i unieś ckodliwić. Jest to znane i naturalne 
Zjąwisko. T ak samo dzieje się też i w śród ży­
dow skich kupców. Ale kupiec żydowski, rozpo­
czynając tego rodzaju walkę, obznajoiuiony już 
jest dokładnie z prawdziwym  stanem  rzeczy, z 
wszystkimi szczegółami i z całą strategią fron­
tu wojennego. W ie on, co go czeka, wie jak  
duże jest ryzyko, które bierze na siebie, wie, 
że jest to prawdziwa wojna, w której można 
zwyciężyć, ale w której można też doznać po­
rażki. A kiedy następuje klęska, zdaje sobie 
sprawę, że tylko on sam  ponosi za to odpowie­
dzialność.

Przed Tobą jednak, nieszczęśliwy człowieku, 
złośliwie wszystko ukryw ano i zatajono. Nie 
zdradzono Ci i nie chciano zdradzić, jak przed­
staw ia się rzeczywiście sytuacja polskiego stanu 
kupieckiego. Ze drobna jest stosunkowo liczba 
tych, których obdarzył łaską swą Merkuriusz, 
bóg handlu, że tylko dronnej mniejszości uda­
je  się zapuścić korzenie i utrzym ać się na za­
garniętych pozycjach. Przeważająca większość 
natom iast prowadzi ciężki żywot i znajduje się 
ciągle w stanie podenerwowania. W trosce o 
dzień jutrze jszy spędza wisie bezsennych nocy 
i szuka ciągle sposobów, jak  utrzym ać chociaż­
by przez pewien czas zagrożoną placówkę.

Jednakże Twoi przyjaciele i doradcy tej 
prawdy Ci nie zdradzili. Przeciwnie, przedsta­
wili ci handel jako  kw itnący ogród rajsk i, gdzie 
owoce same dojrzew ają i w padają każdemu 
prosto do gąbki, Trzeba jedynie zagarnąć m iej­
sce i usunąć z zajmowanej dotąd pozycji swe­
go poprzednika. Jest to najlżejsza gałąź zarob­
kowania, nie wymaga zbytniego w ysiłku ani 
natężenia. Trzeba tylko rękę wyciągnąć i po­
dać klientowi towar, o k tóry  prosi i przyjąć za­
płatę. Tak jest, trzeba p rsy  tym  tylko jeszcze 
ustawić pikiety przed sąsiednim i sklepam i ży­
dowskimi, a potem człowiek ma byt zapewnio­
ny  dla siebie, dla dzieci i d la  wnuków aż do 
czwai tego pokolenia.

A Ty, nieszczęśliwy Romanie Pniew ski z Po­
znania, podążyłeś za tą  radą i dałeś się uwieść 
ich pięknym i słowami. Poszedłeś za nimi, po­
nieważ zdradzili Ci tylko połowę prawdy, m ia­
nowicie, jak  łatw ą jest rzeczą zrujnow ać i zni­
szczyć kupców żydowskicn. To zgadza się z rze­
czywistością. W tej sytuacji, w jakiej znajduje 
się polski h an d e l aj*  m c rzeczy lżejszej, ani-

ŁLISIE WEINTRAUB

K A R N A W A Ł
Noc w  Wenecji

Wenecja, w styczniu.
Już znad morza widać było, że główna rr- 

teria miaisita jest iluminowana- Z parostatku 
puszczony reflektor odbił się strumieniem 
światła od muru dworcowego gmachu. — 
Zdążyłem przeczytać dużymi cza mymi lite* 

| rami na mim wypisane: „meglio vivere, mi 
1 giorno Ja leone, che 100 aimni da pteora" — 
„lepiej być lwem jeden dzień, niz lait 100 ow­
cą".

Zziębły gondolier z przerauiCOiujTni połami 
czarnej p  irynki poprzez ramię, bił w boki 
zamarzniętymi rękoma. Pojechaliśmy Caaa- 
le Grandę w kierunku centrum miasta. Wy­
siadłem w pobliżu San Marco. Jest na tym 
placu św. Marka najcieplej- Zamknięty a 
Wnzy otkich stron, nie dopuszcza wiatru od 
morza i  wilgoci od strony lagun. Nad mia­
stem panuje reklama Fiata. Zielony neon o- 

1 ślepia. Przyciąga wznok i odstrasza. Kręcą 
się spacerowicze wokół czworoboku, w por­
tykach, jak na krakowskim rynku. I ja mo­
głem tei przyjemności zażywać... bezpieczna* 
Podążyłem następnie w kierunku mola — 
Przeciąłem kilka wąskich uliczek, nad lagu­
nami leżących i zupełnie przypadkowo zna 
lazełem się na najładniejszym moście Wene 
cji, na Ponte Rialio.

■ Siedział tam między dwiema smukłymi ko 
limanami, w dlugkl złocistej szacie, haftami 
pokrytej i koralami wyszywanej, w śmiesz­
nie Spiczastym kapelusiku ma głowie, doża 

1 — Bartoiomeo Bon. Poznałem go bez trudu. 
Przypomniał mi się z obr&ju. Zapytałem go 
o hotel, a uprzejmy deża obsypywał mię in 
formacjami. Gdy skończył ciągnął dalej po­
gawędkę z Piotrom, przy nim siedzącym. Z 
weneckiego — dosłownie — weneckiego o- 
kna wychyliła się w naszą stronę główka sd- 
gnoriny i zaczepnie chrząknęła. Aretino na­
wet nie drgnął. Widocznie odechciały mu się 
daiwne wybryki. Rozprawiał właśnie gorącz­
kowo z dożą o świętym Antonim z Padwy, 
do kościoła którego pielgrzymi Włosi pnzyby 
li z Hiszpan"! U niego pozostawiają kule 
protezy; w o góle przyrządy ortopedyczne, 
które po wylizaniu się "z ran, składają w ko­
ściele słynącego cudami. Rzucił żartobliwie 
doża uwagę, że gdyby tak od niego zależało 
kaiamde i wynagrodzenie współziomków — 
to by każdego takiego ochotnika, owianego 
duchem wojennym, osobiście przeprowadził

CHLUBA PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
Tutki do papierosów

„ A I T E S S E  ‘  -  „ P E Ł N O W A T K I "
gatunkowo są najwyższe.

poprzez .JPonte dei Sospiri" przez most we* 
stennień", którym jedna tylko prowadziła 
droga ,/tam", dla którego „z puwuotem" nie 
istniało... Zdziwiony, że doża śmie w ten spo 
sób mówić, przysunąłem się bliżej, ale przer 
wał pogawędkę moim obiektom Ittziamo Ve* 
celio. Przyczepiona broda, aksamitne *■ 
deńiki, koloru ultramaryny, czerwona l and- 
zcika; Tiziamo żywcem odrobiony ze swegó 
autoportretu, mógł najdoskonalsze oko zmy 
lić. Nowoczesnym czyniła go tylko „Letka 
przewieszona na pasku przez plecy. Zacze­
pił przyjaciela Aretina, z którym go tyle łą­
czyło..- Zdjęcie przy reflektorze mu zapropo 
nował. Potrząsuiął Aretino apatycznie głową, 
wyciągnął uu  za to „gazzetine" z kieszeni 
wystającą. Na pierwszej stronie grubymi gło 
skaml wybite było> Rząd Gcga oczyści pań­
stwo od Żydów. „Widoczni* coś takiego mu 
sieli zbroić, że na siebie karę ściąga; ą *, rzu­
cał od niechcenia drwiący ze sprawiedliwo­
ści i krzywdy — nieprawy syn kurtyzany IV
ty-

Przeszedł w tej chwil, barwmy pochód wy 
strojonych Wemecjamek a wesołym śpiewem 
i chichotem na mocno wymalowanych us­
tach. Paurzeć oaiej — przeszkodził m zbłą­
kany i wystraszony ze snu gołąbek z San 
Marco. Usiadł mi na ramieniu. Gołąbek i 
Włoch dużo ze sobą mają wspólnego P-rede 
wszystkim odpowiednio aą wytresowani — 
względem turystów. Różnica stosunkowo ma 
ła. Gołąbek jeszcze ze skrzydełkami, podczas 
gdy ten drugi ma je podcięte. Podążyłem za 
wesołym kuuowodem masek, aż do Placu 
Goldoniego. On am stał pośrodku, ze apiżu 
wykuty. Twórca posągu przełączył się o dno 
bnostkę, źle umieścił w figurze środek .cięż­
kości. Stąd o wydaje się, że lewa noga wy­
sunięta do przodu — zamierza ocś kopnąć, 
niewm zawiodnik na rozgrywkach. Wykorzy 
stali to urwlsze weneccy i położyli mu na 
koniec buta puszkę z konserw. Mało, wytko- 
rzy,stali, że to karnawał i do rąk w tyle za­
łożonych, wsunęli mu srebmawą rybkę, —i 
Plebs jest krytyczny, zna Wedy i śmieszniost- 
ki fałszywej sztuk!

Na Placu wystawa, księgami mocno ow ie  
tlona. Reklamuje księgarnia dwie „noviia‘‘r 
Paulo Feramo: „Gli Bbred in Italia” i odpo­
wiedź napastnikowi A, Leri‘ego: „Noi Ehrea* 
(My Żydzi). Kiedy u nas podstawa korpo­
rant Żydowi nogę i krzyknie „ao Palesłyny‘‘ 
to jeszcze nic strasznego. Przechodzimy nad 
tym wybrykiem do porządku dziennego. — 
Ale kiedy właściciel małej księgami zestawi? 
obok siebie dwie cakie książki, a w dodatku 
opasał pierwszą z nich papierową wsiążeczr 
ką z dobtor-im napisem: „secomida edińone4* 

- drugie wydanie — znaczy to o wieie wię-

ż u i go zniszczyć. Niestety jednak nie chcieli 
Ci zdradzie drugiej połowy tej samej prawdy, 
jak  ciężko jest budować i dorobić się na ru i­
nach i zgliszczach.

Usłuchałeś tych złośliwych kłamców i agita­
torów z Poznania, — gdzie zlikwidowałeś swe 
długoletnie, dobrze ufundowane gospodarstwo, 
przybyłeś do Kalisza, gdzie wmawiano Ci, że 
pole jest dostatecznie zorane i zasiane, gdzie na 
,zerokość ulicy rozciągnięto w biały dzień trans 
parenty: „Kalisz bez Żydów", i gdzie mogłeś 
iczekiwać, że znajduje się już dla Ciebie przy-
jtow any teren zarobku... I  oto niestety mia- 

eś sposobność przekonać się, jak  w yglądają te 
zwodnicze tereny zarobku. Dłużej ja k  8 mie­
sięcy nie mogłeś wytrzymać, padając ofiarą 
złośliwego kłam stw a, k tóre doprowadziło Cię 
do ostatniego stadium  rozpaczy — do samo- 
jójstw a.

Nie jesteś pierwszym  kupcem, k tóry  skoń­
czył samobójstwem. Gdybyś się wcześniej tro­
chę zaznajom ił z rzeczywistą sytuacją i gdybyś 
wcześniej przybył do nas po inform acje, opo­
wiedzielibyśmy Ci i  zdradzilibyśm y tajem nicę,

że nie m a dnia, w którym  by nie notowano kil­
ka sam obójstw wśród kupców, żydowskich. 
Gdyby Cię za wczasu o tym poinformowano, 
na pewno nie poszedłbyś zwodniczą drogą, na 
którą sprowadzili Cię rzekomi przyjaciele i o- 
brońcy, a my oszczędzilibyśmy sobie przeby­
wania nad Twoim grobem.

Ale ci przyjaciele nie powiedzieli Ci tego. Po­
dobnie jak  nie powiedzieli tego setkom i tysią­
com naiwnych kupców „owszemowych", któ­
rzy  kroczą tą  sam ą drogą, na jakiej w ciągu 
krótkiego czasu zdołali się już wyślizgnąć, 
znajdując się nac. przepaścią bankructw a i  lik­
widacji.

O ! Z  powodu Żydów, z powodu iluzyj o ty -  
dowskich sukcesach doszedłeś do rozpaczliwe­
go kroku, ale nieba jest naszym świadkiem : 
m yśm y tego nie chcieli i nie ponosimy naj­
mniejszej winy z powodu Twojej śmierci. Na­
sze dłonie, nieszczęśliwy Romanie Pniewski, 
nie przelały tej k-w h Przelały ją  dłonie Twoich 
rzekom ych przyjaciół i obrońców. Żądaj od 
nich zadośćuczynienia.
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cej, niż u nas kopnięcie z wyzwiskim. Bo 
jeżeli w Padwie jest pałac z dwiema wmu­
rowanymi tablicami pamiątkowymi, a na 
jednej z nich jest napis: tu był więziony Dan 
te w roku 1306 przez rodzinę Carrara da 
Giołto. A na drugiej: w ten pałac uderzyła 
bomba austriacka rankiem, dnia 24 czerw-1 
ca 191G — a wszystko to razem i dom i oby­
dwie te same tablice należą do włoskiego Zy 
da, znaczy to, że Żydzi we Włoszech mają 
dużo do stracenia. Pan Levi, zdeklaro -vainy 
syjonista, nie grzeszy tchórzostwem, dał od­
powiedź napastnikowi, nie jako zwłoszczony 
Żyd, który płaszczyć się jest gotów, w razie 
warknięcia pana, ale jako syjonista. Na imię 
mu Abramo- Imię, jakim Włosi uszczypliwie 
przezywają niesympatycznych im Żydów. — 
Abramo! albo krzyczą Samuele!

Gałą noc trąbiono na ulicach Wenecji. — 
Jest to zwyczaj karnawałowy i trwa do 
Trzech Króli. Ulice są przepełnione rozba­
wionym tłumem a każdy trzyma przy ustach 
blaszaną trąbkę lub też papierową, która

Erzy dmuchnięciu rozwija się nagle, a na 
ońcu trzepocze papierową kitą. Nazywają 

ją „językiem Menelika". Dopadają do siebie 
znienacka, mężczyźni do ładnych kobiet, i 
niespodzianie trąbią najprzeraźl iwie j w sa­
mo ucho. Mimo grzmienia tych „fanfar' — 
można jednak usłyszeć, jak Włoch jeden 
przed drugim się zwierza, że jest teraz czas, 
w którym „sternik zgubił kompas".

Żegnaj królowo Adriatyku! Otrzymałem 
odpowiedź na moje pożegnalne słowa: re­
flektor z „vaporetto“ zakreślił świetlany luk 
i rzucił mi w oczy napis z muru dworca: 
„meglio vivere nu giormo da leone, che 100 
anmd da peoora".

Aby praca nie powodowała 
wypadków

We wszystkich krajach uprzemysłowionych. we 
Francji, AnglM, w Stanach Zjednoczonych praca 
w fabrykach, hutach, kopalniach etc. pociągała za 
sobą wielką ilość nieszczęśliwych wypadków, któ­
rych ofiarą stawaM się robotnicy. W celu ochrony 
pracujących przed klęską kalectwa, inwalidztwa, 
lub zgoła przed śmiercią przystąpiono (poza praw 
ną ochroną pracy do stosowania urządzeń, apara
tów, osłon   takich środków technicznych, które
zabezpieczałyby możliwie robtniików od pochwycę 
nia np. przez tryby maszyny, koła rozpędowe, pa­
sy transmisyjne itd. Powstały i rozwinęły się fab­
ryki takich urządzeń i aparatów ochronnych, jak 
osłony, siatki, okulary'. Powstały dalej stacje do­
świadczalne, biura informacyjne, laboratoria, — 
gdzie przeiproawadza się doświadczenia z rozmai­
tymi typami urządzeń ochronnych i bada się po­
równawczo ich przydatność i celowość.

"Wszystko to czyni się w celu zapienienia pracu 
jącym jak największego bezpieczeństwa przy pracy 
przy nowoczesnych maszynach, aparatach skomp­
likowanych i precyzyjnych, które wymagają og­
romnego napięcia uwagi i czujności ze strony ro 
botników.

U nas w- Polsce, sprawa ta przedstawia się nie­
co gorzej. I w tym też kierunku podjęte zostały 
ostatnio zabiegi ze strony instytucji ubezpieczeń 
społecznych, które w pierwszym rzędzie uważają 
za swój obowiązek przyczynienie się do polepsze­
nia stanu bezpieczeństwa pracy w przemyśle. Za­
kładów wytwarzających urządzenia ochronne ma 
my zaledwie kilka a stacja doświadczalna istnieje 
tylko jedna, w Mikułowie na Śląsku (górnictwo).

Krokiem naprzód w tej zaniedbanej dotąd dzie­
dzinie jest powstanie i olw-arcie wr Warszawie — 
przy Muzeum Techniki i Przemyślu, wzorcowni i 
poradid bezpieczeństwa pracy. Jest to instytucja 
naukowa, która da każdemu zainteresowanemu fa 
rhowcowi i przemysłowcowi mo-żność zbadania na 
miejscu, de visu, nowych projektów, wzorów, po 
mysłów, przyjrzenia się i oceny ich wartości i 
działalności. Znaczenie techniczne i społeczne tej 
wzorcowni jest niezaprzeczalne i jasne dla obu 
stron, tak dla pracobiorców jak i dla pracodaw­
ców.

Wzorcownia i Poradnia Bezpieczeństwa Pracy 
w Warszawie powstała z inicjatywy i z pomocą fi 
nansową Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, w po­
rozumieniu jednocześnie z niektórymi organizac­
jami przemysłowymi. Akcja nowej instytucji, któ­
ra nietylko prowadzi akcję informacyjno uświada­
miającą, ale i również własne warsztaty, pracow­
nic, oraz montuje urządzenia ochronne, zasłony — 
etc., będzie miała duże znaczenie w kierunku wy­
datnej poprawy stanu bezpieczeństwa pracy. Pod 
wpływem akcji Wzorcowni nastąpić musi zmiana 
metod pracy w różnych gałęziach przemysłu, —

Po tamtej s
Wrażenia człowieka operowanego, który budzi 

się z powrotem do życia po 40 godzin trwającej 
narkozie, są niewątpliwie rzadkim wydarzeniem 
nie tylko w literaturze medycznej, ale i w histo­
rii zabiegów chirurgiczni eh.

Do kliniki w Glasgow przyjęto liczącego 37 lat 
rur. Tune, człowieka o silnej konstytucji. Leka­
rze po zbadaniu pacjenta orzekli, iż konieczna jest 
operacja woreczka żółciowego. Operacja została 
dokonana pod narkozą i przebieg jej był zupełnie" 
normalny. Gdy zbliżała się jednak ku końcowi, 
lekarz-asystent obserwujący funkcje serca i orga­
nów oddechowych, stwierdził z przerażeniem, iż 
serce mr. Tune‘a przestało bić, jednocześnie za­
trzymało się oddychanie. W znaczeniu klinicznym 
nastąpiła zatem śmierć pacjenta. Chirurg, który 
dokonywał operacji, zdecydował się wobec tego na 
zabieg, który pomimo całego swego ryzyka, nie 
mógł w danej sytuacji nic zmienić na gorsze, 
gdyby się nie udał. Dokonawszy kilku głębokich 
cięć operator otworzył klatkę piersiową, dotarł do 
serca, zastosował masaż woreczka sercowego oraz 
zaistrzyknął adrenalinę do mięśnia sercowego. I 
oto stała się rzecz nieoczekiwana: serce poczęło 
się kurczyć, rozszerzać, ożyło z powrotem. Mr. 
Tune powrócił więc do życia i operacja mogła 
być doprowadzona do końca.

Stan paedenta po ukończeniu zabiegów był nor­
malny, ale... nie nastąpiło przebudzenie ze snu 
narkotycznego. Serce, płuca, wszystkie organy

PIĄTEK, 14 stycznia.

KRAKÓW  (.15 A udycja  p o ran n a ; 11.15 A udycja  d la  szkól: 
„Słow o ry ce rza"  p ogadanka h isto ryczna w opr. Je rzego  
G erżabka; 11.4) A rie  z oper C zajkow skiego (p ły ty ); 11.57 
S ygnał c z a su .h e jn a ł;  12.93 A udycja  południow a; 13.45 M u­
zy k a  z p ły t;  14.45 W iadom ości bieżące; 14.50 M uzyka z p ły t;
13.35 L okalne w iadom ości gospodarcze; 15.3) Z W arsz .: 
w iadom ości gospodarcze; 15.45 „B oclek-K uba" opow iada­
n ie  EU S tan isław sk ie j d la  dzieci; 1) Rozmowa z ch o rym i; 
l t . l t  Łódzka o rk ie s tra  salouow a pod dy r. T- R y d e ra ; lt.5 ) 
P ogad an k a  a k tu a ln a ; 17 „W spółczesna m a tk a"  pogad. w ygi. 
S te fan ia  Sznlcow a; 17.15 „K rólow ie chodzą" u k ra iń sk ie  
słuchow isko obrzędowe w opr. W ł. K ow alczuka. W yk.: 
Zespół T e s tru  U kraińsk iego  1 chór „ S u rm a " ; 17.51 Prze. 
g ląd  w ydaw nictw  — prof. H en ry k  M ościcki; 18 K om unikat 
śn iegow y (n a  w szystk ie rog łośn le); 18.05 Z W arsz.: w ia­
domości sportow e; 18.lt Lokalne w iadom ości sportow e; 
18.15 Z Łodzi: K oncert rozryw kow y w w yk. ork . salono­
w ej pod d y r. I . Jakubow skiego  z udz. M argo Olszenko 
(śpiew ); 18.4t S k rzy n k a  ogólna" w opr. S t. B roniew skiego; 
18.5ł In fo rm acje : 18.55 P ro g ram  na dzień n as tęp n y ; 1)
Powsz. T e a tr  W yobraźn i: „C ień M acie ja  P asc a la"  L ulgl 
P iran d e llo , opracow ał Zbigniew  A nna M yczkow skl; 19.0 
M uzyka z p ły t;  19.5) Z W arsz.: pogad an k a  a k tu a ln a ; 30 
T r. z Salt F ilh arm o n ii W arszaw skiej; koncert sym fonicz­
ny  w w yk. o rk ie s try  F ilh arm o n ii W arszaw skiej pod dyr. 
R udolfa  N lllusa  z udz. W ale tra  R um m la (fo rt.) — koncert 
poprzedzi pogad an k a  d r. A licji S lm onów ny; w 
przerw ie  ok. godz. 21 dziennik w ieczorny 1 pogadanka 
a k tu a ln a ; 22.5) O sta tn io  wladoraośel dz ienn ika  w ieczor­
nego. p rzeg ląd  p ra sy  1 k om un ikat m eteorologiczny; ż3 
M uzyka taneczna z p ły t.

W ARSZAW A 1.15 p. K raków ; 18.1) P ły ty ;  18.3) P ro g ram ;
18.35 A udycja  dla wsi; 19 p. K rsk ó w ; 23.39 P ły ty .

LWÓW (.15 p. K raków ; 13.45 P ugadanka społeczna; 13.59
P ły ty ;  14.55 G iełda lw ow ska; 15 Gawęda reg io n a ln a ; 15.29 
W iadom ości bieżące; 15.39 p. K raków ; 18.19 In fo rm a to r tu ­
ry sty czn y ; 18.15 P lsśn l w w yk. T am sry  B esterów ny; 18.35 
„Twórczość a rty s ty czn a  R y c h te r-Jan o w sk ie j"  — J .  Ble- 
nlasz; 18.59 p. K raków ; 23 „P rzy  moim fo rtep ian ie" .

K A TO W ICE 9.15 p. K raków ; 13 K oncert życzeń; 13.15 
P ły ty ;  14.25 W iadom ości bieżące; 14.33 W iadom ości g ie ł­
dowe; 14.35 P ły ty ; 14.45 p. K raków ; 18.4) P o rad n ik  spor­
tow y; 18.45 „O grodnik  ś lą sk i" : 18.55 p. K raków .

ŁóDŻ (.15 p. K raków ; 15 życie  a rty s ty czn e ; 15.19 P ły ty ; 
15.27 Łódzkie wiadom ości giełdow e; 15.3) p . K raków ; 18.44 
„Łódź — jak o  konsum ent produktów  zw ierzęcych" — 
pogad. gospod.; 18.55 p. K raków .

PROGRAM  ZAGRANICZNY

W IED EŃ  13 M nzyka rozryw kow a; 15.15 A rie  operow e; 
17.1) „ I I .  a u s tria c k i k o n k u rs s te n o ty p ls tek " ; 17.2) K oncert 
ch ó ru ; 19.25 K oncert ork . w ojskow ej; 21 K o n cert m nzykl 
an g ie lsk ie j; 22.3) M nzyka taneczna-

RZYM 1) K o n cert ch ó rn ; 19.3) M uzyka rozryw kow a; 21 
K om edia; 22.15 M uzyka organow a.

musi przyjść do rozpowszechnienia urządzeń och­
ronnych i — w konsekwencji — do objęcia przy­
musem wprowadzenia aparatur ochronnych w za­
kładach przemysłowych maszyn niebezpiecznych 
dla robotników w czasie pracy.

tronie żyda
wewnętrzne działały normalnie, operowany jednak 
pozostawał nadal w stanie bezwładu, pozbawiony 
przytomności. Osobliwy ten stam trwał całe 40 
godzin, w ciągu których stosowano różne środki, 
aby obudzić pacjenta i przywrócić mu świadomość. 
Obserwowano więc tylko śpiącego. Po 40 godzi­
nach mr. Tune obudzi! się sam i źaraz "wróci! do 
przytomności. Z chwilą jednak gdy otworzył usta 
i zaczął mówić, lekarzy ogarnęło zdumienie. Jak 
mówił pacjent, stracił on przytomność po zabiegu 
narkotyzującym, ale stan ten nie trwa! aż 
do przebudzenia się, lecz przeistoczył się 
w coś, co mr. Tune nazwał wędrówką au- 
cnowa w stanie dematerializacji, jako coś bez­
cielesnego. \Vydaw’ało mu się, że jest obłokiem, 
parą czy też czymś w tym rodzaju i płynie przez 
jakieś przestworza. Jak długo trwała ta wędrów­
ka, nie umie tego określić pacjent; może były to 
tylko sekundy, a może trwało to lata całe. "W każ­
dym razie, jak mówi mr. Tune, w pewnym mo­
mencie poczuł on, że wędrówka jego w stanie bez­
cielesnym dobiega kresu, wyczuł, iż Jest zmęczo­
ny, że oddycha, że jest mu ciepło. Gdy tylko otwo­
rzył oczy i stwierdził, że znajduje się w sali ope­
racyjnej, natychmiast odzyska/ świadomość swego 
stanu i zaczął opowiadać o swoich ^przemianach’\  
które trwały prawie 40 godzin. Zdaniem lekarzy, 
jest to pierwszy bodaj wypadek, aby człowiek, 
który tyle godziin pozostawał w stanie zupełnej 
nieprzytomności, zdał relację s tego, cc odczuwał 
przez cały czas trwania narkoz.y X.

Zwycięstwo bloku syjonistycz­
nego w Niska

Nisko. 13. 1. (H. Kt.) Wybory niedzielne do Za­
rządu Żydowskiej Gminy Wyzm. w Niśku, odbyły 
się przy olbrzymim zainteresowaniu, czego dowo­
dem była frekwencja 85 proc. wyborców. Na od­
danych łącznie 132 głosów, otrzymał blok syjonis­
tyczny 75 głosów, lista prywatna p. Atlasa (symp. 
syjor,.) 18 głosów, a lista Agndy zaledwie 39 gło­
sów, co najwymowniej świadczy o znikomych wpłv 
wach Agudy w naszym mieśce. Wynik ten jest tym 
charakterystyczniejszy, że został osiągnięty mimo 
niedopuszczenia naszych przedstawicieli do komi­
sji wyborczej i  mimo odrzucenia zblokowania z 
listą Nr 2.

Wybrani zostali z bloku syjonistycznego: Isac 
Fedt, Jakub Hersch Strom, Henocb Keitelgiser, A- 
braham Schliiselberg i Mojżesz Haar. Z listy Nr 5 
Chaim Atlas (symp. Syjon.) i z listy Nr 1 (Aguda) 
Mojżesz Haber i Wolf Bock.

PR A G A  15.15 M nzyka rozryw kow a; 29.35 „R ebeka" — 
o ra to riu m  F ra n ck a .

LONDYN REG. 18 P ro g ram  d la  dzleet; 1) K o n cert o rk .; 
21. R ad lorew la; 21.3) B ry ty jsk a  m uzyka bale tow a; 22.15 
„K siężn iczka P a ra p h e rn a lll"  — słuchow isko nonsensów- 
ne d la dzleel do la t  1)0 G ordona G riega  z mnz. M orleya.

BU D A PESZT 19.3) T r. z O pery  W ęgiersk ie j.

„R A D IO  INFORM ATOR 1938 r ."
W yszedł z d ru k u  „R ad io -In fo rm a to r p rzew odnik  radlb- 

siuehacza  a a  r . 1938“ p rzy  w spółpracy  n a jw y b itn ie jszy c h  
publicystów  rad iow ych  fachowców techn icznych . W sze­
reg u  arty k n fó w  żywycŁ I tn tc re sn jąch . a  rów nocześnie 
źródłow ych I śc isłych , obfin ie  Ilu strow anych  poruszono 
na jrozm aitsze  zagadn ien ia  z dziedziny  rad io fo n ii. Je j ge­
nezy 1 rozw oju w Polsce i zag ran icą , p ra e y  poszczegól­
nych rozg łośn i; m nzykl, l i te ra tu ry , te a tru  I hnm orn w 
radio, ośw iatow ej ak c ji rad iow ej, rad io fo n ii w ojikow ej 
I td . 1 td.

W obfitym  dzia le  technicznym  om ówiono w alkę i  sa- 
któeenlam l obsługę 1 budow ę odbiorników  rad iow ych  o ra ł  
zapohleganie leli uszkodzeniom, podano schem aty  rad io ­
odbiorników , poruszono spraw y tlew łzjl budowy w łasnych  
rad iow ych  s ta c y j nadaw czych, p raw a  1 obow iązki rad losłn  
ehaezy. obszerne w ykazy s ta c y j średn io  • d łngc  1 k ró tko ­
falow ych t  td . I td .

„R ad io -In fo rm ato r"  Jest p ierw szym  w ydaw nictw em  tego 
ty p u  w Polsce, k tó re  zaw iera  ta k  w ielką Ilość m a te r la ta  
niezbędnego d la  każdego rad losłachacza , m a te rla ln  za ­
rów no in fo rm acy jno  • eneykiopedyeznego, Jak  1 c dzie­
dziny teeh n lk i I p ra k ty k i rad iow ej.

ZAGRANICZNI ARTYŚCI W T R A N SM ISJI 
Z F IL H A R M O N II

Dziś, w p ią tek  o godz. 29 usłysz*, rad loslnchal iC T k le) 
Polski k o n eert tran sm ito w an y  z sa li W arszaw skiej F il- 
harm oni. w k tó rym  ndzia t b io rą : d y ry g en t w iedeński, Ru- 
do li N llius o raz  p lan is ta  niem iecki, W alte r Rum m el. P ro ­
g ram  koncertu  zapow iada H ay d n a  — „Sym phonle eoneer- 
ta n te "  n a  skrzypce , wiolonczelę, fago t, obój 1 o rk iestrę , 
o raz  Jedno z w cześniejszych dzieł S chonherga „Noe wy. 
Zw olenia". Poza tym  w ykonane zostaną: R y tla  „Sen D an­
teg o ". W ebera u w e rtu ra  do op. „O beron" 1 Czajkow­

skiego k oncert fo rtep ian o w y  b-mol.
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Gdy baron E. Rofsthild bawił w Palestynie
Myśli i wypowiedzi „ojca kolonizacji palestyńskiej“

NIE ON DECYDOWAŁ...
(.n) W  związku z trzecią rocznicą śmierci ba­

rona Edm unda Rotschilda, ogłosił w prasie pa­
lestyńskiej znany biograf hebrajski, Jaa ri Po- 
leskin, szereg wypowiedzi, jakie padły z ust 
„ojca kolonizacji palestyńskiej" przy różnych 
okazjach, a jakie rzucają niezwykle charakte­
rystyczne światło na stosunek barona Rot­
schilda do dzieła palestyńskiego.

Baron zwiedził Palst.ynę po raz pierwszy w 
r. 1887. Gdy przybył do kolonii Rosz Pinah, 
zatrapow any był pięknością krajobrazu. Pieszo 
wędrował po polach, w spinał się na góry, przy­
glądał się pasmom Baszanu, nie mogąc się na­
sycić przecudowmym widokiem. Nagle zwró­
cił się do swego głównego zarządcy w Palesty­
nie, Ben Szinuela i rzekł głośno:

— Od morza do morza!
Tymi słowy dał baron zlecenie, aLy wykupić 

tereny, leżące między jeziorem  K ineret a Me- 
ron.

Jednak /c zlecenie to nie zostało wykonane, 
jakkolw iek w owych czasach było to rzeczą 
bardzo łatwą. Kiedy potem zapytano Ben Szurn­
ęła, dlaczego nie spełnia życzenia barona, od­
powiedział:

— Urzędnicy barona w  Palstynie nie m ają 
praw a folgować jego fantazjom . Są ludzie, któ­
rzy dbają o to i pilnują, aby nie wydawał zbyt 
dużo pieniędzy na Palestynę. Tysiąc razy rozwa 
ra ją  każdą sprawy, każdą jego propozycję, a o- 
stateczna decyzja nie należy do niego...

potrafią być dobrym i rolnikam i, a  równocze- 
| śnie wierności dochować swej wierze"

„SYN IZRAELA"
W  tym samym Zichron Jaakow , baron  za­

trzym ał na ulicy młode dziecko, w dając się z 
nim  w rozmowę.

— Kim jesteś? — zapytał baron.
— Synem Kolonisty X.
Baron był z tej odpowiedzi niezadowolony. 

Zapytał więc jeszcze raz:
— Kim jesteś?
.Dziecko zastanawiało się przez chwilę 1 od­

powiedziało :
— -  Synem Izra ;la.
Baron pogłaskał je i rzeki z uśm iechem :
— To jest właściwa odpowiedź.

PRECZ ZE STROJNISIAMI!
Kiedy po raz trzeci bar rn  Edm und Rotschild 

baw ił w Palestynip, wygłosił przemówien.e w 
Petach Tikwa, w synagodze. Nagle zauważył, 
że wśród kobiet znajduje się cały szereg pan 
noszącycn toalety najnowszej mody, oraz stro j­
ne kapelusze, przybrane w barwne pióra. W i­
dząc to, baron pełen oburzenia, zawołał:

— Czyż to możliwe" 79 milionów franków  
ulokowałem tutaj po to, aby kobiety m egły się 
stroić? Zejdźcie, strojne damy i zabierzcie się 
do roboty w polu, w oborze, w kui niku! Idźcie 
mężom owym pomagać!

DLACZEGO NIE PO HEBP.AJSKU?
ŚWIAT PATRZY NA PALESTYNĘ

W  r. 1893 bawił baron znowu w Palestynie, 
a w kolonii Zichrun Jaakow  wygłosił do kobiet 
Żydowskich następujące przemówienie:

„Matkom żydowskim powierzono sprawę nie­
zwykle ważną, mianowicie wychowanie dzieci. 
P ilnu jcie  więc tego, co wam poruczono, posy­
łajcie sive dzieci do szkoły, by uczyły się he­
brajskiego języka, by poznały naszą naukę, za­
w ierającą nie tytko nakazy i przykazania, ale 
także wzniosie zasady etyczne.

Pomagajcie swym mężom w  pracy, w ykonuj­
cie Sam e swoje roboty, gdyz oczy całego świata 
skierowane są teraz na nasze kolonie w Pale­
stynie, by się przekonać, czy napraw dę Żydzi

W rozmowie ze swymi znajomymi opowiadał 
często b a ro n :

— Kiedy po raz pierwszy przybyłem do Pa- 
, lestyny, urządzono na m ą cześć przyjęcie w 
| szkole w Riszou Lecijon, a jakaś m ała dziew­

czynka zader lamowała wiersz francuski. Wów­
czas zapytałem :

„Dlaczego nic po hebrajsku?" Zawsze uwa­
żałem, że język hebrajski powinien być języ-

N aszem u drog iem u Tow arzyszow i JA K U B O W I SIN G E­
RO W I z pow odu zgonu blp. Je g o  U a tk r  jo  i; la  w y razy  
g łębokiego w spółczucia.

CZYTELNIA O R G A N IZA CJI SJO N ISTY C ZN EJ 
I79k W BIECZU

| kiem  codziennego życia w  Palestynie.
BARON A HERZL

Burmistrzowi Tel Awiwu błp. Meirowi Dl" 
zengofowi oświadczył w czasie pewnego spo t­
kania:

— Gdybyśmy z Herzlem byli prowadzili 
wspólną pracę jaw nie na rzecz państw a żydo­
wskiego w Palestynie , przywódcy islam u i  
chrześcijaństwa mogliby w tym dopatrzeć się 
zjeunoczenia najwybitniejszych czynników m a­
terialnych 1 kulturalnych całego żydostwa. By­
liby wówczas dołożyli wszelkich i irań, aby 
zniszczyć plony naszej pracy w samych zacząt­
kach. T aką m ttodą pracy byiiby m y sprowa­
dzili wielkie nieszczęście na cały j  i szu w, k tó ry  
ledwo począł stawiać pierw jze swe kroki. Dla* 
tego powiedziałem sobie: Lepiej, aby każdy % 
nas kroczył swoją drogą spokojnie, a potem  
już się spotkam y i połączymy. I istotnie syjo­
niści i ja  jesteśm y jak robotnicy, pracujący 
przy budowie jednego dużego kanału. Zaczęli­
śmy na dwóch przeciwległych krańcach, alf z 
konieczności w  połowie roboty musieliśm y się 
spotkać.
WIĘKSZOŚĆ ŻYDOWSKA W  PALESTYNIE

W r. 1914 przybył baron do Palestyny po laz  
czwarty. Wówczas to przy różnych okazjach 
padły z ust jego następujące charaktery styczne 
słow a:

„...Gdyby nie byli przyszli syjoniści i n ie 
rozpoczęli swej pracy, wszystko co zrobiłem 
dla Palestyny byłoby skazane na  zagładę i mu* 
siałoby pójść na m arne".

„••.Syjoniści nie mogliby zdziałać tego, co 
zdziałali bez mej pomocy, ale i ich praca na­
kładała na mnie coraz to nowe zobowiązania".

„...Umrę w tym  przekonaniu, że syjoniści 
dzieło moje kontynuują".

...Przekonałem się. że Idea syjonistyczna 
zdziałała dla Falestyn j może więcej, uniżali 
moje pieniądze.

 Uważam, że Żydzi w Palestynie powinni
starać się o rozwój przemysłu. Musimy mieć 
dużo fabryk, dużo robotników żydowskich w  
Palestynie. Musimy możliwie jak  najwcześniej 
zdobyć tu większość żydowską, aby nie za­
skoczyły nas żadne krwawe wydarzenia...

f G, FR6SCHEL 4 S Przekład autoryzowany. £
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12)
„Przysięgam, że mówię prawdę, p in ie  kom i­

sarzu! Dlaczegóż m iałbym kłam ać?"
„Może m a pan ku tem u uzasadnione powo­

dy", odciął kom isarz krótko i pozostawił zno­
w u asystentowi wolne pule.

„Dobrze, spróbujem y panu uwierzyć, jesteś­
my towarzyskimi ludźmi", oświadczył Bisam % 
przym ilną dobrocią. „Ale jeśli mamy panu u- 
wierzyć, to pan nam  musi całkiem dokładnie 
powiedzieć, kim był ten szczodrobliwy klient. 
Zwyczajni spacerowicze nocni, którzy tam  raz 
od zabawy zajrzą przez lunetę nie rozrzucają 
złotych monet. Kto m a tak szeroki gest, jak  
pański klient, z tym  m usi się być dobrze za­
przyjaźnionym . Albo wyświadczyło m u bię bar­
dzo wielką przj sługę. Przecież to wszystko jest 
logiczne, no nie, panie W iese? A więc kto  to 
byl ten pański przyjaciel, jak  się nazywał, czym 
pan zdobył sc bie jego przyjaźń, jaką  usługę m u 
pan oddał? Mów pan albo pożałuje pan tego!"

Ostatnie zdanie nie brzmiało ani pi zymilnie 
an i dobrotliwie, była to groźba, w której po­
wagę Otto nie śm iał wątpić. Nie miał jednak 
żadnych odpowiedzi na pytania asystenta, wy. 
jąkał tylko niepew nie: „Nie znam  tego człowie­

ka, przedwczoraj w nocy widziałem go po raz 
pierwszy".

Bisom strzelił palcami, jak  ktoś kto po dłu­
gim szukaniu znt lazł rozwiązanie trudnej za­
gadki i zawołał zachwycony: „Cóż to zw iastu­
ją anieli? Cóż to zw iastują anieli? W  końcu 
znalazł się znowu jak iś wielki nieznany. Na te­
go tylko czekaliśmy, mój chłopcze!"

„No więc".
Te dwa słowa wypowiedział komisarz pół go­

dziny temu, gdy W iese potwierdził, ze nazywa 
się Otto Wiese. Teraz postawił je, jak  grubą 
kropkę na zakończenie przesłuchania.

„No więc. Panie Otto Wiese, jest pan zaaresz 
towany".

Otto chciał oponować, zapewnić o swej nie­
winności, usilnym i pytaniam i dowiedzieć się, 
pod j ikim  znajduje się podejrzeniem, o jaką 
zbrodnię oskarża się go. Urzędnik przerw ał mu 
kró tk im : „Milczeć! — W  prezydium  policji do­
wie się pan o wszystkim  i tam  będzie pan mógł 
opowiedzieć swe bajeczki do końca. Chodź pan 
naprzód!"

W  tym  sam ym  momencie poczuł Otto na  
przegubach rąk  zimne żelazo kajdanek, które 
m u asystent błyskawicznym ruchem  nałożył.

T rudno robić policji jakieś wyrzuty, że nie

dała się zaraz przekonać o niewinności O ttonn 
Dlaczego w ybrał sobie prawie spokojny plac 
Don Karlosa na swe stanowisko, na którym  
stał przeszło trzy tygodnie, dlaczego u k ry ł w 
dobrym  schowku złotą monetę, dlaczego zez­
naw ał z początku fałszywie odnośnie do po­
chodzenia tej monety. Należała ona z całą pew­
nością dc zrabowanych skarbów, a właściciel 
skrytki Nr. 80 podał, że miał dziesięć takUth 
pięknych złotych „lisów". H istoria Ottona z 
tym  szczodrobliwym oglądaczen gwiazd, 
brzm iała w uszach sędziego śledczego zbyt nie­
wiarygodnie.

Tym bardziej niewiarygodnie, ie  druga 
w izja domowa w pokoju O ttona ujaw niła ja* 
szrze jeden podejrzany przedmiot. Tylna p ra ­
w a noga kiw ającej się szafy pani Gensow, cle* 
piała na uwiąd starczy, a du je j podrarcia  wsu­
nięto między podłogę a  dno szafy grubą, po­
dartą  książkę, której treść i ty tu ł musiały po­
ważnie zastanowić, jeżeli Bię ją  znalazło w po* 
koju  człowieka, podejrzanego o udział w* wła­
m aniu do banku, a siedzącego obecnie za k ra t­
kam i. Zniszczone tom isko było podręcznikiem 
giełdowym, zawierającym  dokładne dane o  we­
w nętrznej w artości wszystkich akcyj I listów 
zastawnych. Musieli to być zaiste bardzo p* 1
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Czy istnieją możliwości kolonizacji 
żydowskiej w Australii?

itzydzi mieliby dla Australii tę przewagę, że są przyjaciółmi 
W. Brytaniiu

Londyn, 13- 1. Z AT Londyńskie cz a so p i­
smo „Brkish Austialia and Neiw-Zealan d“ — 
poświęcone, jak to już z nazwy widać, inte­
resom brytyjskim w Australii — omawia w 
ostatnim numerze spraiwę możliiwości imigra 
cji i kolon, sacji żydowskiej na kontynencie 
apstriljyskim.

Stwierdzając, że na kontynencdę tym leżą 
odłogiem wielkie nie skolani aowaine tereny, 
pismo podkreśla konieczność ich skolonizo 
waniia ze względu na niebezpieczeństwa, 
związane z ^apońsflum głodem Łenx'4. Pi­
smo sądził, że Żydzi są w sianie skolonizo­
wać pewne obszary anistoraMjiskde,. W kwestii 
tej nie robiono mc od 20 lat, odkąd miano­
wicie Israel Zangwiill zwrócił się do ówcze 
snego rządu Australii o umożL4 wiernie kolo­
nizacji żydowskiej na jej terytorium. Od te­
go czasu zeszły bardzo liczne i pov ażine 
zmiany, „zmiany, dzięki którym zarówno 
Australia stała się bardziej odpowiednim kra 
jem pod osadnictwo zydówsKie jak i Żydzi 
zdatniejszym elementem dla australijskiego 
Comimonwealth". Być może; że jeszcze w 
chwili obecnej rząd australijski n'e będzie 
bardzo skloniny do rozpateywania podob- 
nydi wniosków, niemniej jeJkiak sprawa o- 
sadndetrwa na pewnych nie skdonizowanych 
terenach jest obecnie, bardzej niż kiedykol­
wiek, dla Australii sp-awą naglącą, a przy 
tym staje się coraz trudniej znajdywanie chę 
tnych do kolonizacji Brytyjczyków. Austra­
lia zaś sama tego zadania spełnić nie potrafi, 
brak jej bowiem zarówno elementu ludzkie­
go jak ' koniecznych kapitałów. '

W rzeczywistości — kontynuuje pismo — 
na kontynencie australijskim nie ma tere­
nów nie obsadzonych z wyjątkiem południc 
wo-zachodniej części Australii Zachodniej, 
znanej pod nazwą Kimberley Division. Acz­
kolwiek nie jest to rzeczą ponad wątpliwo­

ści dowiedzioną, to jednak sądzą, że kiaj ten 
zaabsorbować może duże zaludnienie. W 
chwili obecnej terytorium to zamieszkane 
jest przez garstkę osadników, w większości 

; hodowców bydła, z których każdy zajmuje 
olbrzymi obszar, idący w miliony akrów i 
wydzierżawiony przez rząd zachodnio-aiu- 
stralijiski za niewielkim czynszem- Olbrzymia 
ta połać ziemi obejmuje łącznie 135.000 mii 
kwadratowych. Większość zaś niedużej licz- 

■ by osób, które jako tako bliżej poznały te 
\ ziemie, są zdania, że możliwości tego teryto­
rium są nader wielkie. Aczkolwiek poloż#- 
u t  w strefie podiwzrotmkowej, klimat kraju 
jest zdrowy, w wan unikach oneonych cały ten 
obszar jest dla Australii prawie bezużytecz- 

| ny. W każdym bądź razie nie może on być 
I skolonizowany przez Australijczyków, brak 
; bowiem Łarr dróg, kolei, rynków, które mu- 
oialyhy pochłonąć wiele milionów f. sz_ Pew­
ne jest, że w Kimberley są żyły złota i liczne 
inne cenne minerały, przy odpowiednich zaś 
inwestycjach kapitału eksploatacja kraju by­
łaby źródłem wielkiego bogactwa. Nie ulega 
wątpliwości, że w oparciu o odpowiednie in­
westycje i kapitały, kraj mc że zaabsorbować 
wielkie masy ludności.

W konkluzji „Briitish Australia and Nerw- 
Zealand" zamacza, że jeśli nawet Imperium 
i Australia nie przyjmą z entuzjazmem idei 
oddania jakiemukolwiek narodowi wielkie­
go obszaru ziemi, to jednak pamiętać należy, 
że Żydzi mieliby tę wielką przewagę, że są 
przyjaciółmi Wielkiej Brytanii, i że spośród 
wszystkich grup -narodowościowych pocho­
dzenia nie-brytyjskiego Żydzi byliby najbar­
dziej dla tego zadania odpowiednim elemen­
tem i z 'większym oddaniem, niż każda inna 
grupa, broniliby terytorium imperialne przed 
zakusami ze sta ouy ewentualnych wrogów-

Nuri Pasza o nowej Komisji 
Brytyjskiej dla Palestyny

Jerozolima, 13. 1. ŻAT. W rozmowie z na­
czelnym redaktorem pisana „Felestin” b. mi­
nister spraw zagranicznych Iraku Nuri Pa­
sza potwierdził, iż parokrotnie rozmawiał w 
Bejrucie z zbiegłym muftim Jerozolimy Ha

dżi Amin-el Hussenu. Przy pierurszej sposo­
bności udia się też do Ammanu, aby się spot 
kać z emirem Abdullą,.

Co się tyczy nowej „Białej Księgi” rządu 
angielskiego Nuri Pasza sądzi, że „Nowa. Ko

MIĘDZYNARODOWEMU BANKOWI 
HANDLOWEMU S. A. w KATOWICACH

z okazji objęcia nowego lokalu bankowego, życzy­
my dalszego najbardziej iomyślnegc rozwoju

„WHOLE-WORTH" Sp. Akc.

Zamiast kwiatów ofiarujemy zł. 50 dla biednych 
dzieci

misja Brytyjska, która przybędzie do Pa­
lestyny, aby zbadać na miejscu możliwości 
planu podziału, dojdzie do przekonania, że 
pian nie da się zrealizować”. Sądzi też, że 
komisja upoważniona jest do roztrząsania 
innych rozważań roza podziałem Palestyny.

Kairo, 13. 1. ŻAT. „Al Ahram” donosi, iż 
komitet propalestyński w Kairze wystoso­
wał do angielskiego ministra kolonii teleg­
ram protestacyjny przeciwko temu, że rząd 
angielski wciąż jeszcze obstaje przy planie 
podziału Palestyny w tej czy innej postaci. 
Komitet propalestyński w Kairze odrzuca 
wszelki projekt rozwiązania problemu pales 
fyńskiego na zasadzie podziału, domaga się 
zawarcia przez Anglię umowy z Palestyną 
na wzór umowy zawartej z Irakiem i Egip­
tem.

Odpisy tej depeszy wysłano do konsulów 
krajów arabskich w Kairze orf z do więk­
szych pism angielskich.

„Felestin” donosi z Bagdadu, że łraski mi­
nister spraw zagranicznych otrzymał z Lon- 
d;<mu poufne doniesienie w kwestii palestyń­
skiej.

Strażnik na każdym kilometrze
Jerozolima, 13 1. ŻAT. W związku z ostat 

n i m i  zamachami terrorystycznymi w z d ł u ż  
toru kolejowego Jaffa—Je ozolima, wyzna­
czono specjalnych strażników na każdym ki 
lometrze.

Równocześnie przeprowadzono liczne are­
sztowania w dwóch przyległych v siach arab 
skLh

 O -----

Normanowi wręczono ji7  
akt oskarżenia

(Telefonem od naszego korespcnaenia)
Bielsko, 13. 1. (R) Przebywającemu w wię­

zieniu śledczym przy Sądzie Okręgowym w 
Cieszynie Karolowi Normanowi, zabójcy ś. p. 
Leona Wanata, wręczono w tych dniach akt o- 

j skarcenia. Norman oskarżony jest o umyślne 
zabójstwo z art. 225 k. k. ust., który przewi­
duje karę więzienia od 5 lal do kary śmierci 
włącznie.

dantyczni włamywacze, studiujący przed do­
konaniem  włamania wartość papierów, które 
chcieli zdobyć. Od tak odważnych i rafinow a­
nych ptaszków można się było tej prawie nad­
naturalnej ostrożności spodziewać.

Aresztani Otto W iese podał, że nic mu nie 
wiadomo o tym podręczniku giełdowym i nie 
m a pojęcia, że coś takiego podpierało walącą 
się szafę. Jeżeli jednak znaleziono iam taką 
książki, to należała ona na pewno do poprzed­
niego lokatora, zredukowanego urzędnika ban­
kowego.

Na nieszczęście Ottona nie można go było 
przesłuchać, gdyż już od roku leżał na cmenta­
rzu w grobach dla biedaków. Stwierdzono jed- 
tlak, że zeznania aresztanta w sprawie pięknej 
broszki, wyrobu dawnej bremeńskiej sztuki zło­
tniczej. były prawdziwe. Odziedziczył rzeczy­
wiście tę broszkę od swej matki, zaświadczyli 
to nauczyciel i pastor z Roggenstege, którzy da­
li dokładnie inform acje o rodzinie W iese‘go.

Eyolf Wiese, ojciec Ottona, stracił bez w łas­
nej winy cały swój m ajątek i zm arł wnet po 
przymusowej sprzedaży swego hoteliku w Rog- 
genstege. Otto zmuszony był opuścić gim naz­
jum  w Aurich, do którego uczęszczał przez 
cztery lata  jako uzdolniony uczeń i poszedł do 
stolarza na naukę. Jako czeladnik pracow ał po­
tem w Nadrenii i W estfalii i opowiadał dokła­

dnie pastorowi, który go konfirmował, w dłu­
gich epistołacn na Boże Narodzenie o drobnych 
wydarzeniach swego żywota. Ze swym dawnym 
nauczycielem ze szkoły powszechnej utrzym y­
wał stały kontakt listowny, w których była mo 
wa przede wszystkim o astronom ii i astrologii. 
Nauczyciel Peese zaszczepił niegdyś chłopu tę 
namiętność w czasie długich spacerów po wy­
dmach i on pozostał wierny tym pięknym snom 
młodzieńczym. Nie podobało się to jednak Pe­
ese owi, że Otto za tych paręset marek, jakie 
otrzymał w spadku po osiągnięciu pełnoletnoś- 
ci, zakupił sobie refraktoi, z którym  włóczył 
się po wielkich miastach jako astronom  ulicz­
ny. Nauczyciel spodziewał się, że jego uczeń 
chwyci się poważniejszego zajęcia. Niemniej, 
nie wątpił ani przez chwilę, że Otto jest nie­
winny, fatalna konstelacja Saturna by ta tylko 
powodem tej przykrej sytuacji, w jakiej się 
znalazł. Bliska jest goazina, w której los jego 
obróci się ku lepszemu i popruwadzi go na dra 
binie szczęścia coraz wyżej. To wyczytał nau­
czyciel Peese w horoskopie Ottona i czuł się 
zobowiązany donieść o tym kierow nikow i dzia 
łu włamań w prezydium policji.

Trudno zgadnąć, czy takie proroctwo zrobiło 
jakieś wrażenie na trzeźwym urzędniku. Bar­
dziej prawdopodobnym  jest, że spokojne i przy 
jazne zachowanie się Ottona, pewność, z jaką

trw ał przy swej prostej obronie i ta prawie we­
soła swoboda, z jaką  pozostawał w areszcie, 
ujęły sędziego śledczego. Może też m iał jsk iś  
powód, gdy kazał raz pod wieczór zawołać Ot­
tona i opowiedzieć mu historię owej nocy m a­
jowej. Gdy skończył, przeszedł się sędzia kilka­
krotnie po cichym pokoju, z rękoma założony­
mi z tyiu, zatrzymał się potem przed Ottonem
i rzekł:

„Chcę panu wierzyć, panie Wiese i wypusz­
czę pana na wolność. Proszę uważać, byś pan 
znowu kiedyś nie wpadł w taką historię". Bro­
niąc się przed podzięką promieniejącego radoś­
cią Ottona zakończył oschłym, urzędowym to­
nem: „Pięciodolarówka pozostaje naturalnie,
jako przypuszczalnie pochodząca z kradzieży, 
skonfiskowana".

W godzinę później był Otto na ulicy. Był czer 
wiec — ciepły deszcz lał jak  z cebra i zdawał 
się zaraz parować znad asfaltu. Niemiłosiernie 
głośno buchnął hałas uliczny na młodzieńca, 
który go słyszał w swej celi przez sześć tygo­
dni tylko jako odległy szum, jako cichy akom ­
paniam ent do zmąconych szmerów więziennego 
świata. Teraz, gdy już niebezpieczeństwo m inę­
ło, opuściła go nagle cała odwaga i siła do c- 
poru. M usiał się oprzeć o czerwony m ur bu­
dynku, nie żeby się bał ulewy, lecz kolana mu 
drżały. (C. d. n.)
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Pierwsze kroki na Bukowinie
Gdy się w siada do pociągu n a  Dworcu Głów 

nym  w W arszawie, pociąg nazyw a się „pos­
pieszny”, a  w pierw szej fazie podróży wcale 
bodaj nie m a postojów  na przydrożnych s ta ­
cjach.

Ale już zacząwszy od Lwowa, pociąg pos 
pieszny przeistacza się w pospolity  „sdep- 
cug” , s ta je  co chwila, sapie, sroży się mil la r  
dem  iskier, w  istocie zaś ledwo, ledwo poru 
sza kołami. Za Stanisławowem  zw alnia jesz­
cze bardziej, a  skoro  ty lko  przekroczy g ran i 
cę w Sniatynie, to  już  w ogóle obowiązywać 
go poczną s ta re  naw yki k ra jow e: zianie os­
ten tacy jn e  ogniem iskier z byle ja k  opatrzo­
nych  lokomotyw, hałaśliw e parskan ie  parą, 
dudnienie żelastw em  podwozi i nieprzejm ow a 
nie się pisanym i rygoram i rozkładu jazdy.

Jesteśm y  w R um unii Zatem , ja k  powiada 
ją Francuzi: R um unia bec - a b e a  W gw arze 
potocznej znaczy to  tyle, co oko w oko z R u 
m unią. Tłum aczym y to  z m iejsca, ażeby nie 
posądzano n as  o niewczesne żartobliw e k a­
lam bury. Zwłaszcza, li nie cza* na ża rty  w 
obliczu ponurych koszm arów , w lokących się 
za nam i z W arszaw y 1 przypom inających nam  
każdej chwili, że jadziem y na m iejsce k a ta s  
tra fy , k tó ra  dzięki retuszow i gorliw ych a jen  
cy j telegraficznych a  priori zm roziła nam  
krew  w żyłach.

Niebawem  na dobitkę będziem y m ogh się 
przekonać, że przytoczenie francuskiego  
zw rotu  było niewłaściwe tak że  i z innych 
względów. W iązanie R um unii z francuskim i 
inklinacjam i m iało swój sens illo tem pore, 
powiedzmy przed jak im iś 10 latam i, gdy we 
włóczędze przyjem nościow ej po świecie człek 
zatrzym ał się był m imochodem  w „m ałym  
P ary żu ” —  B ukareszcie, by podziwiać n a­
gm inny zw yczaj tubylców posługiw ania się 
mową Francuzów , Nie robiło się wówcza3 
dłuższych popasów  na Bukowinie i nie u trw a 
lało się obrazów pow inow actw a te j dzielnicy 
z k u ltu rą  niedaw nego austriack iego  gospo­
darza.

T ym  jask raw ie j uw yda tn ia ją  się dzisiaj 
naw arstw ienia niemieckie. S tolica Bukowiny 
Czem iowce —  to  m iasto  całkowicie w ypra­
ne z bałkańskie j egzotyki i rom ańskie mag- 
niUage’u. Zabudow ane z uwzględnieniem  m a 
ni ery  wiedeńskiej, dzięki przybudów kom  os­
ta tn im  w  sty lu  germ ańskiej „neuer Sachlich 
k e it”, m a w sobie dziś dużo raczej z B erlina 
lub zgoła... N orym bergi, te j  p rzeoranej na 
w iadom ą modłę, te j  koszarow ej, zgleichschal 
tow anej. W Czemiowcach, nie zw ażając n a  
p s tre  szyldziki emaliowane u  w ylotu ulic, gło 
szące w ym yślne słowa rum uńskie, jak  S trad a  
Jan cu  F londer czy S trad a  R egi n a  M aria, 
m ieszkańcy w potocznym  obrocie najczęściej 
używ ają daw nych nazw  niem ieckich, a  to  
tym  bardziej, że niem iecka nazw a m ag istra li 
czem iow ieckiej: „H er;engasse” (U lica P a ­

nów) mile łechce ucho „rdzennych” m egalo 
m anów n a  dorobku.

Zresztą, k to  wie, czy w  odniesieniu do R u 
mmiii dnia dzisiejszego w ogóle nie zawo­
dzą wszelkie dociekania n a  tem a t: k to  od 
kogo zapożyczył tu  wzorów.

Ju ż  w  w agonie byłem  św iadkiem  ch a rak ­
terystycznej w  ty m  względzie d y sk u sji m ię­
dzy dwoma, podróżnym i. O baj mówili najpo- 
praw niejszą niem czyzną, odniosłem  w szakże 
wrażenie, że jeden z nich je s t  czennow ickini 
Niemcem, a d rug i Rum unem . C zam obrew y 
południowiec up iera ł się, że dzsiejsza Rum u 
n ia  naśladu je  pociągnięcia polityczne T rze­
ciej Rzeszy. Bez en tuzjazm u zapow iadał dal 
szy ciąg  teg o  p lag ia tu  aż  do pełnego p rze ję­
cia nazistycznego szablonu „odżydzeniowe- 
go”. I  w pierw szej chwili mogło się wyda- 
t.-ać, że pan ten  m a rację . T ak  się bowiem

krystalizow ały  nasze powierzchowne wyob­
rażenia o ak tu a ln e j nagonce żydożerczej, że
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Niem cy zajęły w nich pozycję praw zoru. Aliś 
ci za chwilę do pozycji te j przypuścił szturm  
oponent z przedziału wagonowego.

Mówił z głębokim przekonaniem , poza tym  
operował nienaganną argum en tacją  faktów . 
Otóż — to  nie Rum uni m ają  się uczyć u  Niem  
ców, lecz w łaśnie już uprzednio Niemcy p o ­
brali lekcję an tysem ityzm u u  Rumunów, ja ­
ko u  znanych w te j dziedzinie speców. Dzi­
siejsi niemieccy m isjonarze „w iaiy  odżydze 
niow ej” podobno sam i nie w ypierają  się swej 
rum uńskiej p rogen itu ry  „ideow ej” .

I  jeszcze coś. J a k  tu  mówić o „rdzennym ” 
egoizmie Rum unów i o ich rasistow skich upo 
dobaniach, jeżeli każdem u Rum unowi spę­
dza dziś sen z powiek jego zagm atw any ro­
dowód! P ra-pra-pradziadam i jego  byli dzi­
cy Scytowie, k tórzy  się skrzyżowali z P ersa  
mi, przybyłym i z flo tą  D ariusza. Później do­
łączyła się dom ieszka krw i ludu górskiego 
Daków i Słowian, osiadłych w dolinach. N a­
stępnie doszło do tran sfu z ji k rw i z wen zes­
łańców i legionistów rzym skich, sprow adzo­
nych dlo T racji przez cesarza T ia jan a . N ie­
sam ow ity ten  coc ta ił rasow y dopełnili po 
kropelce Gotowie, Hunnowie, Awarowie, a w 
czasach późniejszych — Cyganie, T a ta rzy  i 
Turcy. N ie mogło też, oczywiście, nie pozos­
taw ić śladów wielowiekowe współżycie z 
m niejszościam i: węgierską, niemiecką, czeską 
i żydowską.

Słowem, aby wyprowadzić, mimo w szyst­
ko, teorię  czystej rasy  rum uńskiej, trzeba 
będzie jednakże poduczyć się jeszcze trochę 
u Niemców —  w czorajszych uczniów, a  dzi 
siejszych m entorów . Oni, bądź co bądź, m ają  
ju ż  nabitą  rękę, gdy chodzi o gołosłowne te ­
oretyzow anie w spraw ach  t. zw. „czystości 
rasow ej”.

W spółpodróżni z przedziału kolejowego o- 
fiarn ie  odstępu ją sobie naw zajem  zaszczyt 
pierw szeństw a, a  tu  tym czasem  przez aso­
cjację  tłu k ą  się po w yobraźni ułam ki myślo 
we o współzależności innych dwóch antyse- 
m ityzm ów : rum uńskiego i tego drugiego — 
sąsiedzkiego. K to  w czytywał się ostatn io  w 
m iodopłynne wywody n iektórych odłamów 
p rasy  polskiej o „budującym  przykładzie ru  
m uńskim ”, ten  m usi dać w yraz sw em u rze­
telnem u, n a  bezpośredniej obserw acji oparte 
mu, przeświadczeniu, że pomylono proporcje 
i kolejność. Bo proszę wziąć dó ręk i pierw­
szy  lepszy num er gazety  rum uńskiej „Po- 
runca Vremii” i naocznie się przekonać, że 
R um uni najchę tn ie j p rzy tacza ją  ponętny  dla 
nich przykład  w ościennym  państw ie, k tó re  
„zdołało już wiele zdziałać w zakresie odży- 
dzenia m iast i sprow adzenia ze wsi elem entu 
rdzennego, okupującego opuszczone przez ży  
dów placów ki”.

Tylko, że i tu ta j  a rg u m en tac ja  nie trzym a 
się kupy. Gdzie indziej dopingiem  naczelnym  
je s t  Hasło przeludnienia wsi. A  w Rumunii

Tunel pod kanałem  
La Manche

Projekt budowy tunelu pod kanałom La Man­
che powstał już bardzo dawno. Pierwszy podjął 
myśl połączenia Anglii z Framoją drogą podmors­
ką oficer francuski Mathieu za czasów Napoleona, 
który był wówczas w stosunkach wrogich z Ang­
lią i uznał go za utopię. Około r. 1875 inżynier Tho 
me de Gammond podjął ponownie projekt budowy 
tunelu, który według wówczas opracowanego płar 
nu obejmować miał dwie podziemne galerie. Ale 
na urzeczywistnienie go brak było środków, a po 
nadto Anglicy, zamknięci w swej „splesndid isoia- 
tion" bali się połączenia z kontynentem.

W czasie wielkiej wojny brak tunelu dał się bar 
dzo we znaki Aliantom. Wtedy to powstał znowu 
projekt jego budowy, nakreślony przez inż. Sar- 
tiaux. Obecnie w związku z olbrzymim postępem 
techniki tunel kolejowy jest nieaktualny. Pod u- 
wagę brany jest natomiast projekt inżyniera fran­

ci przeludnieniu n a  i-uzie nie może być mowy. 
Są tu  naw et obszary ziemi niem al woale nie 
upraw ionej i nie zagospodarow anej, w łaś­
nie z b raku  rą k  roboczych i z w iny sw oistego 
to k u  pracy, dalekiego od tailoryzm u, bo ob­
ciążonego dziedzicznymi skłonnościam i połud 
niowców do nieróbstw a i wywczasu.

U  południowców, ja k  u  południowców: a l­
bo, albo... Albo powolność i  ospałość przy 
konstruk tyw nej pracy, albo płomienny tem ­
peram ent, ba  —  gw ałtowność przy  gestach, 
k tó re  nie w ym agają zbytniej fa tyg i. Odblas 
ki tego dualizm u widoczne są  także i przy  
ak tualnych  w yładow aniach antysem ityzm u. 
Dopóki chodżi o program , o zapowiedzi, o 
„efektow ne” gesty  — pó ty  m iarodajnym  
je s t  południowy zapał i tem peram ent. Gdy 
jednak  sp raw a zaczyna zahaczać o realizację 
buńczucznych zapowiedzi, wówczas w ystępu­
je  n a  widownię odwieczna trad y c ja  powol­
ności: niech się odwlecze, może uciecze!

D zisiaj w Rum unii nasta ły  rządy  głośnego 
słowa. K łującego, upokarzającego dija bez­
radnej mnejszości, dokuczliwego, za trw aża­
jącego.... Ale nade w szystko —  słowa i nade 
w szystko — głośnego. W  k ra ju  iście egzotycz 
nych kon trastów  pomiędzy blichtrem  wyż­
szych sfe r a nędzą całej reszty  ludności, w 
k ra ju  potencjoualnego wulkanizm u bałkańs­
kiego zachowanie karności i posłuszeństw a 
m asy sankilotów  możliwe je s t ty lko bądź za 
cenę szczerze pom yślanych reform  gospodar 
czych, bądź też przez zaaplikowanie więk­
szej daw ki n ark o ty k u  demagogicznego.

T akim  oto narkotykiem  je s t  hasło  „w ojny 
z Żydam i”. N a  wszelki wypadek rohi się od­
powiednie zastrzeżenia wobec św iata, że ak ­
cja  prześladowcza nie dotyczy żydów  —  o- 
byw ateli rum uńskich, ani żydów  —  obcokra 
joweów, a obejmie tylko tak ich  Żydów, k tó ­
rzy niedaw no uzyskali g le it n a  pobyt.

A równocześnie, również n a  wszelki w ypa 
dek, krzyczy się ja k  najg łośniej: P recz z  Ży 
darni! Precz z 250.000 Żydów! Z pół milio­
nem! Z milionem! I  naw et z... 1.800.000! J a k  
kolwiek tak ie j ilości Żydów, Rum unia, narko  
tyzu jąca  się haszyszem  żydostwa, n a  sk ła­
dzie nie posiada!

Tedy nie inaczej- co krok  —  przesada, 
W  gestach  i słowach. W dalszej konsekwen 
cji —  przesada w poetyce reportersk ie j oś­
ciennych rum unofiłów z nakazu w ew nętrznej 
judofobii.

Siedzę w te j chwili w Czem iowcach w ży­
dowskiej kaw iarence i czytam  w arszaw ską 
żydow ską gazetę. Miejscowe, co praw da, zos 
ta ły  n a  razie zawieszone. P rzy  sąsiednich 
sto likach siedzą Żydizi bukowińscy, upokorzę 
ni, ale nie zdesperowani. P op ija ją  kawę, wino 
i w spaniałą śliwowicę „tsuicę” . A  usługuje 
pur sang  R um unka. P rzysto jna , fertyczna, za 
lo tna  i co najm niej o 20 la t  m łodsza od swe 
go czterdziestoletniego gam kotłuka, użyczo 
nego Żydom przez rew elatorów , k tó rzy  przed 
kilkom a dniam i byli łaskaw i powołać się na 
jak iś  u ro jony  d ek re t rum uński.

Pierw sze wrażenie, odebrane w klimacie 
żydowskiej kaw iarn i czemiowieckiejj, stano  
wią św ietne pendan t do nastro jów  w poclą 
gu, k tó ry  z w arszaw skiego Dworca Główne­
go w yruszył jak o  „pospieszny”, a  db Czer- 
niowiec przybył jak o  ospały, leniwy „szlep- 
cug”!

cuskiego, Andre Basdevant który planuje połącze­
nie dwóch kontynentów podmorską szosą automo­
bilową ze względów zarówno wojskowych jak ł 
handlowych. Prace przy budowie tego rodzaju tu 
nelu są mniej kosztowne, ruch może być dużo szyb 
szy i intensywniejszy, a eksploatacja jego przynie­
sie większe dochody. Ponieważ grunt pod kana­
łem jest kredowy, miękki, budowa tego rodzaju tu 
neliu ma potrwać zaledwie półtora roku.

Ini. Basdevamt proponuje połączenie przylądka 
Blanc—Nez po stronie francuskie,5 z punktem na 
brzegu angielskim, położonym pomiędzy Folkesło- 
ne i Dover. Odcinek ten mierzy 39 km, a głębokość 
morza w tym miejscu wynosi 60 m. Tunel wykopa 
ny ma być na głęboikośdi 40 m pod powierzchnią 
dn.a morskiego. Ponieważ nadbrzeżne skały na te­
renie Francji są bardzo twarde, wylot tunelu miał 
by być oddalony od brzegu o 7 km, ze stnoajy an­
gielskiej zaś tylko o 3 km w pobliżu lotniska w 
Hawkinge. Trasa ma być podwójna, na każdej z 
nieb odbywać się będzie ruch jednolderunkowy.— 
Według obliczeń, dziennie mogłoby nią przejechać
10.000 aut.
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Przyw ykliśm y Ju t do nie obiektyw nej, na­
cechowanej nieżyczliwością a  naw et wrogo­
ścią, oceny pew nych faktów , zachodzących 
obecnie w stosumi u do Żydów w licznych 
kru jach . Skoro czynią to  pism a polityczne, 
to  albo polem izujem y z ich stanow iskiem , 
albo też przechodzimy nad  nimi do p c1 ządku 
(jźaerihego, zależne od treśc i zarzutów  i ich 
wagi. M ożua zrozumieć, że pismo polityczne 
dla celów politycznych naśw ietla pewne ob­
jaw y ze swego stanow iska. Można to  n a ­
św ietlenie zwalczać, m ożna je  chwalić, ale 
przeciwko sam ej zasadzie indyw idualnego o- 
ś w ietlrm a i om aw iania zjaw isk, n ik t nie m o­
że w ysunąć żadnego zarzutu . Co innego jed ­
nakowoż pism o polityczne, a  co innego ofi­
cjalna agencja  prasow a. Od agencji p raso­
wej w ym agam y przede w szystkim  wiadomo­
ści i  fa l tów . A gencja prasow a, n a  w zór 
P A T a , m a  obowiązek dostarczać ja k  n a j ­
więcej wiadom ości ze w szystk ich  s tro n  św ia­
t a  we form ie pazede w szystkim  obiektyw nej. 
Oświetlenie łych wiadom ości i ich  ocena m u­
si być pozostaw iona każdem u dziennikowi, 
względnie dziennikarzowi. A gencja prasow a, 
k tó ra  bawi się w publicystykę kosztem  do­
s ta rczan ia  rzetelnych  i szybkich wiadom oś­
ci, n ie spełnia swego zadania.

J e s t  to  tru izm  i n a  całym  świecie agencje 
prasowe, jeśli nie s ą  agencjam i publicysty­
cznymi, ogran iczają  się wyłącznie do d o s ta r­
czania inform acyj i wiadomości we form ia 
najbardziej obiektyw nej. W szelkie indywidu­
alne naśw ietlanie wiadom ości je s t  w oficjal­
nych agencjach  prasow ych pilawie niespo­
tykane. Inaczej m a się sp raw a z naszą ofi­
cjalną agencją  prasow ą, z PA T ’em. N arze­
kania n a  brak  należy tej spraw ności in fo rm a­
cyjnej te j agencji nie u s ta ją . A le za to  os­
ta tn io  ag a rc ja  t a  k o nkuru je  w pew nej dzie­
dzin ie 'z  n iektórym i pism am i end<ckimi. T ak  
np. od czasu zw ycięstw a p. Gogi w R um unii 
dzień w dzień dzienniki polskie zasypyw ane 
są  osobliwym przeglądem  p rasy  w Rumunii 
we w ersji P A T a . N agi 3 odkrył PA T  nowe 
źródła in fo rm acy j w e form ie nic nie znaczą­
cych dzienników rum uńskich, a  z dzienni­
ków ty ch  uważa za sto&own.- podać do opi­
nii publicznej w yłącznie tylko zapowiedzi 
eksterm inacji Żydów z rozm aitych  dziedzin 
ż y t a  g o sp o d arn eg o . Czyżby w R um unii o 
niczym  więcej n ie pisano? Czyżby w  Rum u­
nii nic się nie działo poza podjudzaniem  prze­
ciwko Żydom ? Skąd ta  n ag ła  spraw ność in­
fo rm acy jna?  K om u to  je s t  po trzebne? Ko­
m u je s t  w ogóle potrzebny przegląd  p ra sy  
rum uńskiej w w ersji PA T ’a ?  PA T  w te j 
dziedzinie niepotrzebnie się tru d zi i konku­
ru je  z „W arszaw skim  Dziennikiem N arodo­
wym ”, k tó ry  to  rob i o wiele lepiej i o wiele 
spraw niej.

A  teg o  rodzaju  działalność P A T a  m ożna 
obserwować, nie ty lko  n a  odcinku rum uń- 
Skku. Gdziekolwiek podniesie się jak iś  głos 
przeciwko Żydom, PA T Skrzętnie go re je s­
tru je , „zapc m inając” zawsze zarejestrow ać 
także głos przeciwny, głos potęp iający  wy­
stąp ien ia antyżydow skie. Często też  okazuje 
rię, że tw ierdzenia P A T a  odbiegają od p ra ­
wdy, ale jak o ś n igdy nie m ożna doczekać się 
sprostow ania wiadomości. W yw iera to  w ra­
żenie jak o b y  P A T  czerpał w szystkie swoje 
wiadomości n a  te m a t spraw  żydow skich z 
Niemieckiego B iura K orespondencyjnego. 
Jeśli chodzi o P alestynę, to  w szystkie w ia­
domości pochodzą w łaśnie t  tego  źródła. S tąd  
nagła miłość P A T a  do Araibów, i  s ta d  także 
w yolbrzym ianie trudności n a  te ren ie  pales­
tyńskim .

T ak i system  p racy  P A T a  odbija  się oczy­
wiście n a  jeg o  spraw ności in form acyjnej. A- 
gencja prasow a, pozbawiona obiektyw izm u 
nie budzi zaufania, a  je j w artość  je s t  m ini­
m alna. P A T  je s t  in s ty tu c ją  państw ow ą, a  
od tak ie j in s ty tu c ji m ożna chyba żądać, by  
w swoich in fo rm acjach  zachow ała pewien u- 
m uirŁ by  n ie  baw iła się w publicystykę, m s

Odkrycie białka syntetycznego
Epokowe eksperymenty uczonych szwedzkich

Sztokholm, 13. 1. Dwaj uczeni szwedzcy z in­
stytutu karolińskiego w Sztokholmie prof. Ha- 
um naroten i dr. Agren dokonali niezmiernie 
doniosłych odkryć w dziedzinie chemii białka,

UZYSKUJĄC MOŻLIWOŚĆ PRODUKCJI
B Ia łKA NA DRODZE SYNTETYCZNEJ.

W stępne lezullaty  badań uczonych szwedzkich 
uznane zostały za nader doniosłe dla rozwiąza­
nia jednego z najpoważniejszych zadań współ­
czesnej biologii: zagadki białko, szczegółowej 
budowy drobiny proteiny. Na wiosnę uczeni 
szwedzcy na zaproszenie Stanów Zjdnoczonych 
udają się za ocean do Ameryki, aby swych ko­
legów zapoznać z rezultatam i swych ekspery­
mentów.

Podzielić substancję białkow ą na jej części 
składowe jest spraw ą stosunkowo prostą, na­
tom iast nikom u dotychczas nie udało się połą­
czyć tych elementów w ten sposób, aby utwo­
rzyły substancję o właściwościach białka.

Badania prof. Haumn irstena i d r Agrena, 
które trw ają od 4-ch lat, w ydają się poważnym 
krokiem  naprzód do rozwiązania tego proble­
mu. Po raz pierwszy udało się uzyskać protei­
nę, czy też m ateiię podobną do proteiny z pre­
paratu, k tóry  był całkowicie początkowo po­
zbawiony białka, a mianowicie wyciągu z wą­
troby. Odkrycie to uczeni szwedzcy zrobili

przypadkowo, pracując nad wyprodukow aniem
takiego wyciągu i  wątroby, który możnaby za- 
strzykiwać chorym  na złośliwą anemię. Taki 
wyciąg musi być pozbawiony białka, tymcza­
sem w jednej z faz pracy po kilku tygodniach 
zaobserwowano, że w tym ekstrakcie „u tjd u je  
się białko. Odkrycie to prof. Haum nasten tłu­
maczy w ten sposób, ze pewna ilość azotu po­
wstałego z rozpadu grupy aminowej (auiiny — 
związki organiczne) ulotniła się z ekstraktu 
wątrobianego i wytworzyło się białko. Zawcze- 
śnie jednak jest na odpowiedź, czy przez łą­
czenie aminokwasów (produkty rozpadu ciał 
białkowych) dokonać będzie można syntezy 
protein na dredze biochemicznej.

Oczywiście nie można tymczasem przesa­
dzać wartości odkrycia Szwedów, gdyby je d ­
nak eksperym enty ich m iały doprowadzić do 
wynalezienia sposobu produkcji b iałka zynte- 
tysznego

BYŁOBY TO ODKRYCIE EPOKOWE.

Ze względu na  fizjologiczne i odżywcza zna­
czenie ciał białkowych, one to dostarczają m a­
teriału  do budowy substancji kom órkowej i s ą  
jedynym i substancjam i, które tylko z wodą i 
solami mogą utrzym ać zwierzę przy życia bw  
współdziałanie, tłuszczów i węglowodanów ja ­
ko materiałów pokrewnych.

Jeśli sam masz niewiele, daj wedle 
swei możności -  a l e  d a j  z a r a z  

na Pomoc Zimową!
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

konkurow ała z pism am i endeckimi, lecz 
przede w szystkim  inform owała. Bc w tym  
celu pow stała  i  ty m  celom m a służyć.

R A D I O
R adiosłuchacze w Polsce skarżą  się często 

na kierow nictw o R adia Polskiego. W wod­
n istym  zazw yczaj program ie rzadko .znajdzie 
się jak iś  wartościowy’ koncert, albo w artoś­
ciowy odczyt. P rzew ażają do znudzenia pły 
ty  i  jeszcze raz p ły ty  i tzw. pogadanki. Za 
to  w o sta tn im  czasie specjalizuje się radio  
w jednej dziedzinie. Od czasu rzucenia h a ­
sła  „owszem ” rad io  oddało się na  usługi „u- 
narodow ienia” handlu . N ieraz już mieliśm y 
sposobność zwrócić n a  to  uwagę. N ie m a 
jednakow oż praw ie dnia, w k tó ry m  by nie 
znalazł sie w program ie rad ia  jak iś  „punk t 
żydow ski” .

Radio posiada, ja k  wiadomo, t. zw. „G a­
ze tkę  rad iow ą” , nadaw aną codziennie pc 
godz. 12-tej w  południe. Do niedaw na były 
to  suche sk ró ty  depesz P A T a , ale od p aru  
tygodn i g aze tk a  ta  robiona je s t  we form ie 
pogadanki, w k tó re j zebrane są  najw ażn iej­
sze zdarzenia dnia. Te pogadanki są  dość n a ­
iwne, a  wiadom ości są  przeważnie z trudem  
łączone w ja k ą  ta k ą  całość. Często są  one 
owiane jak im ś niepotrzebnym , rzew nym  sen 
tjm en ta liz raem . P rzeciętny radiosłuchacz 
woli n a  pewno treściw e wiadom ości i fak ty  
niż ta k i nieudolny felieton n a  m arginesie  fa ­
któw . A le —  de gustibus...

W dniu  w czorajsza g aze tk a  radiow a u ra ­
czyła tb ichaczy  osobliwą pogadanką. G azet­
k a  t a  pow tórzyła za „K urierem ” wywody 
dziennikarza francusk iego  n a  tem a t Polski i 
kw estii żydow skiej w Polsce. W gazetce r a ­
diowej poelądy  dziennikarza f  ran  ruskiego na 
sy tu ac ję  Polski w ogóle odpadły, ale za to  
znalazły się ta in  jeg o  poglądy n a  te m a t nad  
m iaru  żydów  w Polsce, przypom inające żyw ­
cem n iek tó re  wywody orgar.u  M. S. Z. —  P ol­
sk iej in fo rm ac ji P rasow ej. G azetka rad iow a

uw ażała za stoeowne streśc ić  wczorajsza 
mowę m in is tia  B eka, a le  ze, streszczenia t e ­
go wynikało, że m in ister o niczym  innym 
nie mówił ja k  ty lko  o M adagaskarze. A  bez­
pośrednio po ty m  podała g aze tk a  .adiow a 
jak ieś  in fo rm acje z pism  żydow skich w A- 
m eryce o początkach  prześladow ań Żydów 
w M eksyku. Z jak ich  to pism  g aze tk a  rad io ­
wa czerpie tego  rodzaju  w iadom ości? Co to  
znaczy „pism a żydow skie w  A m eryce poda­
ją ” ? P ism  żydow skich w A m eryce je s t  kil­
kadziesiąt, a  od rad ia  m ożna przynajm niej 
w ym agać ścisłości. I  jeszcze jedno pytanie. 
Czy w całej p rasie  i n a  całym  świecie wczo­
ra j nic więcej godnego uw agi n ie  pojaw iło 
się i nie zdarzyło się, ja k  ty lko  a r ty k u ł pu­
blicysty francuskiego  o kwestii żydow skiej 
w Polsce, wyim ek mowy o M adagaskarze  i  
w iadom ość o zapowiedzi prześlauow ań ż y ­
dów w M eksyku? Bo te  wiadom ości wypeł­
niły trz y  czw arte  gazetk i radiowej. S kąd  to  
niezwykłe zain teresow anie spraw am i żydow­
skim i?

My wiem y dokładnie, sk ąd  ono pochodzi. 
Ale radiosłuchacze, w śród k tó ry ch  je s t  du­
ży p .w e n t  Żydów, m a ją  praw o chyba żądać 
od kierow nictw a R adia Polskiego, by  k iero­
wało się obiektyw izm em  w doborze tem a­
tów. Dlaczego cy tu je  się głos publicysty 
francuskiego o nadm iarze Żyaów w Polscet 
a dlaczego nie cy tu je  się innych głosów? 
Dlaczego przem iiczi się w rad iu  w ogóle 
wszelkie objaw y życia żydow skiego a  u p ra ­
wia się rzekom o d y sk re tn ą  ale fak tycznie  
całkiem  jaw n ą  hecę an tyżydow ską? Radio­
słuchacze żydow scy m a ją  praw o żądać od 
kierow nictw a rad ia  w yraźnego stanow iska w 
te j spraw ie. Albo rad io  stan ie  się terenem  
ag itac ji pew nego obozu i pew nej „ideologii” , 
albo też  będzie Jak  w większości k ra jów , 
obiektyw nym  in form atorem  swoich abonen­
tów. Radiosłuchacze żydow scy dom agają  się 
ja sn e j odnowiedz* w te j  sp n am e . *

L . R .
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Weselne gody w Atenach

Na zdjęciu nowo poślubiona parat następca tronu greckiego ks, Paweł 1 księżniczka Fry­
deryka, której nowe Imię brzmi Małgorzata. Obok nowożeńców: na prawo matka narzeczo­
nej księżna brunszwicka i król grecki Jerzy, a na lewo książę Kentu, brat króla W. Brytanii.

Rezygnacja syjonistycznego prezydium 
kahalnego w Tarnowie

Tarnów, 13. 1. Na pierwszych posiedzeniach 
kahalnej komisji budżetowej okazało się, że 
już przy uchw alaniu pozycji dla personalu 
urzędniczego istnieje różnica zdań między 
członkami kom isji z bloku syjonistycznego a 
m iędzjr większością bundowsko-agudowską. 
Podczas howiem, gdy syjoniści stali na stano­
wisku, że szczupłe ram y budżetu należy rezer­
wować dla rosnących potrzeb opieki społecz­
nej, większość kom isji stanęła na stanowisku, 
że należy podwyższyć pobory urzędnikom ka- 
halnym. Gdy jednak doszło do głosowania w 
sprawie podwyższenia poborów urzędniczce, 
cieszącej się specjalną opieką Agudy, przy czym 
urzędniczka ta m a wkrótce wejść w związek 
małżeński tak, że nie zachodziły żadne uzasad­
nione przyczyny do podwyżki pensji - syjo­
niści pozostali w mniejszości. Przerwano wo­
bec tego posiedzenie komisji budżetowej celem 
naradzenia się nad wytworzoną sytuacją wobec 
nowej większości bundowsko - agudowskiej,

k tóra solidarnie głosowała w innych sprawach.
W  środę dnia 12 b. m. odbyło się zwołane 

specjalnie posiedzenie zarządu kahalnego, na 
którym  przewodniczący p. dr Menderer odczy­
tał imieniem swoim i imieniem wiceprzewodni­
czącego p. W olfa Gótzlera deklarację, oświad­
czając, że prezydium zmuszone jest ustąpić z 
zajmowanych stanowisk, ponieważ okazało się, 
że większość kom isji budżetowej jak  i Zarządu 
kahalnego nie trak tu je  rzeczowo sprawy bu­
dżetu kahalnego i spraw  Gminy żyd. Oświad­
czenie to wywarło wielkie wrażenie w łonie Za­
rządu kahalnego, jak  i wśród całej ludności 
żydowskiej. Nastąpił więc nieoczekiwanie k ry ­
zys kahalny, spowodowany okolicznością, że 
blok syjonistyczny nie rozporządza w Zarządzie 
kahalnym  większością, tak, że prezydium sy­
jonistyczne zależne jest od grup czy jednostek, 
które widocznie uważaią, że nadszedł czas na 
utrudnianie pracy w kahale.

Szczegóły wstrząsającej katastrofy 
budowlanej w Przemyślu

Przemyśl, 13. 1. (Seg.). W  ślad za wczorajszą 
relacją telefoniczną podajemy
następujące szczegóły strasznej katastrofy  bu­
dowlanej, która wydarzyła się we środę wie­
czorem przy ul. Mniszej. Terenem katastrofy 
był obszar znajdujący się pomiędzy m urem  o- 
kalającym kościół i gmach konwentu 0 0 .  Re­
formatów, a ulicą Mniszą. Teren ten, stano­
wiący własność miasta, wydzierżawił Magi­
strat osobom prywatnym. Przed kilkoma laty 
wybudował sobie na tym  placu kiosk, przezna­
czony na w arstat szewski, niejaki Jakub Sztajg 
raan. Po pewnym czasie wybudował tenże 
Sztajgman obok kiosku parterow y budynek na 
mieszkanie.

Przed około 10 laty ustawała firm a „K arpa­
ty" na ul. Mniszej stację benzynową.

W  związku z tym  sąsiedztwem zaistniał spór 
m.ędzy zarządem miasta a firm ą „Karpaty", 
która dem onstrowała przeciwko temu, iż w bez­
pośredniej bliskości stacji benzynowej stoi bu- 
dunek drewniany. Spór ten był umiejętnie wy­
korzystany przez osoby, pozostające w jaw nej

nieprzj jaźni z Sztajgmanami. Na tle tego sporu 
rozgorzała w alka o utrzym anie się szewca 
Sztajgmana przy swym warsztacie pracy i mie­
szkaniu. Przed około rokiem wniósł konwent 
0 0 .  Reformatów memoriał dc Prezydium Ra­
dy Ministrów7, w którym  wskazano na niebez­
pieczeństwo sąsiedztwa kiosku drewnianego ze 
stacją benzynową. Na skutek zarządzenia wTła- 
dzy centralnej m iał m agistrat bezzwłocznie tę 
sprawę zlikwidować, przy czym opinia władzy 
przychylała się do stanowiska, iż

należy raczej usunąć stację benzyno­
wą, niż likwidować warsztat pracy.

Po rozmaitych perypetiach nakazał zarząd mia­
sta Przemyśla, jako władza budowlana, natych­
miastowe rozebranie budynku Sztajgmana. Mi­
mo rozpaczliwej obrony szewca, k tóry  powo­
ływ ał się na to, iż budowę przeprowadził we­
dług planów zatwierdzonych przez magistraf 
w styczniu 1934 r. — zarząd m iasta zarządził 
bezzwłoczne wykonanie tego nakazu. Zauważa 
się, że Sztajgman nie uzyskał konscnsu na za­

mieszkanie jedynie z powodu nieuiszczenia 
przepisanej taksy.

Gdy przybyła straż pożarna na miejsce, ce­
lem rozbiórki kiosku, jeden z strażaków nie­
jaki Opaluch zainteresował się materiałem, 
k tóry  m iał pozostać z rozbiórki i mógł się na. 
dawać do innej budowy. Opalucn kupił kiosk 
za 160 zł i zobowiązał się przeprowadzić roz­
biórkę w7e własnym zakresie. W  rozbiórce b ra­
li udział Opaluch, jego b ra t i trzej robotnicy 
miejscy z zakładu czyszczenia m iasta : Klemens 
Weiss, Jan  W ityk i Józef Kłak. We środę wie­
czorem rozbiórka była już na ukończeniu i po­
została jeszcze podłoga i raur ogniowy.

Chcąc uchronić podłogę przed zniszczeniem, 
postan >wb Opaluch wpierw  ją  usunąć, ą na­
stępnie rozebrać m ur ogniowy. Nie zauważyli 
jednak pracujący, że na legarach podłogi opie­
ra  się także mur.

Gdy robotnicy podnieśli podłogę,
runął mur, a robotnicy nie mogący wy­
trzym ać ciężaru, upadli przygnieceni 

i  zasypani gruzem.
Skutki tej katastrofy  okazały się straszne.
Jak donieśliśmy, robotnik Klemens W eiss 

został pogruchotany i zm arł na miejscu, zaś J a ­
na W ityka odwieziono w  stanie beznadziejnym 
do szpitala. Trzeci robotnik Kłak i strażak G- 
paluch doznali b. ciężkich potłuczeń. Na miej 
sce katastrofy  przvbyła natychm iast kom isja, 
która przeprowadziła badania.

Jak  stę dowiadujemy, wyniki tych badań co 
do kwestii odpowiedzialności sa rewelacyjne i 
w najbliższych godzinach oczekuje się sensa­
cyjnych pociągnięć.

Niesłychane zarządzenie 
prez. tn. Tarnowa

Tarnów, 13. 1. W e w torek dnia 11 bm. pre­
zydent m iasta di Brodziński polecił zamknąć 
dopływ gazu i prądu do szpitala żydowskiego 
z powodu zaległości niezapłaconej przez Gminę 
żydowską, tak, że chorzy od godziny 11 przed 
południem do godziny 4 popoł pozostawali bez 
ciepła i straw y, ponieważ niedawno dopiero 
wprowadzono do kuchni szpitalnej opalanie 
pieców gazem. Na szczęście w godzinach tych 
nie zaszła potrzeba jakiegoś pilnego zabiegu 
chirurgicznego, bo brak  prądu i gazu uniemo­
żliwiłby wszelką pracę. Niesłychane to zarzą­
dzenie cofnięte zostało dopiero na skutek sta­
rań  członków zarządu kahalnego i dyrektora 
szpitala p. dra Schippera, którem u p. prezydent 
m iasta oświadczył nawet przez telefon, że prze­
słał ostrzeżenie i że nie ma czasu na rozmowy. 
Dopiero o godzinie 6 wieczorem mogli chorzy 
otrzymać obiad.
Oburzeme w mieście z powodu zarządzenia 
tego jest wielkie, trudno bowiem zrozumieć, 
dlaczego w zimie podczas mrozn zamyka pre­
zydent mi a ta dopływ gazu i prądu do szpitala. 
Fakt ten jest chyba jedyny w Tarnowie, bo na­
wet u ludzi najm niej kulturalnych jest szpital 
otaczany specjalną opieką, choćby nawet to 
był szpital żydowski. Niestety na Radzie m iej­
skiej są radni żydowscy, którzy nie zdobędą 
nię na odwagę, by wystąpić należycie przeciw 
prezydentowi za to niesłychane zarządzenie.

Władze adm inistracyjne, u których inter­
weniował w sprawie powyższego zarządzenia 
dyr. szpitala dr. Schipper zajmą się tą sprawą. 
Nadmienić wypada, że cała zaległość wynosiła 
1400 zł., k tórą można było ściągnąć od Gminy 
żydowskiej, odpowiadającej za tę zaległość.

Nie zapominajmy 
o głodnych

i z z i ę b n i ę t y c h  
dzieciach 

Składajmy ofiary 
na Pomoc ZimowęJ 
£onto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimowa
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Zagadnienie handlu
konsygnacyjnego w Gdyni

Gzy Gdynia posiada już warunki do powstania 
W poircde Landu kionsygnącyjmego? Na pj tanie to 
można odpowiedzieć częściowo twierdząco, częś­
ciowo przecząco Bowiem hande1 Konsygnacyjny, 
o ile z jednej strony byłby z« w&zechmiar pożąda­
ny z uwagi na korzyści zarówno dla samego *or 
tu, jego rozwoju i w ogóle życia gospodarczego, 
to z drugiej strony handel konsygnacyjny jako b ar 
dzo wymagający i ostrożny lokuje się tylko w 
tych poi tiieh, gdzie zna jduje odpowiednie war .Hi­
ld, pewność i zau ianie do kraju i ńupaeotwa tego 
kraju.

Wchodzi tu w grę takie szereg czynników natu­
ry komunikacyjnej i administracyjnej, jak pokty- 
ka taryf transportu morskiego I lądowego, finanso 
•wamie, sprawność cboliugi portowej i wiele ainych 
tj iu pod' bt 3 eh.

W warunkach gdyńddch, m y  dość skompliko­
wanych przepisach celno prawnych, jedynym miej

scem lokowania się handlu konsygnacyjnego może 
być strefa wolnocłowa w porcie, jakkolwiek w in­
nych krajach, o bardziej liberalnych przepisach 
celnych oddane na konsygnację towary magazyno 
wane są także poza strefą wolnocłową, w składach 
prywatnych mających uprawnienia składów wol­
nocłowych lub tranzytowych. Jest to jednak moili 
we tylko tam, gdzie dozór celny jest uproszczony 
i gdzie władze celne mają zaufanie do kupiectwa, 
czego niestety o Gdyni dotychozcs nie można powie 
dzieć.

Konsygnacja w porcie gdyńskim w całej rozciąg 
lości spełniłaby j©dynie wówczas swe zadanie — 
gdyby poza obsługą polskiego rynku, mogła także 
mieć na uwadze handel tranzytowy do krajów sta 
nowiących zaplecze naszego portu. Wówczas bę­
dzie to dopiero skutecznym środkiem dc stworze­
nia w Gdyni dużego portu handlowego o znacze­
niu międzynarodowym.

Ważność taryf wyjątkowych
na rok 1938

Ministerstwo Komunikacji zgodziła się na prze- 
dłui nie szeregu taryf wyjątkowych na rok 1938, 
Z wyjątkiem taryf następujących: wc-1 i wc-2 
(dla spirytusu oczyszczeń.ego i wódek monopolo­
wych), wd-1 'dla jutowych włókien, postronków, 
nici oraz odpadków przędzalnianyrh pomiędzy 
Częstochową i Łodzią a Rydułtowami), — wc-12 
(dla zuż_ Thomasa mielonycn, — pomiędzy No­
wym Bytomiem a Strzybnicą), pa-10 (dla kapusty 
Uszuuej od Brześcia Terespola nad Bugiem ł 

"Warszawy do stacji portowych), pm 5 (dla szlaki, 
rajmówiki cynkowej 1 miułu zawierającego ołów 
od stacji Brzeziny Śląskie, Chebzie, Katowice — 
Bogucice i Strzelmtea do stacji portowych).

Ponadto na wniosek przeastawicieli kouwencjl 
węgłowej ustalono potrzebę częściowego utrzyma

nia taryfy wk-45 (dila szlamu węglowego), przy 
czym zalecono konwencji uzgodnienie z minister­
stwem relacji dla tej taryfy.

W zawieszeniu pozostała jeszcze sprawa taryf 
ph-5 i pb-7 (dla kamienia kwarcowego i kostki 
kamiennej;, uecyzje w tych sprawach zapaść ma­
ją w porozumieniu z konwencją.

Taryfa wyjątkowa wa-1 (dla jęczmienia od sta­
cji odległych conajmniej o 111 km. od stacji prze­
znaczenia do ..Rybnika i Szopienic) zostaje włą­
czona do taryf stałych.

Wobec takiego stanowiska ministerstwa komu­
nikacji Izba Przemysłowo - Handlowa wyraziła 
przekonanie, iż jakiekolwiek interwencje ze stro­
ny związku izb nie będą potrzebne.

Inwestycje pocztowe w Central­
nym Okręgu Przemysłowym

Równolegle z budową linii elektrycznych i przy 
gotowaniem planów sieci nowy ch dróg i mostów 
na Wiśle prowadzi się w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym intensywne roooty przy budowie 
sieci telegraficznej i telefonicznej, której niici og­
niskują się w sandomierskim urzędzie pocztowym. 
Ostatnio mimo zimy zrealizowano i oddano do u- 
żytku kilka nowych Linii łączących bezpośrednio 
Sandomierz z Kielcami, Warszawą, Rzeszowem, 
Tarnobrzegiem, Lublinem i innymi ważniejszymi 
ośrodkami przemysłowymi. Kosizty przeprowadzę 
nia Linia wyniosły około 1 miliona zł. i stanowią 
zaledwie czas lic ę projektowanych inwestycyj w 
tej dziedzinie. Budowa kabla pud iemneeo War­
szawa — Sandomierz — Lwów, rozpoczęta w 
roku ub., kontynuowana będzie od w cze&nej wio­
sny i na odcinku Warszawa — Sandomierz zosta­
nie ukończona w roku bież. kosztem około 10 
miJn. złotych. W związku z tym władze już za­
twierdziły7 plany olbrzymiego gmachu poczty, któ­
ry zostanie zbudowany w Sandomierzu przy ul. 
Żeromskiego i stanowić będzie punkt węzłowy 
kabla podziemnego oraz centralę sieci telefonicz­
nej i telegraficznej dla Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego. Równocześnie z realizacją planów 
dalszego zasięgu duże inwestycje i ulepszenia do­
konywane są na terenie »amego Sandomierza 1 
powiatu

Obecnie w końcowym stadium budowy znajduje 
się cen tri .a telefoniczna z sygnalizacją świetlną, 
w związku z czym urząd pocztowy zmienia stare 
i zakłada nowe aparaty.

Nowe fabryki na Górnym Śląsku
W Gotartowicacb pow. rybnickiego uruchomio­

na zastała nowa fabryka, która produkować bę­
dzie hamulce i zwrotnice hamulcowe. W  n o w e j 
fabryce zatrudniona zostanie nowa ilość bezro­
botnych z powiatu ryonickiego.

Niedawno uruchom t on s fabryka wyrobów celu­
loidowych „Ceres” w Brzezłu nad Odrą przystę­
puje do uruchomienia nowego oddziału, w którynt 
produkować będzie papier oraz sproszkowany 
klej przeznaczony dla celów stolarskich. W no­
wym oddiziole znajdzie pracę około 100 bezrobot­
nych.

Zatrudnienie absolwentów szkół 
zawodowych

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych zwró­
cił się do Ministerstwa Skarbu z wnioskiem o ze­
zwolenie pośrednikom handlowym, wykupnjącyra 
świadectwa kat. Il-b dla zajęć przemysłowych, 
na zatrudnienie absolwentów szkół handlów) ch 
wszelkich typów i stopni, bez obowiązku zmiany 
świadectwa przemysłowego na droższe, co umoż- 
lr biłoby przysposobienie ich do zawodu pośredni­
ka handlowego.

Wydanie tego rodzaju zarządzenia pozwoliłoby 
na podniesienie poziomu kwalifikacji fachowych 
zawodu pośrednika, gdyż umożliwi młodym sitotn 
fachowo wykształconym otrzymać praktyczne 
przygotowanie do pracy w  tym zawodzie.

Wzrost cen żywności w r. 1937
Główny Urząd Statystyczny opublikował dane, 

dotyczące kosztów żywności w niektórych kra­
jach. Ż przytoczonych tam cyfr wynika przede 
wszystkim, że ceny żywności w okresie rocznym 
pounioshr się we wszystkich prawie państwach, 
a następnie, że Polska pozostała nadal Jednym z 
najtańszych krajów.

Poniżej podajemy wskaźniki ko tr ów żywuośrl 
z listopada 1936 r. i listopada 1937 r. przy pod­
stawie rok 1928=100: Polska (Warszawa) 49.5—?
54.3, Anglia (509 miast) 86.6—83.0, Austria (Wie­
deń) 85.7—84.0, Belgia (50 miast) 81.3—89.3, Gzc- 
cnosiowacja (Praga) 785—78.5, Estonie 'Tallin; 
75.0—79.2, Francja (Paryż) . 104.3—120.4, W. m. 
Gdańsk 86.9—02./, Holandia. (Amsterdam) 74.3—
78.4, Japonia (Tokio) 89.6—973, Llitwa (104 mias­
ta) 42.9—46.2, Łotwa (biorąc za podstawę rok 
1930=100) 70.0—88.0, Niemcy (72 m asra) 793— 
79.2, Norwegia (31 miast) 85.7—773, Stany Zjed­
noczone A. P. (51 miast) 78.8—80.9, Szwajcaria 
(34 miasta) 783L-82.8, Węgry (Budapeszt) 67.7— 
74.8, Włochy (50 miast) 81.1-823.

Znaczny wzrost cen we Włoszech
Jak znacznie wzrosły ceny we Włoszech daje 

pojęcie porównanie r. 1937 z poprzednimi latami, 
W r. 1934 przeciętny wskaźnik cen hurtowych 
(1928=100) wyr.osił 62,0 cen detalicznych 71,0, 
kosztów utrzymania 76,89. W październiku w 1930 
r. odnośne wsi ażniki wynosiły: cen hurtowych 
77,1, detalicznych 82,0, kosztów utrzymania 85,23, 
zaś w listopadzie 1937 r. cen hurtów ych 95,1, de­
talicznych 95, 8 i kosztów utrzymania 96,^3.
J_ g g  -ii . — ■ .'■■■■ nag i

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA — ATLANTIC 

Ważny 14 i. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „Nj Dziennika" Orzeszkowej 7.

Małżeństwa w Polsce
Jak wynika z ostatnich danych, na terenie całej 

Polski zawarto w 111 kwartale ub. r. ogółem 54.885 
małżeństw, podczas gdy w analogicznym okresie 
1936 r. zarejestrowano w kraju 57.387 związków 
małżeńskich, bpadek liczby małżeństw obserwuje 
się również na przestrzeni trzech kwartałów 1937 
r., kiedj zawarto 193.14U małżeństw wobec 201.165 
w tym samym okresie poprzedniego roku..

Najwięcej małżeństw zawarto w III kwartale 
r. ub. na terenie województwa lwowskiego, mia­
nowicie 5.968. W woj. kieleckim razejesirov7ano 
5.646 związków małżeńskich, w warszawskim — 
4.593, w łódzkim 4.438, w krakowskim 4392, w lu­
belskim 4.238. yr poznańskim 3.715, w białostoc­
kim 2.928, w śląskim 2.848, w tarnopolskim 2.563, 
w m. st. Warszawie 2647, w województwie wołyń­
skim 2.262, w wileńskim 2.115, w pomorskim 1.961, 
w nowogródzkim 1.812, w stanisławowskim 1.496, 
oraz w wojwództwie poleskim 1363 małżeństw.

Jeżeli chodzi o małżeństwa według wyznań, na 
wyznanie rzymal o-katolickie przyp ida w IH-im 
kwartale r. ub. 39.955 małżeństw, na mojżeszowe 
47.645, grecko-katolickie 4.035, prawosławne 3.646 
ewangelickie 1.609 oraz na inne wyznania 265 
związków małżeńsk;ch,W stosunku do Rczby miesz­

kańców najwięcej małżeństw przypada na wyz- 
uanie ewangielickie, mianowicie 7.4 na 1009 mie­
szkańców. Na drugim miejscu znajduje »ię wyz­
nanie rzymsko-katolickie (7.1), dalej mojżeszowe 
(5.8), grecko-katolickie (5.1) i prawosławne (33)

463.OOO bezrobotnych w Polsce
Liczba bezrobotnych na terenie całego kraju 

wzrasta w dalszym ciągu. Ze wzrostem tym liczyć 
się należy i w następnych miesiącach zimowych, 
dopieio początek wiosny przyniesie wraz z rozpo­
częciem robot publicznych, zmniejszenie się ilości 
bezrobotnych.

Według ostatnich danych, na dzień 1 stycznia 
r. b. zarejestrowano w Polr e ogółem 463.007 bez­
robotnych, podczas gdy jeszcze przed dworni 
tygodniami, a w dniu 15 grudnia ub. r. liczba 
bezrobotnych wynosiła 393.700 osób, zaś w dmiŁ 
1 grudnia tegoż roku zcnuiu wano 330.382 osób 
pozbawionych pracy. W ciągu grudnia zatem li­
czba bezrobotnych zwiększyła się o 132.625 osób.

Mimo tak znacznego wzrostu bezrobocia, w pO' 
rowr— liu s rokiem ubiegłym ilość bezrobotnych 
j t  t obecnie mniejsza. Na dzień 1 stycznia 1937 r- 
zanotowano bowiem 466.004 bezrobotnych, a za­
tem o 2.997 osób więcej niż na dzień 1 stycznia 
roku bieżącego.
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Seminarium agronomii społecz­
nej na U. J.

W sobotę nastąpi na U. J. inauguracja semina­
rium agronomii społecznej. Na uroczystość przy­
będzie z \Yar'<zawy dyrektor departamentu Min. 
Rolnictwa p. Czesław Bobrowski,

Lekarskie kursy dokształcające
Komisja Kursów Lekarskich Dokształcających 

Wydziału Lekarskiego U. J. urządza w czasie od 
4 do 10 rw4etma br. kura lekarski z zakresu gi­
nekologii, położnictwa i chirurgii. Szczegółowy 
progr im kursów ukaże sfc niebawem w pismach 
fachowrcb Opłata za kn-s wynosi 30 zł. Na ży­
czenie mogą mleć ucze itnicy kursu mieszkanie z 
pełnym utrzymaniem za 5 zt. dziennie.

2głe»aendi> uomtolobwt przyjmuje sekretarz 
kursu doc. dr H. Red a, Kraków, ul. Krupnicza 5, 
najpóźniej do 20 marca hr.

Studenci Akademii Górniczej 
uchwalili strajk

Nb Akademii Górniczej w Ki kvv.it odbyło się 
zebranie studentów, na którym omawiano sprawę 
ustawy o aadaw&ułu tytułu inżjniera. Studenci 
wypowiedzieli się przeciw projeKtcwi i uchwalili 
rozpifeząć 4-dn,iowy strajk. Równocześnie posta­
nowiono na v.ypadeL nie wycofania projektu us­
tawy przerwać studia.

Szczepienie dzieci, udających się 
na kolonie wakacyjne

Wy dział Zdrowia Publicznego Zarządu Miej,- 
skiego w Krakowie podaje do wiadomości, że 
wszyscy rodzice, mający zaiular wystać swoje 
dzieci n = kolonie waka;yjne letnie tak leczndcze, 
jak j wypoczynkowe, muszą je poddać szczepie­
niom ochronnym przeciw błonicy i płonicy (dyf- 
teria i szkarlatyna) o ile nie były szczepione trzy 
krotnje w 1937 r. i nie wył ażą kię odnośnym świa 
dfcctwem

Ponieważ odporność po tyon szczepieniach wy­
stęp nje dopiero po 3 miesiącach muszą wszystkie 
te dzieci zgłosić się w szkołach, do których u- 
częszozają najpóźniej do 5 lutego 1938 r. Powyż­
sze szczepienia będą się odbywać w miesiąoach 
lutym i marcu. Późniejsze ogłoszenia nie będą 
uwzględniane. Dzieci nie uczęszczające do szkoły 
należy zgłosić w najbliższej szkołę, gdzie będą 
s-zczepionc przez lekarza szkolnego.

Górale przeciw autobusom
Z dniem 10 hm. została zaprowadzona komuni­

kacja autobusami PiKP z Bukowiny przez Poro­
nin do Zakopanego. Zaprowadzenie tej nowej li­
nii autobusowej spotkało się ze stanowczym pro­
testem licznych górali-dorożkarzy z Bukowiny i 
Poronina, dla których komunikacja autobusowa 
stanowi groźną konkurencję pozbawiając ich mo­
żności za-obku od letników. 2 ifirożend w swej 
egzystencji górale wysyłają delegację do władz 
z prośbami o skasowanie linii autobusowej z Bu­
kowiny do Zakopanego.

Mili goście
Pabian Jozef (lat' 36), robotnik, Mm. przy ul. 

Krzywda L. 31 i Markiewicz Mieczysław (lat 32'', 
malarz pokojowy zam. Kącik L. 7, weszli do 
mieszkania Włodzimierza Filipowicza przy ul, 
Szerokiej L. 27, tam wszczęli bójkę i zranili no­
żem w rękę żonę Filipowicza — Helenę. Po udzie­
leniu pomocy lekarskiej pozostawiono Filipowi­
czów ą opiece domowej.

Żona radcy miejskiego ofiarą 
wypadku

Spadające z dachów sople lodowe I bryły śnie­
gu pociągają' za sobą Liczne ofiary. Ostatnio ule­
gła takiemu wypadkowi żona radnego m. Krako­
wa p. Stanisława .Wartkowa, której *p*dł na gło-

STYCZEN Wschóa słońca
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Zona rabina Halberstamma 
otrzym a odszkodow anie od P .K .P . 

za  w yp ade k m otocyklow y
Swego czasu głoiny był wypadek, jak i zda­

rzył się na zbiegu ulic Dietla i Starowiślnej w 
Krakowie. Przejeżdżający tam tędy motocykl 
P . K. P . potrącił przechodzącą jezdnią kobietę, 
k tó ra upadła i doznała poważnych obrażeń.

Poszkodowaną okazała się żona rabina z O- 
świccimia p. Jochewet Halberstammowa, któ­
ra  w ystąpiła na drogę sądową. W skardze prze­
ciw P. K. P. zażądała poszkodowana 50.000 zł 
odszkodowania.

W toku procesu wysokość pretensji została

ograniczona, gdyż biegły prof. d r O lbrycht 
stwierdził, że kontuzja odniesiona w czasie w y­
padku nie powoduje trwałego kalectwa.

Po odbyciu szeregu rozpraw  obecnie ogło­
szony został w yrok. Sąd Okręgowy w Krako­
wie przyznaj p. Halberstammowej 2.850 zł od- 
sziiodowamij od P, K. P. Sąd przyjął, ż t  w ina 
w  tym  wypadku była podzielona i ponosił ją  
zarówno kierowca motocyklu jak  też i poszko­
dowana.

Rehabilitacja adwokata oskarżonego 
o przekupienie woźnego sadowego
Przeciw adwokatowi drowi M. X- wniesio­

ny aostał akt oskarżenia. Aowakat oskarżo­
ny został o to, że w czerwcu 1937 usiłował 
przekupić woźnego Sąaiu Grodzkiego, chcąc 
go w ten sposób spowodować do amn dato­
wania wniesionego pisma.

Jak z akilu oska l żenia wyiniika, dr. M. T. 
spóźnił termin wniesienia apelacji. Wobec 
tego, wnosząc pismo o udzielenie mu odpisu 
wyroku z uzasadnieniem, miał rzekomo in­
terweniować u woźnegu o antydatowanie te­
go pisma w repertorium, Tytułem wynagro­

dzenia miał dr. M- T. wręczyć woźnemu 10  
złotych.

Sąd l-szej instancji wydał y/yroŁ. umewm- 
niający adwokata. Wczoraj spraiwa znalazła 
się w apelacji krakowskiej, gdune sęd aa  dir. 
Łaba przesłuchał powtórnie koronnego 
świadka oskarżenia.

Po przeprowadzanej rozprawie zapadł' 
rok uniewinniający. Oskarżał prokurator 
Garbaazyńislń, bronił adw. dr. Szymon Feid- 
hlum.

wę zlodowaciały śnieg z dachu domu przy ul. 
Sławkowskiej L. 30. Kontuzjotiowanej udzielono 
pomocy lekarskiej,

Zasądzony za zabójstwo 
na zabawie w Krakowie

Wczoraj toczył się w sądzie krakowskim pro­
ces o zabójstwo. Na ławie oskarżonych zasiadł 
Michał Szyłko, emerytowany sierżant, Ltóry na 
zabawie w sali Związku Strzeleckiego przy ul. 
Fabrycznej w  Ka akowie uderzył nożem Józefa 
Lykę, powodując jego śmierć.

Szyłko został zasądzony na trzy i pół roku wię­
zienia.

8 miesięcy aresztu — za udział 
w strajku rolnym

Wczoraj odpowiadał przed sidern krakowskim 
Jan Pałka, rolnik z powiatu myślenickiego, os­
karżony o organizowanie strajku rolnego. Pałka 
został zasądzony na 8 miesięcy aresztu, z zali­
czeniem aresztu śledczego. ,Wr'osek o wj-pusz- 
czenie oskarżonego na wolną stopę został odrzu­
cony.

Groźny pożar
W Bolesławiu w powiecie dąbrowskim spłonął 

młyn i tartak należący do p. Mendla Knebla. — 
Szkoda wynosi około 60.000 zł, gdyż obok zabu­
dowań spaliły się również zapasy zboża. Przy­
czyną pożaru były wadliwe urządzenia transmi­
syjna.

Zgon w czasie nabożeństwa
W kościele krzcdęaickim, pow. jędrzejowsKiegc 

w czasie nabożeństwa zmarł nagle nu anewryzm 
serca miejsoowy proboszcz ks. Józef Jędrychow- 
skL

Gdy woźnica jest pijany...
Wojciech Potocki, gospodarz ze wsi Zerwanej 

(miechowskie) będąc w stanie nietrzeźwym naje­
chał saniami na auto ciężarowe pod Słomnikami. 
Wskutek silnego zderzenia, Potocki wypadł z sa­
nek, przy czym doznał on pęknięcia czaszki i w 
stanie groźnym został przewieziony do szpitala.

W IECZÓR TO W A RZY SK I W W IZO. W  zoboię dn. 14. bm-
0 goi u  8 wiec*, odbędzia zię w te jzó r tow arzy sk i s  p ię ­
k n y m  a r ty n y c z ;  y m  p rogri n e m  w k tó ry m  b io rę  u d z is l: 
p. I n k  I m  W ek inerow a ( ip l .  D r. A rn o ld -H eu te in o w a
1 »‘coil »«nl m ent), p. B u n s  W elin . roi. ł  ( rec y ta c je ’,. 
W  d ru g ie j eze te i p ro g re  j  z / s t ę p i  sn e n y  ilu z jo n is ta  
p .  U n .  H erm aa .

GIEŁDY
K RAKOW SKA G IEŁD A  ZBOŻOWA'

K raków  U. 1. PzŁciiiua «4*/« s ia n u  o u i n .  84.5I  — 3L 
JednoU te (dw oraka) ezerw . 28.75 — Zł, b ia ła  IJ.TS — <1, 
z b m r .u a  ( targow a) 28 — 2125, ty to  Jednolita  (d w o n k lo ) 
23.48 — 13.74, zb ierano  (targow e) U J#  — 23J4, Jęczm ień J» J. 
n o llły  (dw orski) 21 — 32. przem iałow y II.Z4 — 1 9 0 , pasta* 
w ny 14.51 — 18.74, ow lea Jednolity  (dw orazij ZU8 — p, 
z b ie ran y  (targow y) 48.25 — 28.74, zadeszozony U  — 13.4$, 
m ęk a  pszenna IJ4V. 44.74 — 44.75, 4.54*/. 43.74 — 44.24, M M  
41.24 — 41.34, razow a t.141/. 33.74 — 33.24. 54—45V. u  J e  — 17.74, 
m ęk a  ż y tn ia  a  ek r . k rakow skiego  4,54*/t 14 — 34.24, t.45,/« 
33 — 33.74, raso w a 4J5'/i 34.74 — 17, m ąk a  ty tn la  a  o k r . 
p o zn an zU e jo  A54V. I4J3  -  14. #.«•/• 33J8 — ,14.

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻUV. i .

P oznań  13. 1. Ceuy o rien tacy jn e : w szystk ie  bez zm iany . 
T endencja 1 o b ro ty i p sz en ic . 118 to n  ten d en c ja  in ltk o w a , 
zy to  o87 ton  — w yczeknjąca, jęczm ień 292 ton — chw iejna , 
owlee 214 ton — o tyw lona.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA

W arzzaw a {1 1. K n r iy  zam knięcia! A keje i B ank  Polekl 
114 — l i i ,  Żyrardów  *1V», C uk ier 37*/* — 38, S tarachow ice 
H  — 38Vi, W ęgiel S P lu  T endencja  m ocniejsza.

P a p ie ry  p rocentow e: 3V» prem iow a p o i. ln w es ty cy jaa  
I . om. 7ł‘/», IŁ om. 88, 4*/i p o t. konso lid acy jn a  g u b e  
47 — 47'/», drobna CC, 4'/t p o t. d o lrro w a (delarów ka) 42*/i, 
4’/i'/ i  p o t. w ew nętrzna g ru b e  45.34. T endencje  mocna.

Dewizy, B e lg ia  89.31, Gdańi k  108, H o lan d ia  283.45, Londyn 
Z4J7, Nowy J o rk  ezek 4.271/8, Nowy Ju rk  te leg raficzny  
4.37 4/8, F a r r t  17.74, P ra g a  18.54, Sztokholm  134. Szwaj* 
b a r ta  121.85. T endencja  alabzza.

G IE Ł P A  ZURYCBSKA.

Z urych  18. 1. K n r iy  zam knięcia: D ew izy: P a r a y l  14.59 
L ondyn 21.49Vi, Nowy J o rk  4.32'/i, Brukse<& 73.33, M edlolar 
22.74, A m sterdam  nJ.iiU, B erlin  174.29. Sztokholm  198.55. 
K openhaga 94.45, P ra g a  15.14. T endencja  n ie jedno lita .

LONDYŃSKA G IEŁD A  M ETA LI.

L undyn  13. I . C ynk 15'/> — 5/8, 15*/. — 13/14,, cy n a  
187 3/7 — '/>, 187 5/8 — 7/8, ł t r a l ta  191, ołów 17 3/8 — 7/14 
17 9/14 — 5/8, m le d i 42 7/14 — ■/», 43 9/14 — 4/8. e le k tro lit 
47V» — 48. złoto 138,i.

— ZE z w i ą z k u  c h e m ik ó w  ŻYDÓW w  
KRAKOWIE. Dziś. w piątek, wygłosi doc. dr M. 
Mathison (Lrnw. J. P. Warszawa) w Związku 
Chem. Żyd. (ul. Szewska 4, I. p.) odczyt pL „Naj­
nowsza teorie budowy ati mu w świetle neebą- 
nikl fachowej". Początek punkt g  19.45. W<łtę"p 
wełny. Goścfie mdJLa widcdamL
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P. premier powróci! do zdrowia
W arszawa, 13. 1. PAT. Prezes rady m ini­

strów  i m inister spraw  wewnętrznych gen Sła- 
woj-Składkowski po przebytym zaziębieniu 

powrócił do zdrowia i w dniu dzisiejszym obej­
m uje urzędowanie.

Zmiany w ministerstwie 
rolnictwa

W arszawa, 13.1. (S in). Jak  się dowiadujemy, 
na stanowisko pierwszego w icem inistra rolnic­
tw a zostanie powołany p. Jaroszyński, były wi­
ceminister spraw  wewnętrznych.

Na stanowisko wicem inistra aprowizacji przy 
m inisterstw ie rolnictw a zostanie powołany p. 
W ierusz Kowalski, dyrektor departam entu 
przemysłowego w m inisterstw ie przem ysłu i 
handlu.

 O  -

KRONIKA SLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA

Rozprawa przeciwko oszustom 
kolejowym

(Tetetouęm  od naszego Korespondenta)
Katowice, 13. 1. (K) Przed sądem okręg, 

w  Katowicach rozpoczęła się w  dniu dzisiej­
szym sensacyjna rozpraw a przeciwko szaj­
ce oszustów kolejowych, która naraziła skarb 
państw a na ogromne straty, sięgające około 
2U0.0UU zł.

W  stan  oskarżenia postawieni zostali: za­
wiadowca stacji w Imielinie, Leon Ulrych, ka­
sjer tej stacji Jan  Goj, urzędnik ekspedycji 
w Katowicach, Józef Bensz, urzędnik biura 
kontroli dochodów w  Katowicach, Paweł So­
bota, em eryt kolejowy, Augustyn Zuber, brat 
jego Jan, Augustyn Janoszka i Jan  Szuba.

W  świetle ak tu  oskarżenia sprawa ta  przed­
stawia się następująco:

Szajka, na czele której stanęli Zuber i Sobo­
ta dopuszczała się dw ojakich nadużyć. Spro­
wadzano bowiem różne tow ary za wysokimi 
zaliczeniami pod fikcyjnym i nazwisLami. Ul­
rych, Goj lub Janoszka potwierdzali na prze­
kazie wypłatę zaliczenia, opiewającego prze­
ciętnie do 2.000 zł. Sobota uczynił pewne ad­
notacje w  dyrekcji w  Katowicach o wpływie 
pieniędzy i na podstawie tego stacja w ysyła­
jąca wypłacała nadawcy pobranie kolejowe. 
Nadawcą tym  był zawsze Zuber. Następnie 
podzielił on pieniądze pomiędzy wspólnikami.

Oszuści zamawiali również różne drogie 
(owary w firm ach kolonialnych w  Krakowie 
i Katowicach. Towaram i tym i również się dzic 
lono. Duszą tej szajki Lył Zuber, k tóry  jeź­
dził, rodzielał łup. zamawiał tow ary itd.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia sąd przystą­
pił do przesłuchania oskarżonych. Wszyscy 
przyznają się do winy i potw ierdzają zezna­
nia złożone w śledztwie. Rozprawa potrwa 3 
dpi. Na proces wezwano 2 biegłych.

Bazar palestyński w Sosnowcu
Sosnowiec, 13. 1. (K) Onegdaj odbyło się 

/"branie przedstawicieli żydowskich organi- 
/.acyj miej sco wy cii. poświęcone sprawie u rzą­
dzenia Bazaru Palestyńskiego w Sosnowcu. 
Po referacie przedstawiciela KKL. p. Małczadz 
kiego wyłoniono kom itet organizacyjny Ba­

zaru w osobach przewodniczący — Ch. Meryn, 
vice — Sz. Blum, sekretarz S. P lanner i skar­
bnik ĄI. Laneman.

W ybrano poza tym  cały szereg kom isji i w 
ciągu najbliższych dni opracow any będzie 
szczegółowy plan urządzenia Bazaru

Posiedzenie rady gminy zydow.
Sosnowiec, 13. 1. (K) W  Sosnowcu odbyło 

się posiedzenie Rady Gminy Żydowskiej, na 
którym  przed porządkiem  dziennym  uchw a­
lono rezolucję w yrażającą żydom  rum uńskim  
słowa współczucia i gorącej otuchy do w ytrw a 
nia w walce o żydowskie praw a obywatelskie 
i narodowe.

W  dalszym  ciągu zebrania w ybrano kom isję 
szacunkową na ro k  1938 w  składzie: Dales- 
inan, D anej gier, Dudkiewicz, Goldberg, Dr 
Lieberinan. Rzpukowicz i Secemski, kom isję

A T L A N T I C * *  Z powodu olbrzymiego powodzenia wyiwielamy tylko jeazczo dzii t r ia m i  sezonn!
KHPnA v SiittAnA * I I I F r i P M l  A iam ła ia ra  _ jl . a  a__
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SIÓDME NIEBO i NIEBEZPIECZNA BLONDYNKA Eggerth po raz ostatni I

Zydostwo amerykańskie
w  obronie jiszu w u  palestyńskiego

Wszechamerykańska konferencja palestyńska
w Waszyngtonie

Nowy Jork, 13. 1. (ŻAT). Na 22 i 23 bm. zwo­
łaną została do W aszyngtonu wszechamery- 
kańska konferencja palestyńska, w której we- 
aną udział przedstawiciele wszystkich odłamów 
żydostwa amerykańskiego.

Zwołanie konferencji następuje pod znakiem 
obecnego kryzysu, będącego — jak  sądzą — roz 
strzygającym  kryzysem dla sprawy palestyń­
skiej Konferencję zwołuje kierownictwo zjed­
noczenia akcji palestyńskiej i jej prezes dr Ste­
phen Wise, który  podpisał zaproszenie na kon­
ferencję waszyngtońską, podkreślając, że ma 
ona z jednej strony

zademonstrować wobec W. Brytanii 
nieustającą troskę żydostwa am ery­

kańskiego o odbudowę Palestyny, 
z drugiej zaś strony konferencja ta ma być 

aktem  otuchy i zachęty dla żydostwa 
palestyńskiego.

Dr Wise pisze m. in.: 20 lat uoiynęło od cza­
su proklam owania Deklaracji Balfoura, wiel­
kie postępy zarówno w zakresie wzrostu ludno­
ści jak  i ogólnego rozwoju są rzeczą powszech­

nie znaną i budzącą podziw dla naszej sprawy. 
Ale jak  już niejednokrotnie, tak też i obecnie 
postęp ten jest przedmiotem zamachu ze strony 
żywiołów, kierujących się wiadomymi inten­
cjami. W spólnota żydowska w Palestynie,
425.000 mężczyzn, kobiet i dzieci, stoi pośród 
przemożnej walki o utrzym anie zdobyczy 
dwóch pokoleń i o rozszerzenie tych zdobyczy 
w celu stworzenia szans pracy i bezpieczeństwa 
dla dalszych dziesiątków tysięcy. Musimy za­
pewnić żydostwo palestyńskie że

oceniamy jego bohaterskie zmagania i 
że damy mu nasze poparcie m oralne i 

mate lamie.
lyobec rządu brytyjskiego z naciskiem podkre­
ślić musimy, że

skupienie żydowskie w Ameryce oży­
wione jest głęboką troską o rozstrzy­

gające się losy Palestyny.
Te oto powody skłoniły nas do zwołania kon­

ferencji palestyńskiej w W aszyngtonie — koń­
czy d r Stephen W ise.

Interpelacja posła Lubelskiego 
w  sprawie tajemnicy listowej

W arszawa, 13.1. (S in). Do laski marszałkow­
skiej wpłynęła interpelacja posła Lubelskiego 
w sprawie tajem nicy listowej. Mianowicie ks. 
Lubelski rzucił do skrzynki pocztowej list do 
byłego m arszałka Sejmu Rataja, w  którym mu 
dziękował za gratulacje z powodu jego nom ina­
cji na infułata. Dnia następnego p. Rataj otrzy­
m ał list, którego koperta adresowana była ręką 
ks. Lubelskiego, wewnątrz zaś koperty był list 
wysłany przez niejakiego Eugeniusza Chmie­
lewskiego z W ołynia. Następnego dnia p. Rataj 
otrzym ał wiadomość ud adw okata Olpińskie- 
go, że tenże otrzym ał kopertę z pieczęcią Dub- 
no i że wewnątrz tej koperty znajdow ał się list 
Lubelskiego pisany do Rataja. Nie trzeba być 
detektywem — oświadcza ks. Lubelski, — by 
na podstawie powyższych faktów  stwierdzić, 
że list wysłany z poczty sejmowej do p. Rataja 
jak  i list Chmielewskiego zostały w urzędzie 
pocztowym otwi rzone, przy czj m  zawartość o- 
bu kopert została zamieniona.

W ypadek ten potwierdził opinię tych ludzi, 
którzy opierając się na podobnych faktach 
twierdzą, że w  Polsce listy pewnych osób są w 
urzędach pocztowych przeglądane i kontrolo­
wane i dlatego osoby te listów ważniejszych 
w pouinych spraw ach nie posyłają pocztą, lecz 
um yślnym  posłańcem, albo też w  silnie zakle­
jonych kilku kopertach.

Ponieważ tajem nica listow a poręczona jest 
artykułem  68 ustawy konstytucyjnej, paragra­
fem 9 ordynacji pocztowej i a rtj kułem  161 pro­
cedury karnej, przeto podając powyższe do 
wiadomości p. prezesa R aćy M inistrów i p. m i­
n istra  Poczt i Telegrafów, proszę o w yjaśnie­
nie, czy w  Polsce obowiązuje de facto nadal 
tajem nica listowa i co zam ierzają uczynić w 
sprawie konkretnego w ypadku pogwałcenia ta ­
jem nicy listowej w sprawie listu mojego pisa­
nego do p. R ataja i listu  p. Chmielewskiego 
pisanego do adw okata Olpińskiego.

Podpisany: Dr Lubelski.

Doniosłe rokowania brytyjsko-iriandzkie
Londyn 13. 1. (T) Do rozpoczynających się 

w poniedziałek rokowań brytyjsko-irlandz- 
kcb prasa londyńska przywiązuje b. wielkie 
znaczenie. Prbedm iotem  rokowań będą również 
sprawy obrony wysp brytyjskich.

Spodziewają się, że De Yalera przyjm ie pro­

pozycję współpracy, zgadzając się na przyzna­
nie flocie i lotnictw u brytyjskiem u stosownych 
baz Przewidziane jest również uazieleire przez 
De Valerę zapewnienia, że Irlandia nie będzie 
mógła być użyta jako baza przez wrogów 
zagranicznych W . Brytanii.

rew izyjną w ŁKładzie: Daiesman, Jasny, Dr. 
Liebermmi, D r Melodysta i  Secemski oraz ko­
m isję op ie-i społecznej w składzie: Diament, 
Goldberg, Jasny , Lenczner i Rzepkowicz.

śląskie Zakłady Elektryczne 
przejęli Holenurzy

Katowice, 13. 1. <K) Jak  się dowiadujemy, 
Śląskie Zakłady Elektryczne przeszły z rąk  nie 
mibckich w ręce kapitału  holenderskiego. P a­
kiet akcyj tow arzystw a zakupiła spółka holen­
derska za kwmr 17 m ilio n ó w  iłnt-eoh. R ów no

cześnie dowiadujem y się, że dotychczasowy 
dyrektor Buzek poszedł w  odstawkę.

 O —

Pożar pozbawił 15 rodzin żydow­
skich Lacha nad głową

Toruń, 13. 1. (2AT) W miejscowości Lu­
bicz, powiatu toruńskiego w ybuchł wielki po­
żar, którego pastw ą padły liczne domy. M. in. 
dach nad głową straciło 15 rodzin żydcw7skich



Którzy profesorowie U. J.K.solidary­
zują się z  b. rektorem Kulczyńskim?
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Lwów, 13. 1. (B) Jak  się dowiadujem y z 
miag idajnych źródeł, na  ostatnim  posiedzeniu 
rady wydziału matematyczno-przyrodniczego 
zrezygnowali ze swoich stanow isk na znak so­
lidarności z rektorem  Kulczyńskim nie tylko 
dziekan profesor Samsonowicz, lecz również 
prodziekan profesor Tokarski oraz prof. Kwie­
tniewski. Wszyscy trzej profesorowie pełnili 
funkcje delegatów rady wydziału do senatu a- 
kademickiego i  właśnie z tych godności zrezy­
gnowali. Rada wydziału matem atyczno-przyro­
dniczego w całej pełni aprobowała konsekwen­
tne stanowisko swoich delegatów do senatu 
UJK., lecz rezygnacji ich nie przyjęła do w ia­
domości.

Jak  nas inform ują, rezygnacje różnych pro­
fesorów ze swoich stanowisk nastąpiły z tego 
powodu, że po dym isji rektora Kulczyńskiego 
znaczna część członków senatu akademickiego 
zażądała, ażeby cały senat U. J . K. podał się 
do dymisji. Ponieważ żądaniu tem u nie uczy­
niono zadość, przeto wymienieni profesorowie 
podali się do dymisji, wobec czego senat U. J. 
K. jest obecnie zdekompletowany.

Jak  się dowiadujemy, na U. J . K. zbiera się

on na własną rękę, nie m ając zu sobą uchwały 
senatu akademickiego, a uczynił to dla zapew - 
niem a ładu i spokoju na uniwersytecie. Dele­
gacja studentów  żydowskich zaprotestowała

W arszawa, 13. 1 (Sin). Na dzisiejszym po­
siedzeniu podkom isji prawniczej rozpatryw a­
no w dalszym ciągu sprawę reform y ustro ju  
adw okatury. Podkom isja rozpatryw ała zasady 
postępowania dyscyplinarnego w adwokaturze.

Na podstawie w yniku tej dyskusji, w  której 
b rali udział poseł Olszewski, Sonnnerstein, 
Kroebel, wicemarszałek Podoski i poseł Gałza 
referent poseł Sioda m a opracować ostateczną 
redakcję.

Długą dyskusję wywołała sprawa w ykreśle­
nia adwokatów z izb adwokackich z powodu 
upadku sił fizycznych i umysłowych. Poseł 
Sommerstein zwraca uwagę, że ta spraw a m usi 
być traktow ana z najw iększą ostrożnością, 
gdyż chodzi tu o śmierć cyw ilną adw okata i o 
jego byt m aterialny. Należy w samej ustawie 
uregulować całą procedurę i dać dotyczącemu 
adwTokalowi względnie jego rodzinie w arunki 
pełnej obrony przeciwko ew entualnym  szyka­
nom. W tym  celu mówca proponuje, by powo­
łane Jo  tego zostało ciało o charakterze sądo­
wym, któreby spraw y te załatwiało. W  rezul­
tacie zgodzono się na propozycję posła Som- 
m erstem a z tym , że ową instancją bęuzie ko­
m isja specjalna, delegowana przez Radę Ad­
w okacką danej izby i z tym, że procedura bę­
dzie m iała charak ter opiniodawczy.

P rzy  rozdziale o aplikantach adw okackich 
na plan pierw szy w ybiła się spraw’a patronatu . 
Referent wnosi, że rada może odmówić prawa 
patronatu z powodu szczupłych agend adw oka­
ta i z tego powodu, ie nie daje on rękojm i na- 

w v r h o w 5ł ł ,1rt r  ■ " fin H  Som tripr-

obecnie wśród profesorów podpisy pod znany 
m em oriał protestacyjny przeciwko zarządzeniu 
ghettowemu na wyższych uczelniach w Polsce 
podpisany pizez 60 profesorów z W arszawy, 
W ilna i Poznania.

Wybór nowego rektora U. J. K.
Lwów, 13. 1. (B) W ybory nowego rektora 

U. J . Ii. m ają się odbyć w przyszłym tygodniu. 
Jak  dotąd brak jest kandydata, któryby w yra­
ził zgodę na swój ewentualny wybór. Nawet 
profesor Kotkowski i ks. prof. Klawek, inicja­
to r wprowadzenia ghetla, o których powszech­
nie mówiono jako o pewnych kandydatach na 
stanowisko rektora po ustąpieniu prof. Kul­
czyńskiego, wobec nowo wytworzonej sytuacji, 
nie chcą kandydować.

Prawdopodobnie interregnum  na uniwersy­
tecie lwowskim potrw a aż do kwietnia i do te­
go czasu funkcje rektora sprawować będzie 
prorektor Luiighamps.

Istnieje tendencja postawienia kandydatury 
i ponow nego wyboru rektorem  pref. Kulczyń­
skiego. Kandydatura ta ma wszelkie szanse 
przejścia.

ciWkó ghettu i postanowiono nie siadać na ła­
wkach z  lewej strony sali, lecz wysłuchiwać 
wykładów stojąco. I rzeczywiście dziś studen­
ci żydowscy w ysłuchali wykładów stojąc.

stein zwraca się przeciwko takiem u posta­
wieniu sprawy, które może prowadzić, zwłasz­
cza w  m ałych miejscowościach do szykan i 
nadużyć i u trudniać aplikantom  znalezienie pa-

Londyn, 13. 1. (B) Z dobrze poSnfor-
mcwanych kół japońskich donoszą, 
że przesłane Chinom japońskie warun 
ki pcC jjOwe obejmują następujące 
punkty:

1. Układ gospodarczy chińsko-japoń

„Kara śmierci za 
Rassenschande“
Specjalna służba informacyjna „N?Dziennika")

Berlin, 13. 1. (B) „Stiirm er" zapowiada w y­
danie specjalnego num eru zatytułow anego: 
„K ara śm ierci za R asei.schande“. „Stiirm er" 
zauważa, że po upływie dwóch la t od czasu 
ogłoszenia ustaw  norym berskich bardzo znacz­
ne odłamy ludności niem ieckiej nie m ają wyo-

Plenarne posiedzenie Senatu
W arszawa, 13. 1. PAT. P lenarne posiedzenie 

Senatu odbędzie się we w torek dnia 18 stycz­
nia r. b. o 3odz. 12.

Na porządku dziennym znajdą się pro jek ty  
ustaw : ratyfikacyjnych, o dodatkowych kre- 
dyiach, o budowie kolei Wieiiszew-Nasielsk i 
Szczakowe. -Bukowno, nowela o opodatkow ania 
piwa, nowela o m onopolu spirytusowym , opo­
datkowaniu drożdży, oraz pro jek t ustaw y o 
zniesieniu sądów przysięgłych.

■ —-X  ■■

Rewizje w kancelariach 
adwokackich

Lwów, 13. 1. (B) Funkcjonariusze policji 
przeprowadzili rewizje w dwóch kancelariach 
adwokackich a tc u dra R. we Lwowie i d ra  
B. w Rawie Ruskiej, przeciwko którym  wpły­
nęło doniesienie karne o nadużycia przy parce­
lacji gruntu pod Rawą Ruską.

Pod zarzutem przekupstwa
Lwów, 13. 1. (B) Pohcja aresztowała eme­

rytowanego urzędnika Izby Ska bowej, J . Ger­
bera pod zarzutem próby przekupienia jedne­
go z wyższych urzędników skarbowych aa  
prowincji. W  aferze szło podobno o obniżenie 
podatku wymierzonego pewnej wielkiej firm ie 
lwowskiej.

Echa tajemniczego morderstwa 
we Lwowie

Lwów, 13. 1. (B) W  związku z tajem niczym  
zamordowaniem cukiernika lwowskiego Stecz 
kowa, aresztowano Józefa Cyrkę, b ra ta  prze­
bywającej już w  więzieniu pod zarzutem  tego 
m orderstw a Cyrkównej.

tronów. Szczupłe agendy o niczym nie decydu­
ją . W iadomo, że zdolni prawnicv J wysoce ety­
cznie kwalifikowani adw okaci m ają nieraz m a­
łe agendy. Sąd Najwyższy postawił jaao  w aru­
nek jedynie stage 7-letni adwokata, o Ile cho­
dzi o pierwszego aplikanta. Stanowisko to  po­
piera poseł W ity icki.

W wyniku dyskusji nie powzięto na razae 
żadnej uchwały.

P rzy omawianiu skreślenia z listy aplikan­
tów z powodu przystąpienia w  roku  po ukoń­
czeniu aplikacji do ezaminu adwokackiego, 
względnie wpisania się w ciągu 6 miesięcy na 
listę adwokatów, zgodnie z wnioskam i posłów 
Sommersteina i W itwickiego, którzy wskazy­
wali na ciężkie m aterialne położenie młodzie­
ży, poświęcającej się zawodowi adwokackie­
mu, przedłużono oba te czasokresy z jednego 
roku na 2 lata i z  6 miesięcy na jeden rok. A- 
plikacja ma Lyć płatna.

Sprawę działania wstecz ustawy w  odnie­
sieniu do obecnych aplikantów  o ile chodź, 
o dostęp do adw okatury, odroczono do następ­
nego posiedzenia, które odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

ski, obejmujący handel zagraniczny, 
komunikację lotniczą i resztę środ­
ków komunikacyjnych,

2. Zawarcie paSttis antykomunistycz­
nego z Japonią i Mandżukuo oraz 
limanie Manażuńuo,

3. Ustanowienie garnizonów japoń­
skich w ważniejszych miastach chiń- 
sjijęh,

4. Utworzenie streS zdemilLaryzo- 
wanych w okręgach wyznaczonych 
przez Japonię,

5. Utworzenie rządu wewnętrznej 
Mongolii, niezależnego od rządu chiń­
skiego, oraz utworzenie rządn półno- 
cno-ckińskiego,

6. Zapłata długów wojennych p?ze*

Studenci żydowscy protestują
przeciw ghettu na uniw. lwowskim
Lwów, 13. 1. (B) Delegacja studentów ży- J 

dowskich U. J . K. została dziś przyjęta przez 
prorektora prof. Longchampsą, wobec którego . 
założyła protest przeciwko zarządzeniu wpro- ' 
w adzająctm u ghetto ławkowe n a  uniwersyte­
cie lwowskim.

Prorektor w  dłuższym przemówieniu oświad 
czył delegacji,że zarządzenie ławkowe wydal

przeciwko wprowadzeniu ghetta jako sprzecz­
nemu z Konstytucją, oświadczając, że Żydzi 
ghetta nie uznają i nie będą zajm owali miejsc 
wyznaczonych im  po lew7ej stronie sali.

Po powrocie delegacji do Domu Akademic­
kiego odbył się tam  doraźny wiec studentów 
żydowskich, na którym  zaprotestowano prze-

Dalsze obrady nad reformą 
ustroju aowokatury

Japońskie warunki pokeowe
tSper/'/!rn slużha informac. nniftn ')
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M it*s w  „ i i t i f i d Z t ; '*  w ielkie dzie.o w iedeńskie — film najw iększych gwiazd

JEJ NAJWIĘKSZY BŁĄD'" g ra j, PAULA WESSiLY
najlepsza aktorka Europy — oraz Rudolf Foriter 

„JEJ BŁĄD'* — to dramat lysięcy dziewcząt — film, który każdą kobieta musi zobaczyć. Każdy film Ycss<dy — jest rewelacją tirtyslyczną, ten 
film, jest najlepszym dziełem wielkiej artystki — W programie prześliczny dodatek „TEATR BRZDĄCÓW — W sobotę 15-go o godz. 3 i w  niedziele

Ki-go o godz. 10 i 12-tej ostatnie poranki filmu — „E I N I A M A G 1 X O T A"

Z pobytu min. Becka w Berlinie
Berlin, 13. 1. PAT. W dalszym ciągu swego 

pobytu w Berlinie min. Beck wraz z am basa­
dorem Lipskim podejm owany był śniadaniem

ścisłym gronie przez prem iera Gocringa.
O godz. 5 po południu m inister Beck w to­

w a r z y s t w i e  aml). Lipskiego odwiedził m inistra 
propagandy dra Goebbelsa.

Wieczór m inister Beck spędzi! w ambasadzie 
R. P. w Berlinie w ścisłym gronie towarzyszą­
cych mu do Genewy’ osób i członków am basa­
dy polskiej w Berlinie.

Oorady sejmowej komisji 
budżetowej

W arszawa, 13. 1. PAT. Komisja buii.k .owa 
Sejmu pod przewodnictwem pos. Kozłowskie­
go wznowiła dziś prace nad prelim inarzem  bu­
dżetowym państw a na rok 1938-39.

Na dzisiejszym posiedzeniu, na którym  obec­
ny był wicepremier inż. E. Kwiatkowski, wi- 
cemin. Grodyński i wyżsi urzędnicy min. skar­
bu rozpatrywany’ był budżet em erytur i zaopa­
trzeń.

Wybory w Kole Rolników
W arszawa, 13. 1. W dniu 13 bm. odbyiy się 

w zarządzie Koła Rolników Sejmu i Senatu 
wybory członków prezydium  Koła. Prezesem 
jednogłośnie w ybrany został pos. Sobczyk, wi­
ceprezesami sen. Rdułtowski i pos. Długosz, se­
kretarzam i pos. Mirski i pos. Krzeczunowicz, 
skarbnikiem  pos. Kociuba.

Ważne dla bezrobotnych pracow­
ników umysłowych

Warszawa,, 13. 1. PAT. Celem przyspieszenia 
wypłaty pracownikom umysłowym świadczeń 
na wypadek braku pracy, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych podaje do wiadomości, że ubiega­
jący się o świadczenia winien bezpośrednio po 
utracie pracy zarejestrować się w wojewódz­
kim biurze Funduszu Pracy lub jego ekspozy­
turze, która wyda legitymację poszukującego 
pracy. W miejscowościach, w którym  niema 
wojewódzkiego biura F. P., ani jego ekspozy­
tury, właściwą instytucją rejestrującą jest m iej­
scowa ubezpiecząlnia społeczna. Gdzie niema 
na miejscu ubezpieczalni, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych upoważnił do rejestrow ania bez­
robotnych pracowników umysłowych naj­
bliższe zarządy miejskie lub urzędy gminne.

IV instytucji rejestrującej należy przedsta­
wić zaświadczenie pracodawcy o ustaniu ostat­
niego zatrudnienia na form ularzu nr 7. A7 ra­
zie niemożności uzyskania natychm iast od p ra­
codawcy tego zaświadczenia, starający się o 
świadczenia na wypadek braku pracy winien 
innymi dokumentami udowodnić, w instytucji 
rejestrującej swój stosunek zatrudnienia. Do 
właściwej instytucji rejestrującej pozostający 
bez pracy winien regularnie zgłaszać sig w ter­
minach przez tę instytucję wskazanych (poło­
wa i koniec każdego miesiąca L celem stw ier­
dzenia dalszego pozostawania bez pracy.

Zniżki kolejowe do Zakopanego
Warszawa, 13 .1. Od 15 do 31 bm. obowiązy­

wać będzie 00 proc. zniżka kolej, na przejazd 
do Zakopanego, k tóra będzie udzielana na pod­
stawie kart uczestnictwa Ligi Popierania Tu- 
r j styki. Karty te będzie można otrzymać we 
wszystkich biurach podróży.

Posiadacz karty  uczestnictwa ma poza tym  
prawo do bezpłatnego spędzenia 3 dni w jed­
nym z pensjonatów  zakopiańskich i do bez­
płatnego przejazdu kolejką linową na Kaspro­
wy W ierch lub autobusem  do Morskiego Oka.

Epilog zagadkowego zniknięcia 
podróżnika

Detroit, 13. 1. (O ). Zagadkowe zniknięcie 
W puszczach brazylijskich w r. 1927 znanego 
podróżnika Pawła Redferna, które obszernie 
omawiane było w prasie europejskiej i amery- 
1 u Kku i, znalazło epilog w tutejszym sądzie

Czy nastąpi zmiana rządu we Francji?
Paryż, 13. 1. (T) W kuluarach parlam entar­

nych sytuacja uchodzi w dalszym ciągu za k ry ­
tyczną. Rząd dotychczas nie zdołał zdobyć się. 
na decyzję w sprawne, zarządzeń, m ających na 
celu obronę waluty, poza tym kryzys finanso­
wy skomplikowany jest jednocześnie przez kry 
zys wewnętrzno-polityczny i kryzys w zagad­
nieniach polityki zagranicznej.

Konflikty społeczne, które premier Chau- 
temps zamierzał opanować przez zwołanie kon­
ferencji środowej, dotychczas nie zostały’ za­
żegnane. Środowui konferencja zrobiła w ko­
łach politycznych wrażenie niepowodzenia ini­
cjatywy premiera w dziedzinie polityki zagra­
nicznej.

Po ostatnich ko;/un ikataeh  nadeszły<m z Bu­
dapesztu, wśród stronnictw  „frontu ludowego"

zarysowały się bardzo znaczne rozbieżności, 
czego wyrazem był m. in. niezwykle gwałtow- 
nyny atak, z jakim  komunistyczna „Humanite" 
wystąpiła dziś przeciwko m inistrow i Delboso- 
wi, żądając wyraźnie ustąpienia m inistra z 
rządu.

W tej sytuacji w obce szeregu pogłosek o cha­
rakterze wybitnie przesileniowym, uchodzi w 
kuluarach izby deputowanych za coraz bar­
dziej pewne, żc albo w ciągu nocy dzisiejszej 
w w yniku wielkiej debaty parlam entarnej doj­
dzie do zmiany gabinetu i obejmie władzę nowTy 
rząd, który będzie m usiał wkroczyć na drogę 
pełnomocnictw’, albo też prem ier Chautemps, 
przetrzymawszy obecną sytuację kryzysową, 
sam będzie m usiał uciec się do metody pełno­
mocnictw i ustawodawstwa dekretowego.

W Berlinie mają ...
Berlin, 13. 1. PAT. Premier jugosłowiański 

Stojadinowiez, który przybywa do BerPna ofi­
cjalnie w dniu 15 bm., odbędzie rozmowy z sze 
regiem kierowniczych osobistości Rzeszy o 
wszystkich sprawach polityki europejskiej, in­
teresujących oba kraje. W Berlinie m ają na­
dzieję, że wizyta pociągnie za sobą pogłębienie 
stosunków nicmiecko-jugosłowiańskicli. Roz­
mowy premiera Stojadinówicza — jak  stwier­
dzają w Berlinie — nabierają specjalnego zna­

czenia na Ile ogólnej aktywności politycznej, 
jaka ujaw nia się dzisiaj na południowym wscho 
dzie Europy.

„W estfalischc Landeszlg" w artykule powi­
talnym pisze, że Stojadinowiez jest pierwszym 
z jugosłowiańskich mężów stanu, którzy unie­
zależnili się od przedawnionych metod politycz 
nyeli i k tóry pragnie uprawiać politykę wyłą­
cznie jugosłowiańską, nic troszcząc się o „ge­
newski kolektywizm".

W yro k w  procesie przeciw  
wspólnikum  Juliusza Barm ata

I Bruksela, 13. 1. PA.T. Dziś zapadł wyrok w 
procesie przeciwko Juliuszowi Barmatowi i 

, wspólnikom, oskarżonym o popełnienie milio­
nowych oszustw’. Postępowanie przeciwko Ju- 

j Buszowi Barinatowi, k tóry  zinarł w  więzieniu,
- zostało umorzone, b rat natom iast jego Henryk 

Barnnit skazany został na 4 lata więzienia i 14 
: tysięcy franków  grzywny. Dwaj dalsi wspólni­

cy Gyselinck i Loewenstein skazani zostali na 
5 i 4 lata więzienia.

Sąd nakazał natychm iastowe uwięzienie 
wszystkich skazanych. Nakaz ten wypełniono 
jedynie w stosunku do Gyselincka, gdyż Loe­
wenstein i Henryk Barm at przebyw ają za gra­
nicą.

okręgowym. Na żądanie pani Redfern sąd li­
znął, że Redfern uważany ma być za zmarłego.

Jak  wiadomo w prasie światowej krążyły do 
ostatnich czasów’ pogłoski, że Redfern żyje w 
Brazylii jako naczelnik jakiegoś dzikiego ple­
mienia Indian. Zorganizowano też kilka wy­
praw  by odszukać zaginionego, ale żadna z tych 
ekspedycji nie natrafiła na ślad Redferna.

Zderzenie statku norweskiego 
z tureckim

StambttŁ 13. 1. (R). Statek turecki „Yckla", 
k tóry  chroniąc się przed burzą, szedł do portu 
w Konstancy, wpadł na mieliznę. Za statkiem  
tureckim  w odległości kilku kabli szedł statek 
norweski „Irania". Po kilku trudnych manew­
rach „Irania" zderzyła się ze statkiem  tureckim, 
k tóry  w kilka chwil polem zatonął. Załogę u ra­
towano.

Dziś rano „Irania" weszła do Bosforu, gdzie 
władze policyjne statek zatrzym ały i odprowa­
dziły do Stambułu. Wszczęto doraźne śledztw’o 
w celu ustalenia odpowiedzialności za spowo­
dowanie katastrofy.

Ofiary organizacji Csar
Paryż, 13.1. (R). W  zwńązkjj z aresztowaniem  

zabójców dziennikarzy włoskich braci Rossel- 
li, dzienniki dzisiejsze podają, iż władze prow a­
dzące śledztwo doszły do niezłomnego przeko­
nania, opartego na pewnych danych, że zabój­
ca ekonom isty rosyjskiego Naw7aszina, zaszty­
letowanego w Lasku Bulońskini, należy rów ­
nież do tajnej organizacji Csar.

Rozwiązanie parlamentu 
egipskiego

Kair, 13 1. (R). W edle powszechnych prze­
widywań, parlam ent egipski zostanie rozwią­
zany dnia 3 lutego. Prem ier Macluned Pasza 
ma zamiar rozpisać nowe wybory, ustalając 
ich term in na maj.

 < > —

Krwawa strzelanina w Syrii
Bejruth, 13. 1. FAT. W  miejscowości N tan 

w Dzebel-Drue doszło do strzelaniny pomiędzy 
zwolennikami syryjskiego bloku nacjonalisty­
cznego a ich przeciwnikami politycznymi. W  
wyniku strzelaniny 50 osób zostało ranionych, 
w tym wiele ciężko.

 O ------

Odkrycie pól naftowych 
w Syberii

Moskwa, 13. 1. (B) Kząd sowiecki podał do 
wiadomości o odkryciu olbrzymich pól nafto­
wych w Syberii, rozciągających się aż do w y­
brzeża Oceanu Spokojnego. Ponieważ pola te 
znajdują się w bliskiej odległości od granicy 
przeto liczą się z okolicznością, iż sowiecka a r­
mia daleko wschodnia dozna znacznego wzmo­
cnienia celem ochrony tych terenów oraz że 
rząd sowiecki w ybuduje „linię M aginota" na 
wschodniej granicy. W każdym razie nastąpi 
znaczna zmiana w polityce daieko-wachodniej 
rządu sowieckiego.
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Kronika krakowska
-< > -

Uczczenie pamięci 
prof. O. Warburga

Na wiadomość o zgonie bł. p. prof. Ottona 
W arburga, b. prezydenta Organizacji Syjoni­
stycznej, odbyło prezydium Egzekutywy Or­
ganizacji Syjonistycznej w Krakowie posiedze­
nie żałobne, na którym  prezes Egzekutywy dr 
Chaim Hilfstein uczcił pamięć Zmarłego, pod­
nosząc Jego zasługi dla ruchu syjonistycznego 
i rozwoju żydowskiej Palestyny.

Egzekutywa wystosowała pism a kondolen­
cyjne do Egzekutywy Organizacji Syjonistycz­
nej i Agencji Żydowskiej w Jerozolimie.

Dyżury lekarzy i aptek
Dziś mają dyżur nocny lekarze: A be ad Józef, 

Rynek Podg. Ili. teł. 126-37; Doening Tadeusz, 
Ariańska 9, tel. 107-01; Dracli Teodor, Madaliń- 
skiego 9, tek 101-45; Silberberg Leon, Starowiśl­
na 49, teł. 117-99.

Dzijś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. 22, 
Gertrudy 1, Długa 4, Krakowska 9, Kazimierza 
W. 78, Kalwaryjska 27, Rakowicka 12, Madaliń- 
skiego 7.

Kursy dla aplikantów 
adwokackich
Rada adwokacka w Krakowie wzorem lat ubie­
głych rozpoczyna kursy dla aplikantów adwokac­
kich, których inauguracja odbędzie się w lokalu 
Izby Adwokackiej w Kraków o ul. Basztowa 1. 8. 
W poniedziałek, dnia 17 stycznia 1938 r. o gocLz. 
19-tej w połączeniu z referatom dziekana Rady 
Adwokackiej p. adw. dra Faustyna Jakubowskiego 
na temat: ,.Prawa i obowiązki adwokata".

—— o ----
— WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKI) A- 

GENTÓW I WOJAŻERÓW W KRAKOWIE. Za­
rząd oddziału krak. Związku Zaw. Agentów i 
Wojażerów R. P. zaprasza wszystkich agentów-
pcKkóżujących   bez względu na przynależność
organizacyjną — na Walne Zgromadzenie Zwią­
zku, które się odbędzie w nićdztelę 16 stycznia 
1938 r. wasali Krak. Stów. Kupców, przy ulicy 
Grodzkiej 40, I. p. punktualnie o godz. 3 pop. Na 
walnym zgromadzeniu będą omawiane najpilniej­
sze sprawy zawodowe oraz obecno położenie a- 
gentów i komiwojażerów. ,

— S. S. P. 1>. „HITACITDUT" W KRAKOWIE. 
W piątek, dnia 14 stycznia br. odbędzie się we wła­
snym lokalu plenarne zebranie Partii o godzinie 
7.30 wieczorem.

— WIEDZA I ŻYCIE. Cykl wykładów popular­
nych „Hitachdutu". W sobotę dnia 13 bm. o godz. 3 
referuje dr. Schinagel n. t. Współczesny mit raso­
wy w świetle wiedzy antropologicznej, O godz. 
4 — dr. D. Bese: Płeć i przestępstwo.

— DZIŚ W KRAKOWIE: Uniwersytet Ludowy 
j)rzy Ccire Mizracki-Bruria (Dietla 11) 7.30 wiecz. 
reforat p. M. Barasoha nt. „Teatr żydowski dziś
a jutro-’.   „Hatchija” 7.45 wiecz. ref. tow. Sz.
Bergmana nt. „Rola ogólnego syjonizmu w obec­
nej chwili”. — „Przyszłość-Heatid” 8 wiecz. inau­
guracyjny referat sekci zawodowej nt. „Droga 

żyd. pracownika umysłowego" tow. Wellnera.
  Związek Zaw. żyd. Prac. Umysł. 8 wiecz. d. c.
referatu mgr IC. Goldfarba nt. „Synteza syjoniz­
mu i socjalizmu” z dyskusją.

Cuda wystawy nowojorskiej
Nowy Jork, 13. 1- PAT. Komitet świato­

wej wystawy nowojorskiej w r. 1939 donosi, 
że dotychczas 62 narody pod/pisały kontra­
kty o uczestnictwie w tej wystawie. Ostatnio 
do grupy wystawców przyłączyły się Niem­
cy, którzy pierwotnie miał zamiar zbojkoto­
wać wystawę ze względu na drastyczne an- 
tynienueokie wystąpienia majora miasta La 
(jiirdia.

Jednym z największych budynków na wy 
stawie będzie gmach kolei żelaznych, które­
go front mierzyć będz.e przeszło 800 rntr. dl. 
Zawierać on będzie eksponaty kilkudziesię­
ciu amerykańskich towarzystw kolejowych, 
wzorowe mmialurowe stacje kolejowe, teatr 
na wolnym powietrzu z pomieszczeniem dla 
4000 widzów i t. p. Nie mniej ciekawy będzie 
gmach poświęcony hygienie, w którym mi­
liony gości będą mogiy zapoznać się nao- , 
cznie ze symptomami rozwojem i leczeniem !

znajdować się będzie oddział dentystyiki, wi 
którym ujrzy się w ogromnym powiększeniu 
uzębienie dziecka, wzrost zębów, zabiegi den 
tystyozne i t. p. Tuż obok znajdzie się eks­
ponat pokazujący na modelu choroby zębów 
ludzi dorosłych.

Ciekawością wystawy będzie również 
gmach dziecka, poświęcony zarówno jego 
wychowaniu fizycznemu i umysłowemu, jak 
i dziecięcym zabawom. Oddział dziecięcy bę­
dzie specjalnie zarezerwowany dla  dzieci. 
Dorośli będą tam dopuszczani o tyle tylno, 
o ile pięcioakrowy ci znał dziecinny nie będzie 
przepełniony przez dzieci. W dziale tym bę­
dą dwa teatry dla dzieci oraz warsztaty, w 
których dziatwa będzie mogła przypatrywać 
się budowie maszyn, samolotów, lokomotyw, 
pracy w drukami, rydowaniu i malowaniu 
z modeli i t. d- — i wresacie będzie tam re­
stauracja dla dzieci„ . .. „ i bar dziecinny, w kłó-

chorób tych właśnie, które najbardziej dzie- rym sprzedawane będą: mleko, lemoniada 
siątkują ludzkość, jak: rak, cukrzyca, gruź- i woda z sokiem, 
lica, choroby serca itd- W tymże gmachu

l  TEATRU. LITERATURY I StltfM
— Z „ŻYDOWSKIEJ SCENY NARODOWEJ” 

Dziś w dalszym ciągu „Jakub i Ezaw” S. Gro- 
nemanna. Doskonała komedia rasistowska w dal 
szym ciągu jest z uznaniem przyjęta przez publi­
czność. „Jakub i Ezaw” grany jest codziennie o 
godz. 830 wiecz. Na liczne żądanie grana będzie 
jutro po południu o godz. 4.30 sztuka „Sąd” S. 
Baiidioni. Przedsprzedaż biletów w firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46, oraz przy kasie teatru.

_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
z powodu przedstawienia dla młodzieży krak. 
szkół średnich (wysprzedane) — wieczorem 
przedstawienia nic będzie. Jutro i w niedzielę, 
po cenach zniżonych „Gałązka rozmarynu” Zyg­
munta Nowakowskiego, w opracowaniu scenicz­
nym autora, w premierowej obsadzie. W niedzie­
lę po południu komedia M. llenncquin'a „On i 
jego . sobowtór”, w reżyserii K. Szuberta.

REPERTUAR TEATRÓW

2 yd. Scena Narodowa
Piątek : Godz. 8.30 wiecz. „Jakub i Ezaw".

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek" (Bar­

szczewska).
APOLLO: „W ięzień królew ski".
ATLANTIC: „Siódme niebo" (Simone Simon) 

i „Niebezpieczna blondynka" (Blond Car­
m en).

BAGATELA: „Krew na m orzu" i rewia. 
SZTUKA: „Dziewczę z temperamentem (Anny 

Ondra)
' PROMIEŃ: „Czar cyganerii" (M arta Egerth). 

STELLA: „Znachor".
SZTUKA: „Królowa Przedmieścia". 

UCIECHA: „Jej największy błąd" Paula Wes- 
sely.

WANDA: „Ich stu  i ona jedna" (Deanna Dur- 
bin).

Kto wygrał na loterii?
W dzk-.iojszem ciągnieniu Loterii Państwowej 

padły następujące większe wygrane:
5.01M) zt. (stula dzienna wygrana) na nr. 8G042,
10.000 zl. na nr. 129530.
5.000 zl. na nr. 26049 M1715 173581 (
2.000 zl. na nr. 3251 30844 45577 56975 63980 67146 

71616 73378 101303 125913 13625S 113169 115158
184717.

II.
20.000 zl. na nr 138779
10.000 zł. na nr. 60434
5.000 zl. na nr. 171308
2.000 zł. na nr. 26956 84262 94387 95812 120101 

134274 138259 169382 184516.

CIĄGNIE! IE MILIONA 26 b. m.
Szczęśliwa losy d o  nabycia w kolekturze

BRACIA SAFIER R y n ek  Gl. G

Przewidywany przebieg pogody w dniu 14 bm.: 
Po krótkotrwałych przejaśnieniach, które wystąpią 
w zachodniej połowie kraju, głównie nocą a we 
wschodniej w ciągu dnia — ponowny wzrost za­
chmurzeniu aż do opadów w postaci deszczu na 
zachodzie, a śniegu z deszczem w środiku i na 
wschodzie Polski. Temperatura w dzielnicach 
wschodnich w pobliżu, a na pozostałym obszarze 

; parę sLopni powyżej 0 st. przy umiarkowanych wia

I trach południowych, które stopniowo skręcać będą 
na zachodzie. Podstawa chmur niskich około 100 
m. Widzialność znacznie osłabiona z powodu mgieł.

WIADOMOŚCI TENNISOWE. W turnieju w St. 
Moritz zwyciężył we finale Boussus-Fereta, w sin­
glu pań wygrała Rost. W Cannes Irlandczyk Ro- 
gers odniósł potrójny sukces, wygrywając singla 
z Chińczykiem Klio Sin Kie, doubla wraz z EUme­
rem i mixta wraz z Thomas.

Ostatnie wiadomości giełdowe
ISpecjalna stużbo mformat .Aon Dziennika 

TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORK, 13. 1. Kawa Rio nr. 7. 6 1/4 (6 1/4),

Kawa Santos nr. 4. 8 1/2 (8 1/2), marzec 4.49 (4.45), 
marzec 4.26 (4,21), Kakao 6 5/8 (6 5/16), styoz. 6.13 
(5.87), marzec 0.18 (5.93).

BAWEŁNA.
NOWY JORK, 13. 1. 8.68 (8.68), stycz. 8.54-8.54 

(8. 54—8.55), marzec 8.58—8.58 (8.58—8,59).
KORZENIE.

LONDYN, 13. 1, Tapioka Fair styoz.-taty 14.25,
Pieprz czarny 3, Pieprz SAngapore styoz.-luty 2.81, 
Goździki Zanzibar styoz.-luty 7.81, Papryka d l  
stycz.-luty 67.

DEWIZY.
PARYŻ, 13. 1. Londyn 149.50, Nowy Jork 2993.00, 

Zurich 690.00, Amsterdam 1657.50, Berlin 1215.00, 
LONDYN 13. 1. Ntv\Vy Jork 4.9977, Paryż 151.12, 

Berlin 12.4025, Amsterdam 8.9756, Zurich 21.6275.
EFEKTY.

NOWY JORK, 13. 1. American Car 82.00 (82.00), 
American Car et Foundry 27.00 (27.25), Am. To­
bacco 71.25 (71.87), Chrysler 59.87 (59.75), Douglas 
Airoraft 43.12 (44.87), Pisk Ruhber 7.37 (6J87Ą 

Eastman Kodak 165.00 (165.00), General Electric 
44.25 (44.87), General Mohors 36.37 (37.50), Anaoon-. 
da 35.25 (36.75), Betlehem Steel 65.00 (65.87), Intern 
Nickel 50.50 (50.25), Tennessee Corp. 7.87 (8.00), 
Shell Union 17.75 (18.25), Standard Oil 50.12 (51.16).

METALE
LONDYN, 13. 1. Platyna 7, Wolfram cif 77.50- 

82.50 Srebro 19.87, Złoto 139.7.

Niezwykły incydent na posiedze­
niu parlamentu sowieckiego

Moskwa, 13. 1. (B) Na posiedzeniu parlam en 
tu sowieckiego zdarzył się nienotowany do­
tychczas incydent. Pewien poseł ta tarsk i wy­
stąpił przeciw wyznaczaniu obrad parlam entu 
między godziną 6 a 10 wieczorem, ponieważ 
odbiera mu to sposobność pójścia do teatru  lub 
kina.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
— W  kopalni węgla w Harwick nastąpił wy­

buch, skutkiem  którego zginęło 10 osób.
— W  miejscowości Kladno (Czechosłowacja) 

w  jednym  z domów robotniczych w ybuchł po­
żar, skutkiem  którego spaliło się żywcem tro je  
dzieci.

— YV pobliżu Vila Real de Santo Antonio 
(Portugalia) rozbił się samolot, 5 ludzi zginęło 
w katastrofie.

MAKS KRAUSER ze Stanisławowa po wielkich 
sukcesach w Szwecji pokonał w Londynie Szkota 
Ray St. Bernarda w walce wolno-amerykaftskfej.

HOKEIŚCI POLONII WARSZAWSKIEJ pokona­
li niespodziewanie Warszawiankę 3:2. Mimo to 
Warszawianka ma zapewnione mistrzostwo War-

izawy.
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Poczto szyfrowa 
inseratowa

aaUfty w r iu c a ć  w ciągu
ttłcg© dnia
tylko 

do  s k r z y n K i
w m u ro w an e j w bramie 
przed .Nowym Dziennikiem' 
e k tó rą  op róftn in  się 

6 razy dziennie.

PO SZU K U JĘ SOLiDNĘJ 
PANNY DO PROW ADZE­
N IA  GOSPODARSTW A 
DOMOWEGO, U M IE JĄ C E J 
DOBRZE GOTOWAĆ X U  
TRZYMYWAC 8K RU PU LA  
TN IE . CZYSTO. -  ZGŁO- 
KZENIA POD „W IER N A " 
DO A D M IN ISTR A CJI „NO­
WEGO D ZIEN N IK A ".

117*

D tA fłlSTRA (y) po -zu ru je . 
O ferty : A dm in istrno jn  „No­
wego D ziennik “ „A p teka
9. c." H8*

PIERW SZORZĘDNY przy- 
k r w a m  keu lekcjl dam skiej 
p rzy jm ie  p o ra d ą  Zgloaze- 
n ia: ,.K rrn lo * ąn k a‘ . T ar- 
nów, Folw arczna 11. W g

POTRZEBNA in te lig en tn a  
w ykw alifikow ana wyoho- 
w aw czyni z m uzyką fo r­
tep ian u  do 7-mio le tn ie j 
dziew czynki n a  popołudnia. 
Zgłoszenia od 14—18 Rynek 
11 m. T. l»8k

IN K A SEN T — urzędnik  z 
kauo ją  lub zabezpieozenlom 
zostanie p rz y ję ty . Zglosz. 
n ia  pod „E n erg iczny" S kry  
Ika pocztowa 253- l"4k

SZOFER z w laenym  sam o­
chodem „L im uzyna" poszu­
ku je  ra jeo ia  w jak im ko l­
wiek zakresie . — Zgłosze­
n ia  pod „S zofer" A dm ini­
s tra c ja  „Nowego Dzienni 
ka". 120g

PO SZU K U JĘ zastępstw a na 
Zakopane i okolioe. Mie 
szkam w Z ak .panem . Zgło­
szenia do A d m in istrac ji 
„Nowego D ziennika" poJ 
„Zdolna F “ . 146g

W YBITNY b u ch a lte r  - bi- 
lansis ta , podatkozuaw cą — 
w ielo letn ia  p ra k ty k a  obej 
mie posadę sta łą , godzino 
wą lub  pomoc w bilansow a- 
nin. Zgłoszenia do A dm ini­
s tra c ji  „Nowego D zienni­
k a"  pod „Skrom no w yna­
g rodzen ie". 149g

HANDLOW IEC b ranży  bla- 
w atnej (ostatn io  odm ienna), 
in te lig en tn y , zdolny sp rze­
dawca, poza tym  znajo- 
mo 16 księgowości i k o rt-  
spondenojl polsko-angiel­
sk ie j obejm ie posadę w 
h u rto w n i — jak ie jko lw iek  
b ranży . Zgłoszenia: A dm ini­
s t r a c ja  „Nowego D zienn. 
k a“  „VIfc" 180g

PR ZED STA W IC IR L m iody, 
rep rezen taoy jny , dobrze za 
prow adzony n a  G. Ś ląsku 1 
Z agłębiu  D ąbrow skim  w 
b ran ży  czeku) ad, wo kolo­
n ia ln e j poszukuje zastęp­
stw a  w zględnie spó ln ika  do 
założenia h u rtow ni. Zgło­
szen ia: K sięg arn ia  W iener, 
K atow ice, Szopena 8. pod 
„Z dolny". 196k

MŁODA, in te lig en tn a  po­
szukuje posady  sklepow ej, 
fabryoznej, do konfekojl 
dam skie j, do dzieci 1 t. p. 
Zgłoszenia: A dm ln istrao js
„Nowego D zienn ika" pod 
„Zdolne kraw ozyni".

K W A LIFIK O W A N E WY­
CHOW AW CZYNIE i KO­
REPETYTORÓW  poleca se­
k c ja  w ychow aw czyń i ko­
repety to rów  p rzy  Związku 
Zawód. Żyd. Pracow ników  
U m ysłow ych, P lao W szyst­
k ich  Św iętych 8. Tel. 109-97. 
Zgłoszenia miedzy 9 — L 
8 - 6  142g

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n ie  p r s j l m u j a  e lą  

telefonicznie 
tyłka w praat 

w AJmlnlatraeJI 
i  a y tą c is la  

ł t  a o r t f W K Ł

p j s a i t  a s y l r o a ą  
© d b ie raó  o o ł n a  tyłka 
w il^gn l t  dni od daty 
nkasenla atf odnośnego 

Lnsoffctu.

—  Po czem poznajesz, że Kazik cię kocLaf
—  Powinnaś widzieć, jak na mnie patrzy, gdy 

widzi' że nie widzę jak on patrzy!

PR Z Y JM U JE  do u y o la , 
chodię po dom ach, w yko­

nu ję  wszelkie przeróbki. 
L iser, Sebastiana  51. m. 9,
iio P

7434k

DŁUGOLETNI dobrze z a ­
prowadzony poszukuje za 
stępstw ą w branży kolonial­
nej 1 delikatesów  oraz soków 
owocowych n a  Kraków. — 
Zgłoszenia do A dm inistrac ji  
„Nowego Dziennika" pod 
„Poważny Zastępca".

STUDENT przy jm ie  guwer-  
nerkę na przedpołudnie za 
mieszkanie i obiady, wzglę­
dni© lekcje > m atem atyk i ,  
łaciny, fizyki,  chemii. Zgło­
szenia do A dministracji  
„Nowego Dziennika" auh 
„S tuden t" .  147g

P ANNA z średnim wykształ  
oeniem znająca język nie­
miecki szuka posady wy­
chowawczyni  w Krakowi© 
lub  na  wyjazd. Zgłoszenia 
do Adm in is t rac j i  „Nowego 
Dziennika" pod ..Obowiąz­
kowa". 78g

Zdrojowiska
ZAKOt1 A  ,‘S G .  M i t y  o d -

p ocz/nck  zuujdzitui w kom ­
fortow ym  pensjonacie — 
„JU R A N D A " ol. C hałub iń­
skiego K uchn ia  ry tu a ln a . 
Rotbowie. 112g

ZAKOPANE kom fortow y 
pensjo n a t „M AGNOLIA" 
pod zarządem  BRONISŁ A- 
W Y AUSTERN - SPAN- 
LA N G O W EJ 1 W ERY H A- 
MEBSCHLAG. 7324k

ZAK O PA N E. N ajp rzy jem ­
n ie j ozas spędzić m ożna w 
p iekn ie  położonym  pensjo- 
naoie „IR U S IA " D olina 
Białego. Telefon 19-49. -
W ykw in tna  kuohnia ry tu ­
a lna . B a jtnerow a. 7394k

ZAKOPANE. — P ensjona t 
„G R A N IT " pod zarządem  
M andslbaum ów . Tel. 12-78.

45k

RA B K A  pełnokom fortow y 
pensjonat „R IW IE R A ", za­
rząd  G oldm ana. Telefon 267 

80k

RABKA. Pełnokom fortow y 
PEN SJO N A T STORCHO- 
W g J  „JED Y N A C ZK A " -  
B ieżąca g o rąca  — zim na 
woda w kążdym  po o. 
Ju. — Łazienki. — Tarasy  
W ykw in tna  kuchn ia . In s tru  
k to r  n a rc ia rsk i w w illi. — 
CENY N IS K IE . Telefon 273. 
U prasza siq o rezerw ow a­
nie pokoi na  styczeó i lu ty .

7057k

BABKA. Pełnokom fortow y 
pensjo n a t „SU LIM A ". Bie- 
tą o a  oiepia zim na w oda w 
pokojach . C entralne ogrze­
wanie. M elcerowie, Tel. 200.

186k

KRY N ICA  — pensjonat 
^SIEN K IEW IC ZÓ W K A " -  
pod zarz. A li H A B ERO W EJ 
(R iw iery  n ie  prow adzę) tuż 
p rzy  terenach  narc ia rsk ich , 
blisko Nowych Łazienek. 
M iły 1 w ygodny pobyt za . 
pew niony. W łasne sanie  do 
dy„pozj c ji. 7065k

Salo BERHANG

MAHÓW, GAODZUft-*wpody/orcu

Lokale
D WUPOKOJ O WE pełno-
komfortowa I. p., s łoneeme 
mieszkanie. Kościuszki Bo­
czna 5. Dozoroa. 150®

TRZY POK OJOW E m ieszka­
nie,  komfortowe, obszerne, 
słoneczne, I I I  piętro do wy­
na jęc ia  od 1 lutego. Zgło­
szenia: Łobzowska 2.

mg

PO SZU K U JĘ zaraz p anny
na miuszkanie.  Zgłoszenia; 
K rakow ska 49„ m. 10. 1—3.

158g

PO SZU K U JĘ mieszkania  
3 pokojowego z kuchnią  z 
pełnym komfortem. Wiadu- 
mość: tel. 171-88. 159g

P 0 8 Z U K U JĘ  nowoczesnego 
2 pokojowego mieszkania e 
kuchnią  pełnukomfortowego 
słonecznego, na jchę tn ie j  w 
okolicy G er trudy  i Andrze­
ja  Potockiego. Zgłoszenia 
pod „Nowoczesne" do A d­
ministrac ji  „Nowego Dzien­
n ika" .  169g

POKÓJ um eblow any od za­
raz do w ynajęcia . — Plac
Szczepański 7/7. 128g

POKÓJ komfortowy, dwu­
osobowy, nyża, telefonr w y­
kwintne utrzymani© — sy ­
tuowanym wynajmę. Plac 
Dominikański 4. I I .  p.

177k

Wzorowa p ra co w n ia  dla 
napraw maszyn biurowych

UHER ABSLER
Kraków, św. Jana 11 
Tel. 109 05

DO w y n ajęc ia  pokój um e­
blowany ■ u trzym an iem  lab  
be i, S tarow iślna  48 m. 18.

17Ug ,

PO K Ó J um eblow any, kom ­
fo rt, osobne w ejście d la  1 
lub  2 osóo sta łych  lol te ­
rów  i  u trzym an iem  lub  bez 
do w y n ajęc ia  od zaraz. — 
D ługa 6/8. 199k

POKÓJ kom fortow y, nie- 
k rę p u ją c j w olny zaraz. — j 
B iskupia l r ? r .  m. 8.

141 k

NOSZONĄ g arderobą k u p u ­
je , plaoe najlepsze  ceny, 
G oldberg, Gazowa U. Tel.
168-21. T2g

MASZYNĘ do u y o la  OŚ. 
w aną, kuple- Z gl„»ibnląt 
A d m ip lstrac ja  „N uw ege
Dziepnikn" pod „M aszyna".

3Sg

HENOCH W EIN u r. 2111. 
1901 w K rakow ie un iew ażnia 
sk radzioną  książeczką w oj­
skow ą w ydaną p rze PKU. 
K raków , M iasto oraz do­
wód osoDisty. 185g

POŻYTECZNIE I M ILE 
SPĘD ZI8Z W'ÓLNE CHW I- 
LE, abonująo  książk i we 
WYPOŻYCZALNI „A L F A " 
Ja g ie llo ń sk a  8. N ajw iększy  
w ybór osta tn lob  nowośoi. 
Osobny dział le k tu r  szkol­
nych. Na prow incje  w y b it­
ne u lg i. 131k

UBRANIOZHIAN zam ienia 
noszoną garderobę m ęską 
n a  m a te r ia ły  bielskie. K rą. 
ków. Telefon 148-62.

8191g

„ P IN "  nohron l d e  od p rz e ­
ziębienia  a  podozas k a ta ra  
u ła tw ią  oddyc" inle. Żądaó 
w ap tekach , d rogeriach  i 
p erfum eriach . 84k

URZĄDZENIA W YSTAW  
m etalow e, n ik low ane, chro­
m owane, w ykonuje, kom ­
p le tu je  p ro je k tu je : -,FA-
M ET", Zam ojskiego 44. tel. 
183-63. 187k

M .SZYNY do p isa n ia  nowe. 
używ ane. W ielk i w ybór m a­
szyn w alizkow yoh na  do­
godnych w arunkach . „M n 
szynodom ". K roków , Zwie­
rzy n ieck a  11. 7768k

WY PB A W K I niem owlęca, 
kon fek c ja  dziaoleoa, b ie l’ 
zna — n a jta n ie j  O bstandet, 
R ynek 11 68S2k

W IEC ZN E PIÓ B A t NnJ r*e 
kszy  w ybór, n a jlep sza  jg- 
kośó, oeny fabryczne Igo* 
ey  G ioss 1 Ska, Kraków 
S tarow iślna  I telef. 1 2 1 90

STEN O G R A FII NOWC 
CZESN EJ 1 m asiynoplam a 

w yucza 
ZO FIA  SOHONGUTÓWNA 
W W . Sw lątych l i p .  tsl. 
109-9,. O p ła ta  m inim alne.

A N G IEL SK I, irgnuusk l, nie 
m leoki — m etodą A usuaa: 
K row oderska  A Zł. cz tery  
m iesieoznle. 8964g

KONCESJONOM ANE K U R ­
SY k ro ju , m odelow ania, 
szycia, E lw iry  H A LPER N - 
S flSSER O W EJ. — W pisy: 
K rnp n icza  18. 16zg

ETYKIETY FIPHOWŁ
jedwabne pó/jedwabne oraz baw ełniani dla laoryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, galonów modniarekieh 
krawieckich i Ł. p. monogramy, litery  i liczby t k a r e  

poleca
B . O H R E N ST E IN , Biuro: Kraków, S m o c z a  4

—  Ute udesz wcale,  Marto, jak bardzo dtę fo­
chom  —  prawdziwa miłość milczyl

— O nie —  prawdziwa miłość mówi z ojcem!

PRENUMERATA w Krakowie a odnosze­
niem i pez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . , . miesięcznie zŁ 4.Su kwartalnie zŁ lZ.bO 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w kdnym  tamie Strona w 
tekście i nadesłansm na 8 łamy po 76 milimetr. ©RBm u  tekstem 6 ła­
mów po 38 ram. Najmniejsze ogłuszenia drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0 i5.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 g ,̂ Gratu­
lacje i kondoiencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10-—-. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—- Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, takie w poniedi i dni poświąt

W ydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy D zienni*"; Zygm unt Buchwald. — Kedantor odpowlectzialny: Dk. Mi jżesz J&anter. 
Nowa D r u k a r n i  D zienn ik ow a Kraków. Orzeszkowej 7. — pod zarządem M aksymiliana Feldmana.


